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Na jubileusz Maryi Konopnickiej.
Kraków, 18. października.

Polska składa, w starym Jagiellonów gro­
dzie, wyrazy hołdu i uznania dla Maryi K o­
nopnickiej, za jej dwudziestopięcioletnią, na 
niwie ojczystego piśmiennictwa, działalność.

Pozbawieni politycznej niezależności, tem 
w ’ ększą wagę przywiązywać musimy do ob­
jawów naszej kultury, do rozwoju wiedz} 
i nauki, do rozkwitu polskiej sztuki. I nie­
małą zaiste jest dla nas pociechą, bo wiarę 
we własne siły w nas obudzą i świalu o nas 
znać daje, twórczość duoha naszego, objawia­
jąca się z coraz większą potęgą we wszystkich 
dziedzinach nasze] produkcyi naukowej i ar­
tystycznej. Jeżeli zaś chlubimy się słusznie 
mistrzami polskiego malarstwa, rzeźby i archi­
tektury. natchnionymi kompozytorami i wir­
tuozami m uzycznjm i, to nie mniej cenić mu­
simy tych twórców artystycznych, dla których 
materyałem jest słowo polskie, to słowo, które 
już samo przez się jest naszym najdroższym 
narodowym skarbem, talizmanem naszej ży­
wotności. Słowo polskie, to klucz do wszy­
stkich serc i umysłów: ono otwiera miliony 
dusz polskich, zagrzewa je do pracy i walki, 
pociesza w nieszczęściu, chroni od rozpaczy,’' 
wskazuje lepszą przyszłość. Dla tego większą 
stokroć, niż dl winnych, szczęśliwszy cli od nas 
narodów, mają dla nas wartość misirze słon a, 
który,di natchnienie i wyobraźnia wznosi na 
wyżyny artystycznej twórczości.

Mam potrzeba sztuki, artyzm u, abyśmy 
wśród codziennych walk, w szarudze po­
wszedniego życia, nie stracili poczucia idea­
łów, aby nam w pogoni za powszednim Chle­
bem. przyświecały szczytne myśli, niby gwia­
zdy przewodnie, rozbitkom wskazujące drogi.

Polska zawsze miała cześć i szacunek dla 
swo;ch wieszczów, a kocha i wielb1 ich dzisiaj 
tein więcej, gdy natchnienie czerpią w losach 
własnej ojczyzny i własnego społeczeństwa; 
gdy ich twórcza wyobraźnia szkarłatem pue- 
zyi stroi to, co zrodziło się z holu i nędzy na­
rodu, gdy do wyżyn ideału podnoszą poświę- 
cfchie dla publicznego dobra.

Polska składa dzisiaj hołd dla natchnionej 
córy swojej, co wzniosła się ponad szary tłum 
potęgą swojego gieniuszu, a przecież odczu­
wała jego bole i pragnienia, co potrafiła być 
wielką w sztuce dla tego, że ukochała malucz­
kich, co szybowała na skrzydłach natchnienia 
ponad własnym narodem,, niby duch jego do­
bry, podpatrując jego nędzę i litując się jej, 
muskając lotami poezyi zwątpiałych i niepo­
cieszonych.

W  dawnej stolicy1 Piastów i Jagiellonów 
odbyć się ma uroczysty akt hołdu dla wielkiej 
poetki. Tutaj, gdzie tyle pamiętnych, w lep-
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1 rzywilejcin i prawem każdego poetyckiego 
gieniuszu jest. że cały naród obraca nań swe 
oczy j z chwilą, gdy wybrany duch rozpocznie 
apostolstwo natchnionego słowa i pocznie rzu­
cać perły poetyckich natchnień, uważa go za 
wykwit swej myśli i wyraz swych pragnień 
duchowych i realnych. W nawiązaniu tego sto­
sunku duchowego pomiędzy pieśniarzem a spo­
łeczeństwem, pośredniczy krytyka literacka, któ­
rej zadaniem jest prostować drogi geniuszowi, 
Wakazywać mu dziedziny myśli, odkrywać pię­
kno w jego natchnieniach i nawoływać ogół do 
czerpania z dorobku twórczej jego myśli. Kry­
tyka, jak to powszechnie wiadomo, bywa albo 
sprawiedliwą albo stronniczą, tendencyjną, albo 
zawistną, wreszcie przedmiotową albo subje- 
ktywną.

W ciągu dwudziestopięciolecia swej twórczo­
ści Konopnicka doświadczyła na sobie wszyst 
kich metod i wszystkich rodzajów krytyki. Ba­
czny obserwator zjawisk literackich, śledzący 
za wszystkiemi fazami krytycznej myśli odno­
śnie uo talentu Konopnickiej, ma do stwierdze­
nia objaw, który można podnieść do zasady re­
guł}’- Oto najwybitniejszy współczesny patryar- 
cha literatury i jeden z najmłodszych krytyków1 
literackich równocześnie i zgodnie uderzyli 
w pean uwielbienia dla wschodzącej na hory­
zoncie poetyckim gwiazdy i powitali ją jako 
przyszłą chwałę literatury. Co się potem działo, 
to zapisuje historya krytyKi jako jeden z przy­
czynków do stale praktykowanej metody gasze­
nia rozbłysku każdego zbyt jasnego płomienia 
w zarodzie, jeśli kierunek myśli poetyckiej nie 
odpowiada programowi lub utartym pojęciom 
pewnego obozu.

Wszak i Mickiewicza pewien odłam współ­
czesnej krytyki odsądzał przez długi czas od ta­
lentu i zasługi!

Tym pierwszym, Który „odkrył" Konopnicką 
i zwrócił na nią uwagę ogółu, był Józef Ignacy 
Kraszewski naówczas wyrocznia w rzeczach li­
teratury, który powagę słuwa i sądu zawdzię­
czał istotnie niepospolitej bystrości umysłu i 
wielkiemu znawstwu piękna. Po ukazaniu się 
pierwszej seryi poezyj Konopnickiej w r. 1881 
zamieszcza o tym zbiorze recenzyę w „Kłosach11 
i pisze w niej między innemi, co następuje: 
„Mistrzowstwo tu słowa wielkie, talent artystki 
przepotężny, wrodzony i razem pracą i trudem 
spotęgowany. Obok naszych największych poe­
tów stanąć może bez obawy pani Konopnicka, 
wytwornością szaty, urokiem języka, bogactwem 
kolorytu, świetnością walcząc z nimi". W  dal­
szym ciągu oceny krytyk odnajduje tu „wszel­
kie wieku tęsknice, pytania, wątpliwości, tę­
sknotę wiekuistej zagadki" nazywa poetkę „wie­
szczką i natchnioną", a „ Romans wiosenny“  
„prawdziwem arcydziełem", utkanem ,.z woni, 
z kwiatów, ze szmerów, z promyków, z półcieni, 
z barw, jak perłowa muszla, cudnie się mienią­
cych". A dalej już przytaczać nie chce, bo „nie­
mal cały tom przepisaćby musiał", bo tu 
„wszystko jest w swoim rodzaju piękne, bo cze­
gokolwiek dotknęła, się dłoń talentu, umiała 
z każdej drobnostki, z niczego, stworzyć perłę, 
albo kamień drugi".

Drugim krytykiem, który znacznie jeszcze 
później zwrócił uwagę na nieposDolite piękno­
ści poezyi Konopnickiej, był Henryk Sienkie­
wicz. Gdy w „Tygodniku ilustrowanym" 1877 
r. w jesieni, pojawił się jeden z najpierwszych 
utworów młodej nieznanej autorki p. t. „W  gó­
rach," Sienkiewicz który podróżował podówczas 
po Ameryce, spotkawszy się z owym wierszem, 
odczuł żywo jego piękność i wspomniał o nim 
bardzo pochlebnie w jednym z najbliższych swo­
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ich „Listów z Ameryki". Konopnicka opowia­
dała później, że gdy przyniesiono jej z poczty 
„Gazetę polską" z owym listem Sienkiewicza 
i gdy znalazła tam pochwalny ustęp o swoim 
wierszu, rozpłakała się z radości.

Tak więc dwa wielkie słońca literatury, scho­
dzący z pola Kraszewski i występujący na wi­
downię sławy literackiej Sienkiewicz byli chrze­
stnymi ojcami poetyckiej chwały Konopnickiej. 
Patronat ten dobrą był istotnie wróżbą i do­
brym początkiem a wystarczał w zupełności, 
aby zgłuszyć głos stronniczej zawiści, jaki nie­
bawem miał się rozejść z pośród szeregów za­
chowawczego obozu.]/

Dwie pierwsze serye poezyj Konopnickie] za­
stały już w społeczeństwie grunt odpowiednio 
przygotowany. Ogół zrozumiał, że wystąpił na 
widownią poeta niepowszedni, niosący mu w da­
ni potężne natchnienie, wielką żywotność myśli 
uderzającej w nutę śpiewną i niepospolity dar 
słowa. Ale ten właśnie społeczny charakter 
poezyi Konopnickiej, będący wyrazem ówcze­
snej myśli i wybłyskiem kierunku pozytywistycz­
nego, który objął w swe panowanie całą dzie­
dzinę życia literackiego i społecznego, obudził 
reakcyę u przeciwników. Walka starych z mło­
dymi, toczyła się wówczas z całą zaciętością. 
Konopnicka zdeklarowawszy się po stronie „mło­
dych," stanęła odrazn wysoko jako rzeczniczka 
idei nowych, na swym sztandarze wypisu­
jąc budzące hasła. Siłą poetyckich natchnień, 
płomiennem słowem, biła jak taranem w raury 
warowni uprzedzeń kastowych, zacofania i opor­
tunizmu —  a głos jej musiał pobudzić do czuj­
ności i do walki przednie straże przeriwnikiW.

Jakoż na szpaltach „BibUoteki warszawskiej" 
zabiera głos Jan Gnatowski i w artykule „Je­
den z prądów naszej poezyi współczesnej “ (Bibl. 
warsz. 1883. IV) rzuca na poetkę gromy potę­
pienia: „Talent Koropnickiej ponemo artysty­
cznej doskonałości jego form nie pierwszorzę­

(Ryso wał podług fotografii M. Trzebiński),

dny, kierunek umysłu, pomimo jego szlachetnych 
porywów skrzywiony, niezdrowy i w owocach 
swojej twórczości bardzo szkodliwy."

A ten niezdrowy i szkodliwy kierunek, widzi 
krytyk zachowawczy przedewszystkiem w nie­
podległości myśli poetki. Nie podoba mu się 
jej „duch buntowniczy" i „naiwność rekrymi- 
nacyi," skierowanych do Pana Boga. jej „oso­
bista uraza, jaką ma do Stwórcy," zarzuca jej 
że „rzuciła ręKawieę chrześcijaństwu" i że ta 
„buntowniczka, dumna i groźna, zerwała raz na 
zawsze z Bogiem a dotkniętą srodze jego „nie­
sprawiedliwością i obojętnością „nie wróci do 
niego nigdy." (Choiński „Typy i ideały pozyt.")

Jakżeż marnie i śmiesznie wjglądają dziś te 
sądy po latach d w u d z i e s t u , p o g l ą d  na ca­
łokształt poetyckiej t w ó r c s a u t o r k i  „Pana 
Balcera," daje sposobność ocenienia przewodniej 
myśli całej jej poezyi. jej czystych i szlachet­
nych intencyj, jej głęboko czującego, miłością 
zbiorową przepojonego serca? Któż dziś odwa 
ży się powtórzyć bez obłudy a z siłą wewnętrz­
nego przekonania te same zarzuty —  jak ma- 
łemi wydają się dziś źle ukryta tendencya, 
złość i zawiść, które podyktowały owe słowa?

Chmie'owski należy do bardzo umiarkowanych 
wielbicieli poezyi. Wzrósłszy w atmosferze epoki, 
która poezyę przesunęła na drugi plan, jako je­
den z bojowników współczesnego kierunku po­
zytywnego, nie rozpalał się nigdy do niej en- 
tuzyazmem młodzieńczych porywów. Do niego 
przemawiała poezya o tyle, o ile poruszała za­
gadnienia społeczne, o ile widział w niej wcie­
loną ideę pracy organicznej i aktualnych za­
dań, jakie sobie zakładało ówczesne społeczeń­
stwo. To też w poezyi Konopnickiej uderza go 
przedewszystkiem odgłos tego nastroju, który 
w masach ukształconych panował, powodując 
bolesne przejście wzlotów w niebo i. opadai 
na ziemię, wątpień i goryczy, przykrych roz 
pamiętywań i sarkazmów. Uderza go dalej ton

szych dla Polski czasach, rozegrało się mo­
mentów, postanowiono w j razić cześć i uzna­
nie Maryi Konopnickiej za jej dwudziestopię­
cioletnią twórczość, za to, że w swej twór­
czości była nietylko wielką mistrzynią słowa 
polskiegu, lecz także dobrą i tkliwą córą wła­
snej Ojczyzny.

Polska jest biedną dzisiaj, odaito ją z kró­
lewskiego majestatu, —  ale nie przestała być 
potężną przywiązaniem swoich dzieci. Braknie 
więc zaiste w skarbcu królewskim godnego 
polskiej pieśniarki daru; ale nie braknie milio­
nów serc polskich, do których przemawiała 
lotnemi słowy Konopnicka przez ćwierć wieku, 
a których wdzięczność, głęboko odczuta, to­
warzyszyć będzie skromnemu aktowi, jaki 
w muraoh Krakowa na cześć wielkiej poetki 
się odbędzie.

Niby rzymska patrycyuszka, lekceważąca 
perły i drogie kamienie, a chlubiąca się swo- 
jemi dziećmi, z dumą i pociechą spoglądać bę­
dzie Polska ze zrębów starego W awelu na ten 
akt hołdu naszego dla dobrej i natchnionej jej 
córy, bo świadczyć on będzie, że rozbici losa­
mi, rozumitmy się przecież i pod hasłem idea­
łów ojczystych, stajemy, aby uczcić tych, co 
nam żyoie stroją w poezj i kwiaty, co nam 
wieszczym duchem w skazują do lepszej przy­
szłości drogę.

Z życia jubilatki.
AczkolwieK zapisywanie szczegółów biografi­

cznych, odnoszących się uo autorów żyjących, 
nie leży w zakresie zadań krytyki współczesnej, 
to jednak wobec postaci tej miary, co Kono­
pnicka, stojących na świeczniku literatury naro­
dowej, nie będzie zbytecznem zanotować kilka 
dat odnoszących się do życia i działalności au­
torki „Pana Balcera w Brazylii".

Marya Konopnicka urodziła się w r. 1846 
w Suwałkach, z ojca Józefa i matki Scholastyki 
z Turskich, małżonków Wasiłowskich. Wcześnie 
przez matkę osierocona, wychowywała się wraz 
z starszą siostrą i młodszem rodzeństwem pod 
wyłączną opieką ojca, który pomimo licznych 
zajęć, jakich mu dostarczał urząd obrońcy pro- 
kuratoryi, znalazł dosyć czasu, aby zająć się 
najtroskliwszem wychowaniem i kształceniem 
ukochanej córki. Pod jego to głównie kierun­
kiem, żadnej mistrzyni ani dozorczyni nie mając, 
jak to zaznacza A. Pług w krótkim szkicu bio­
graficznym Konopnickiej odebrała poetka 
nasza wychowanie pierwotne.

O tym okresie wychowania w domu rodzica, 
w którym duch jej mężniał i uczył się patrzeć 
na otaczające stosunki, czyni autorka sama na­
stępujące wielce charakterystyczne zwierzenia: 
„Nauczyłam się wtedy kochać Chrystusa, jako 
przyjaciela ludzi smutnych i uciśnionych, jako 
potęgę ideału, wypędzającą powszedniość życia 
z ducha świątyni, jako dobroć i miłość nieskoń­
czoną, tulącą do siebie maluczkich słabych. 
Jak Chrystusa z Eu angielii, tak Boga Stworzy­
ciela dał mi ojciec poznać z Psałterza Dawido-

refleksyi. odczucie bólów zbiorowych, nuta lu­
dowa w liryce, i myśl podniosła. Ale obok tego 
widzi także liczne ujemne strony jej poezyi. 
a w szczególności razi go zbytnie rozwodnienie 
pomysłów i usterki formy, nadmiar powtarzania 
pewnych określeń lub przymiotników, szcze­
gólniej upodobanych przez poetkę, oraz za­
miłowanie poetyckiego rrazesu. Jeszcze o dru­
giej seryi poezyj pisze Chmielowski — charak­
teryzując wiersz p. t  „Na progu": „Wiersze 
te, to nie poezya, to wymowa piękna i przeko­
nywująca, ale tylko wymowa".

Tu dodać muszę, że poetka uznawała wi­
docznie pod pewnemi względami słuszność uwag 
krytyka, gdyż w nowem wydaniu poezyj swo­
ich, uskutecznionem w tym roku, skorzystała 
z nich i poczyniła zmiany wskazane, które isto­
tnie podniosły piękność formy i nastroju kilku 
utworów.

Dopiero pisząc o trzeciej seryi, czyni Chmie­
lowski coraz mniej zastrzeżeń i stwierdza po­
głębienie myśli i natchnienia poetki: „Konopni­
cka dostrzegłszy wśród społeczeństwa naszego 
oznaki martwoty, uderzyła w dzwon trwogi i po­
wołała do ocknienia się z niej słowami gorące- 
mi i pełnemi siły. Skupienie i dojrzałość talentu 
wszędzie widoczne". Niesłusznie tylko odmawia 
krytyk poetce zdolności plastycznej, powołując 
się na dwa jej opowiadania poetyckie: „Klau- 
dya" i „Tarcza Scypiona". Być może, że cyto­
wanym utworom nie dostaje plastyk', w sto­
pniu przez krytyka wymaganym — ale zgoła 
niesłuszny m i nieumoty wowan j m wydaj e się zarzut 
braku plastyczności w „Panu Balcerze". Juz 
w pierwszych bowiem, znanych autorowi w chwili 
pisania studyum, pieśniach tego poematu, pla­
styka scen i opisów sięga najwyższych stopni 
artjzmu.

Studyum Chmielowskiego, jest wstępem i pun­
ktem wyjścia do dalszych badań następców, wy­
kreślającym główne linie konturu literackiego
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wego. Obrazy siły, grozy, sprawiedliwości i 
wszechmocy, zapadły mi głęboko w umysł 
i w serce. Wiele z tych psalmów w tłómacze- 
niu Jana Kochanowskiego umiałam wówczas n& 
pamięć i czułam dreszcze czci nieskończonej 
w mojej piersi dziecięcej. Po psalmach dopiero 
przyszła księga Genezy —  słowa z płomieni, 
z wód szumu i tajemnych cieniów chaosu. W y­
jątki z Biblii, odpowiednie do naszego pojęcia, 
czytywał nam ojciec sam, poświęcając na to 
chwile, które inni na rozrywkę przeinaczają*'.

Po biblii, psalmach i Kochanowskim przyszła 
kolej na Brodzińskiego, a wreszcie na Mickie­
wicza, który do dziewczęcego serca przyszłej 
poetki przemówił pieśnią Konrada Wallenroda. 
Dodać do tegc należy, że p. Wasiłowski sam 
zabawiał się przekładaniem Psalmów i wtaje­
mniczał córkę w piękności autorów greckich 
i rzymskich, których był gorącym wielbicielem.

Ten rodzaj wychowania, pomimo braku syste­
matycznej metody kształcenia, roz nudził nie­
zmierną wrażliwość i ruchliwość umysłu dzie­
weczki, która już wcześnie zaprzątać się po­
częła zagadnieniami, o jakich rówieśnice jej 
pojęcia nie miały. Domowego tego wykształce­
nia dopełnił jednoroczny pobyt w zakładzie 
naukowym PP. Sakramentek w Warszawie, po- 
czem przyszła poetka powraca jako dojrzała 
już panna na wydaniu w progi rodzinne.

Nie długo jednakże danem jej było w nich 
zagościć. W niespełna rok wychodzi za mąż 
za p. Konopnickiego i przenosi się z nim do 
rodzinnej jego wioski Bronowa w Łęczyckiem. 
Nowe siedlisko i nowe otoczenie przyniosło ze 
sobą zupełną zmianę dotychczasowego trybu 
życia. Wyrwana z cichrgo domu ojcowskiego, 
zmuszona objąć obowiązki gospodyni dużego 
majątku męża, gdzie gromadził się tłum gości 
a staropolskie życie kipiało w pełni, nie zaw­
sze mogła się dostosować do nowych wa run 
ków. Dusza jej, nasiąknięta podniosłej szemi my­
ślami, wyrywała się z więzów pospolitej pracy 
codziennego życia i unosiła ją w świat marzeń, 
za czemś nieznanem i nieuchwytnem, coby uspo­
koiło rwący potok jej myśli. Chwilowe uspoko­
jenie przyniosły jej obowiązki macierzyńskie — 
ale mimo to umysł nie przestał rwać się do 
poznawania prawd nowych, zdobywania taje­
mnic wiedzy i piękna. Aż gdy na strychu swe­
go domu odnalazła w kącie między zapomnia- 
nemi gratami całą biblioteczkę klasyków fran­
cuskich, a między niemi szkice MontaignTa, 
Wyznania św. Augustyna. Maksymy La Ruche- 
foucaulta, kilka tomów jpektatora** i „Pamię­
tniki Ogińskiego,“ otwo/zyły się dla pragnień 
przyszłej poetki nowe tiyumfy. Namiętnie po­
chłonęła cały znaleziony skarb i powoli w umy­
śle przetrawiać go 7,aczęła. I myśl jej samo­
dzielnie kiełkować zaczęła.

W  r 1875, z powodu niepomyślnego stanu 
zdrowia, wyjechała na kuracyę do Szczawnicy 
a podróż ta i nowe wrażenia z pobytu w Pie­
ninach odniesione, zapłodniły jej wyobraźnię 
tak silnie, że natychmiast po powrocie do domu 
rzucać zaczęła na papier pierwsze swe myśli 
w formie wiązanej. Żądny wiedzy umysł Kono­
pnickiej nie przestał pożądać w damzym ciągu 
pokarmu i znalazł go w dziełach Supińskiego, 
które otwaiły oczy poetki na stosunek zjawisk 
życiowych. Był to ważny zwrot w życiu i mj 
śleniu młodej pieśniarki, który wzbudzał w niej 
coraz większą żądzę wiedzy.

Ważną tę chwilę swego duchowego rozwoju 
charakteryzuje Konopnicka w następujący spo­
sób: „Gdym przeczytała jego rys fizyologii o- 
gólnej**, zdawało mi się, że jakaś zasłona roz­
sunęła się przedemną i widzę świąt nowy. By­
łam zdummną i przejętą uwielbieniem dla au­
tora. A potem ujrzawszy' się tak ciemną i tak 
nieudoluą do dalszej drogi, gorąco zapragnęłam 
uczyć się, uczyć i jeszcze uczyć.

Sposobność de tego dał jej pobyt w Warsza­
wie, dokąd się przeniosła dla edukacyi dzieci. 
Ta rozpoczęła się dla poetki prawdziwa szkoła 
Z zapałem pensyonarki rzuciła się do poważnej 
lektury i niebawem przyswoiła sobie olbrzymi 
zasób wiedzy, który stał się podstawą jej poezyi 
i wykładnikiem jej natchnień.

A gdy wrażliwa dusza jej skąpała się 
w tern mrowisku ludzkiem jakiem jest War­
szawa, gdy kilkoletni w niej pobyt dał jej po­
znać obok rozkoszy umysłowych wszystkie go­
rycze życia, gdy wzrok jej na niziny skiero­
wany, spotykał zawsze tylko nędzę życia i nie­
dolę, zapragnęła odwrócić oczy od tego Świata 
i skąpać się w ożyczem źródle wrażeń nowych 
i pięknych. Rozpoczął się okres podróży po 
Szwajcaryi i Niemczech, po Franeyi i Włoszech. 
Jak wieczny tułacz gnana żądzą wrażeń, pra­

gnieniem odwrócenia oczu od smutnego ojczy­
zny swej padołu, przenosi się autorka nasza 
z miejsca na miejsce z gorączkowym pośpie­
chem, chłonie wrażenia napawa się cudami 
natury i sztuki ludzkiej i jako plon tych wycie­
czek snuje bogatą przędzę poezyj i obrazów 
powieściowych. Powstają kolejno „Iwagina**, 
„Italia*1, „Hellemca** obok tych zaś zbiorów 
„Wrażenia z podróży** nowele i siudya lite- 
reckie. Badając w tych swoich wycieczkach nie 
tylko przyrodę ale i ludzi, nietylko dzieła sztuki 
ale i literaturę piękną, chwyta częstokroć za 
pióro i przyswaja ojczystemu piśmiennictwu 
w mistrzowskich poetyckich przekładach, gło­
śne współczesne utwory sceniczne jak „H»nu- 
się“ Hauptmanna, „Cyrana de Bergerac** Ro- 
standa, „Aryę i Messalinę'* Willbrandta, wiersze 
i prozę Heinego, poezyę prowansalską i wiele 
innych rzeczy. A obok tego pisze nowele, po­
wieści i szkice, a nawet rzuca się na pole ba­
dań naukowych i pisze prześwietne studya li­
terackie obierając za przedmiot to co dnszę jej 
porywa i zachwyca: towarzystwo wielkich du­
chów i wielkich myśli.

Od lat kilku przemieszkuje Konopnicka stale 
za granicą. Użyczały jej przez pewien czas go­
ściny spokojny Grac, rozkoszna i  lorencya i inne 
miasta włoskie. W  ostatnich zaś czasach zamie­
szkała w ubogiej mieścinie czeskiej, zajęta stu- 
dyum języka i ludzi dotąd sobie obcych. A gdzie­
kolwiek los ją rzuci, wszędzie podąża za nią 
jej nieodstępny towarzysz, twórcze natchnienie 
przepojone miłością dla świata wydziedziczo­
nych, zagłębione w sferze filozoficznych do­
ciekań.

Kompromisów z życiem nie zawierała Kono­
pnicka nigdy, a świat któremu nie umiała schle­
biać, nie zaliczył jej do swych wybranych. Ży­
cie zbiega poetce w ciężkiej i twardej pracy 
wśród walki o byt i troski o jutro. Jedyną jego 
jasną chwilą, zadośćuczynieniem za ciężkie za­
wody i doświadczenia, świetlanym promieniem 
wśród szarej, mglistej jesieni jest hołd, jaki 
wdzięczne społeczeństwo niesie swej umiłowanej 
pieśniarce, w dniu srebrnych jej z poezyą go­
dów.

Niechże ten hołd i to uznanie narodu towa 
rzyszy odtąd stale na dalszej życia drodze tej, 
co tak wdzięcznie zaśpiewała nam na swojską 
nutę, a siłą natchnienia poetyckiego wzbijała 
się aż pod strop niebios, aby tam szukać uko­
jenia, wstrząsającego całą jej istotę, serdecznym 
bólem. W.

Maryi Konopnickiej.
Strun zaniechały Twoje białe ręce,
Co czar miłosny w gwiazd leją przestworze,
W  Ogrojce zeszłaś —  łzy zbierać, gdzie w męce, 

Wołają: Zmiłuj się Boże!
I odtąd nigdy, róż senna pieszczota,
Nie kołysała niewieściego ducha,
Ale przeklęty' ziemi Twej Helota!

Brzękiem go budził łańcucha!
Do chłopskiej piersi, co męką głodową,
Pod wyszarzaną świtką naga drżała,
Skłaniałaś harfę z strun płomiennych mową. 

Ty! w jutrzniach cała...
Gdzie kona ludzkość przebita na krzyżu, 
Zbrodniami świata, bez jęku, bez słowa,
Tameś schodziła prumienego zwyżu,

Jasna królowa.
Przez laur różowy, gdzie sto słońc się żarzy, 
W  hymnach rozkoszy z bluzgiem złotej fali, 
Wszędy za Tobą z bliska i z oddali 

Szedł ciem wybladły — nędzarzy.
Wstrząsnęłaś harfą i reszta z niej kwiecia,
Jak z wonnej kruży sypnęło się deszczem,
I krzyk z niej poszedł przez serce stulecia, 

Ogniem! i dreszczem!
Rzucając niebu skargę przenaraiętną,
Trzęsłaś sumieniem możnych tego świata,
Bo odnalazłaś wszechwiedzę, wszechtętno,

W  miłości —  brata.
*

* *

Idzie Czas —  i stopą druzgoce ze stali, 
Greckiego piękna kształty marmurowe,
Nic. się przed sądem jego "nie ocali,

W  proch kładą Bóstwa promienistą głowę!
Co żyło fałszem, szmerami oklasku,
Co było piętnem jednej wieku chwili,
Zginie, w jutrzennnych dni wstającym blasku, 

Owad motyli.

Wszystko się stoczy w wspólne rumowisko, 
Zostanie tylko, co bytu ma prawo,
Wielkich idei wzniecone ognisko,

Opromienione nieśmiertelną sławą!
** *

Do Twojej harfy, uśpionej gdzieś w boru,
Lud przylgnie kiedyś piersiami z granitu,
I uperlonej rosami wieczoru,

Hejnał grać każe rozświtu!
Rapsod swój krwawy, krzyczący w niebiosa, 
Słodkość i gorycz i krzywdy i winy.
Wszystko coś wzięła harfo złotowłosa,

W  wianku kaliny.
Na wschód Cię poda, na różanność słońca, 
Niech sznur żórawi dzwoniącą oblata,
O harfo —  płaczko, na wieki żywiąca,

Sercem z rubinu, co krwawi wskróś świata!
A. Bandrowslca.

„Hellenica" Maryi Konopnickiej.
Nie obiituje literatura nasza w motywy i te- 

mata staro-greckie. Zajęci chwilą bieżącą lub 
wyczekiwaniem i wieszczeniem lepszego jutra, 
nie mieliśmy ani ochoty, ani czasu do „bezin- 
teresownego** zajęcia się mitami, podaniami, try­
bem życia narodu, który pierwszy podobno 
w dziejach wytworzył ideę harmonijnego roz 
woju władz duchowjch w człowieku, ideę „ka- 
lokagatyi**.

W  dobie humanizmu w XVI stuleciu, kiedy 
stosunkowo najlepiej i najżywiej stykały się 
wykształcone jednostki z natchnieniami helleni- 
ckiemi, zdobyliśmy się zaledwie na słabe naśla­
dowanie tragedyi, co zresztą w rychłe poszło 
zapomnienie, oraz na przyswojenie sobie lekkiej 
nuty anakreontyków.

Kiedy po wiekowem zaniechaniu literatury 
greckiej i zachwaszczeniu niwy poetycznej rze- 
komemi „kwiatami** przyszło do trzebienia buj­
nie rozrosłych chwastów, znowu Anakreont — 
pod piórem Naruszewina i Kniażnina — wy­
dał się najstosowniejszem przeciwstawieniem 
wdzięku uczonemu pedantyzmowi rymotwór- 
czernu.

W  X IX  stuleciu studya nad poezyą grecką 
w różnych chwilach kiełkowały w tej albo owej 
dzielnicy Polski, stosownie do okoliczności zewnę­
trznych natury politycznej; powodowały one 
szereg rozpraw lub przekładów, lecz na twór­
czość poetycką oryginalną wpływały jeno po­
średnio. Ten, co w „Panu Tadeuszu** rozjaśniał 
najwyższem zharmonizowaniem potęg ducha 
w pewnym danym zakresie, i tjm  sposobem 
najwięcej się zbliżył do wysławionego spokoju 
epopei greckiej, nie brał tematów helleńskich 
za przedmiot swych pieśni i przygodnie jeno 
tu i ówdzie jakiś szczegół do dziejów czy mi­
tologii greckiej odnoszący się potrącił. Słowacki 
robił to częściej, tłómaczył ustępy z Iliady, 
przejmował się tragedyą grecką, lubił przypo 
mina. Termopile i Leonidasa, lecz dopiero 
w okresie towianizmu napisał dramat z dzie­
jów  greckich wzięty („Agezylausz'*), lecz ducha 
greckiego zgoła nie odbijający. Krasicki w „Iry- 
dyonie** wiele przepięknych powiedział rzeczy 
o cudownym charakterze Hellady w przeciw­
stawieniu do łupićżneg^i Rzymu, ale nie cho­
dziło mu właściwie o odmalowanie życia gre­
ckiego choćby w okresie upodlenia, tylko o ideę 
pomsty za wolność ludów, zdeptaną przez świa- 
towładny cezaryzm.

Dopiero kiedy przeminęły wielkie oryginalne 
natchnienia, kiedy się zaczęto w różne zwracać 
strony, by zasilić wysychającą krynicę pomy­
słów; zwrócono się także i do Grecyi. Znako­
mity wirtuoz w dziedzinie słowa, Felicyan Fa- 
leński, jeden z pierwszych zbiegł do tego źró­
dła, i z początku sarkastycznie (np. „Hero i 
Leander*1), potem poważnie („Althea*) czerpać 
z niego zaczął. Po nim dopiero w rożny spo­
sób, z różnych stanowisk i z rozmaitym talen­
tem na szczyt Helikonu wchodzili, że tylko naj­
ważniejsze nazwiska wymienię: Asnyk, Święto­
chowski, Orzeszkowa, Wyspiański. Określenie 
stosunku tych pisarzów do piękna helleńskiego 
odprowadziłoby mnie zbyt daleko od zamierzo­
nego tu celu; powiem tedy ogólnie tylko, że i 
oni n>e obrabiali owych tematów greckich dla 
nichże samych, lecz pragnęli za ich pomocą 
wypowiedzieć myśl jakąś nowożytną, przewa 
żnie społeczno-narodową, rzaaziej psychologi­
czną.

W  takim samym duchu zużytkowywała mo­
tywy helleńskie i Marya Konopnicka. Jej tro­
skę największą stanowno zawsze położenie

warstw biednych, uciśniony en, oraz okrutne 
męki narodu pozbawionego przyrodzonej sobie 
wolność., JNie dziw zatem, że i wówczas, kiedy 
się wyobraźnia przenosiła w odległe wieki, kiedy 
dumała nad losami tego narodu, co pozostawił 
po sobie nieśmiertelne pomniki piękna i wy­
dał filozofów, którzy pomysłami swoimi zapło­
dnili wszystkie późniejsze systemata; — sta­
wała przed jej oczyma nędzna postać niewol­
nika, heloty, co potem i krwią opłacał, te wiel­
kie zdobycze w kiainie ducha. Piętna harmo­
nia boskich kształtów i piękniejsza od niej 
harmonia myśli zwiększa się przed oczyma jej 
ducha na widok nagiego grzbietu niewolnika, 
co się wynurza z ciemności i rzuca na słone­
czne gmachy olbrzymi cień ponurego nędzarza. 
Wielkich dzieł dokonali i Eschylos i Fidyasz i 
Platon; lecz nie zdołali uchronić ojczyzny od 
upadku w pełni młodych sił i w pełni piękna, 
bo niezwracali uwagi na te wielotysiączne tłu­
my, dla których w jarzmie krwawej pracy słowo 
ojczyzna pustym brzmiało dźwiękiem. Biała Ele 
ktra tka płótno i płacze, bo to nie zasłona 
ślubna na jej pierś, lecz „śmiertelne Grecyi żgło, 
lecz całun Grecyi będzie*. I augurowie spoty­
kają się z sobą nie po to, by drwić wzajemnie 
ze swoich przepowiedni, ale w bolesnem mil­
czeniu trzęsą „nędznemi czaszkami*, łzami zle­
wając „zoranych lic spiekoty*, bo oto w ich 
cudowne świątynie uderzył piorun wroga.

I filozof (Atenogenes), wydrwiwszy zmienność 
systematów wymyślonych przez ziomków swoich, 
i patrząc ze zgrozą na lekkomyślne, drwiące 
usposobienie spółobywateli, przepowiada im, że 
„z łez niewolników, i z krwi ich, i z potu wieki 
utworzą, jak z kropelek wody, ogromną czarną 
chmurę piorunową, która] pożarem ogarnie na- 
rody“ . I Giaukos dumny ze swojej kalokagatyi, 
zadrży Wj głębi duszy, ujrzawszy niewolnika 
„z rękoma wbitemi w gęstwinę włosów, z pło­
mieniem na twarzy*, gdy zwolna podniósł ku 
niemu oczy jak miecze i „pochylony jak strzaia 
napięta, wstał dysząc ciężko i podniósł ramię, 
a pięść jego wyciągnięta stężała przy piersi 
pana“ I ten rosły, „boskich niemal kształtów 
mąż, co niosąc niewielki, prawie pusty mieszek, 
aż do ziemi się uginał pod jego ciężarem**, wie 
to mówi, gdy na pytanie czy dźwiga „łzy he- 
lotów* — rzecz „najcięższą * w Grecy., odpo­
wiada, że dźwiga jeszcze rzecz cięższą, bo „śmiech 
helotów**, oczywiście śmiech zwiastujący chęć 
porwania pęt zbyt ciężkich i zbyt gniotących.

Czyż te i tym podobne rysy, sKreślone przez 
Konopnicką w „Hellenicach--, mają na celu prze­
dmiotowe odtworzenie nastroju, usposobienia, 
charakteru jakichś wyjątkowych jednostek w Gre­
cyi ? Czy te rysy —  tak dalekie, tak bardzo da­
lekie od tradycyjnie wielbionego „spokoju-* gre­
ckiego, są zaznaczeniem odmiennego na tę sprawę 
poglądu poeth, bez żadnej myśli ubocznej, bez 
żadnego zastosowania do dni dzisiejszych? Oczy­
wiście że nie. Poetka tak silnie przejęła się bó­
lami teraźniejszości, że i w tych obrazkach życia 
starogreckiego daje poznać ubocznie straszną 
groźbę dni dzisiejszych, straszne położenie „wol­
nych niewolników-*, nieprzejrzane milionowe 
tłumy pracujących, co się uginają pod ciężarem 
olbrzymiego brzemienia, a nie .nogą zarobić na­
wet na licną strawę, na utrzymanie swojej ro­
dziny, co ginie z głodu i nędzy. Na tern polega 
,vłaściwe znaczenie wszystkich obrazków gre­

ckich, sztafaż u nich jest rzeczą podrzędną, cho­
ciaż naturalnie przyczynia się do nadania pewnej 
świeżości utworom, które obrazując np. spółcze- 
sne fabryki, musiałyby zczernieć pod nawalą 
dymu i kopciu.] wdzięk pięknego krajobrazu, 
urok postaci w swobodnie spływających po 
ciele chlamidach, wspomnienia związane ściśle 
ze starożytnością, idealizujące ją w wysokim sto­
pniu, sprawiają, że na te obiazki spoglądamy 
z jakiemś milera, estetycznem uczuciem, pomimo 
że w treści swojej są tak ponure i groźne.

Poetka uogólniła swój pogląd na stosunek 
warstw roboczych do „ukształconych** w dowol­
nej symbolicznej przeróbce mitów greckich, ma­
jących za bohaterów Prometeusza i Syzyfa.

Prometeusz przedstawia u niej tych wszyst­
kich, co ustawicznie dążąc ku górze, by przeby­
wać na szczytach najwyższych wiedzy i natchnień, 
przekonani, że tam tylko mieści się prawda ży­
cia, albo zgoła nie pojmują ciężkiej roboty 
na nizinach, albu też nieumiejętnie się zabierają 
do oświecania tych nizin, na których Syzyf, 
symbol nigdy nie ustającej, na oko zawodnej, 
a nad wyraz ciężkiej roboty materyalnej, ciągle 
podnosi głazy ku górze na to tylko, by się 
znowu na dół stoczyły... Prometeusz po wielu 
a wielu wiekach zupełnego nierozumienia pracy 
Syzyfowej, postanowi! w końcu oświecić ciemną

jego głowę. AloKsfem oświeceniem pomnożył tylko 
cierpienia Syzyfa - do mozołu fizycznego przydał 
dotkliwy ból moralny, że niema dla niego wyj­
ścia, że teraz świadomie musi dokonywać pracy, 
którą poprzednio ̂ spełniał mechanicznie tylko, 
nie zastanawiając Się nad tem, czy ona ma ja­
kiś cel rozumny czy też jest tylko nieubłaganą 
męką, na którą Zeus skazał ludzi.

Konopnicka nie daje rozwiązania postawionej 
przez siebie ciężkiej zagadki, bo go i życie spół- 
czesne nie dało. Wolno wyrazić tylko gorące 
pragnienie, ażeby Prometeusz zawczasu zrozu­
miał, iż nie tylko oświata, lecz i możliwe na 
tym świecie uszczęśliwienie jest ludziom potrze­
bne, i żeby usiłował dopomódz Syzyfowi w doj­
ściu do tego uszczęśliwienia, jeżeli niechce po­
słyszeć owego strasznego śmiechu heloty, śmiechu 
od łez cięższego, bo brzemiennego ruinami 
wszystkich grzechów, jakie się Prometeuszowi 
zbudować udało.

Tak się przedstawia sprawa wydziedziczonych 
w „Hellenicach* poetki naszej. Położenie uci­
śnionego narodu rzadziej się odzywało, nie dla­
tego bynajmniej, żeby nie budziło w jej duszy 
głośnego oddźwięku, lecz z powodu cenzuralnych 
warunków, jakiemi u nas drukowane słowo jest 
ściskane, jak w średniowiecznej torturze. Należy 
atoli wyznać, że, co się w tych warunkach wy­
powiedzieć dało, to powiedziała Konopnicka — 
i to nie tylko w „Hellenicach *. Pięknym jest 
jej „Ślepiec z Paros-* (drukowany w „Nowej 
Reformie-1 i nigdzie potem, o ile wiem, nie po­
wtórzony), który odrzuca możność odzyskania 
wzroku za pośrednictwem cudotwórcy, bo nie 
chce patrzeć na sponiewieranie swej ojczyzny 
przez zwycięzkich Rzymian.

Trzykrotnie kusi go chęć ujrzenia swoich naj­
droższych raz jeszcze w życiu, ale trzykrotnie 
tłumi ją w sobie, wspomniawszy, że Grecya 
wciąż w niewoli... A „Cytara Tymona*? —  
ten wspaniały okrzyk poety, na twórczość któ­
rego nakazy chcą nałożyć pęta!

„Pieśń zduszona głośniej brzmi riiźli eforów 
prawa!-* Tak, ta pieśń zduszona poruezy w ser­
cach tą samą nutą nabrzmiałe struny, zrozu­
mianą i odczutą zostanie ; a poetka nie będzie 
zmuszona powtarzać za Tymonem: „Czy już
wolnego niema tchu w swych piersiach nasza 
Sparta...** P. Chmielowski.

Maryi Konopnickiej
pismu krytyczno-literackie.

Opinie i sądy wybitnych jednostek mają za­
wsze wartość — jeśli nie ze względu na prze­
dmiot, do ktćrego się odnoszą, to ze względu 
na osobistość, od której pochodzą i którą cha­
rakteryzują. Słońce może nrylantami odbijać się 
w kropli wody, w złoto stroić nawet ruiny. 
Promienie wielkiej duszy, gdziekolwiek padają, 
nie przestają być — promieniami; prowadzą 
zawsze conajmniej — do ogniska, z którego 
wyszły i które nigdy nie przestanie być cudem 
i zagadką i rozkoszą rodzaju ludzkiego.

Do pism krytyczno-literackich wielkiej poetki 
przystępujemy tedy z zupełnie innem uczuciem, 
niż do prac ludzi, będących krytykami z za­
wodu i tylko krytykami. Odbijają one indywi­
dualność niezwykłą — i samo to wyróżnia je 
i stawia ponad wszelkie szkła objektywne i apa­
raty różniczkowania, któremi z konieczności są 
inni krytycy. Gzy sąd Konopnickiej o Sienkie­
wiczu, Rostandzie etc. jest słuszny i trafny — 
zdania mogą i muszą być podzielone; sąd ten 
jednak ma znaczenie, jako świadectwo duszy 
poetki — a co do jej wagi dwóch zdań niema.

Nie wynika stąd jednak — zaznaczmy od- 
razu — jakobyśmy mieli czysto krytyczną stro­
nę jej krytyk lekko traktować. Jako żywo — 
nie Konopnicka nie należy do pisarzy, których 
dewizą jest: będę wam z okazyi Szekspira, Mi­
ckiewicza itd. mówić — o sobie. Podobnie jak 
w poezyach — unika także w krytyczno-litera­
ckich pismach wysuwania swojego ja; nie ono 
jest dla niej sankcyą i apelacyą, lecz źródła, 
badania i objektywne kryterya. Zawsze jednak 
jest ona i być nie przestaje —  poetką, więc 
przedewszystkiem odgady waczką i tłómaczką ta­
jemnic, duszą współczującą, umysłem syntety­
cznym. Z dwóch zadań, które krytyk ma przed 
sobą: analiza i synteza — ta druga część bę­
dzie u niej silniejszą, wspanialszą, istotniejszą; 
niemniej stara się usilnie i szczerze o zadość 
uczynienie obowiązkowi pierwszemu, wymogom 
badania.

Na jednem miejscu ( R o k  M i c k i e w i c z o -

portretu Konopnickiej. A jest n w choćby z tego 
względu, że nie uwzględnia jeszcze „Czwartej 
seryi** poezyj, oraz zbiorów „Italia**, „Heleui- 
ca“ , „Imagina** i „Damnata**, w której talent jej 
skrystalizowany wyraża się całą głębią natchnie­
nia i niedoścignionem miotrzowstwem formy.

Pierwszą zaokrągloną próbą syntezy podjętej 
już z pewnej dalszej perspektywy lat a ze sta­
nowiska poglądów młodszego pokolenia jest szkic 
p. Antoniego Potockiego '). Autor obejmuje tu 
całokształt twórczości poetyckiej Konopnickiej, 
z wyjątkiem „Pana Balcera**. Posługując się 
metodą literacką Taine’a, wyjaśnia p. Potocki 
całą twórczość poetki na tle ruchu społeczne­
go i uważa ją  jako wyraz ewolucyi poglądów 
pokolenia, które karmiło się dorobkiem haseł ru­
chu pozytywistycznego, jako odmianę w formie 
tych myśli, które przejawiały się w prozie 
Świętochowskiego i Bohusza. Jestto naciąganie 
zbyt sztuczne i zgoła nieprawdopodobne. Umysł 
tej miary co Konopnicka nie potrzebuje pod­
dawać się wpływowi feletonów publicystycznych 
ale jest sam dla siebie źródłem inieyatywy i 
pomysłów. Przyznaje to autor pośrednio nazy­
wając autorkę „Pana Balcera** typuwem wciele­
niem kobiety polki poromantycznej, jaką ją 
losy narodu i nastrój wielkiej poezyi ukształ­
towały. A  wobec takiego założenia autora, nie 
może sil} także ostać twierdzenie jego, że pe­
wna kategorya poezyj Konopnickiej ma cechę 
specyficznie warszawską i że praca jej serca 
nie zawsze wychodzi zwycięzko z walki z atmo-

*) Marya Konopnicka. Szkic literacki A  Poto­
ckiego. L W w . 1902. Nakładem Tow. wydawniczego.

sferą rautów i salonów warszawskich. Tego ro­
dzaju drobiazgowe stanowisko krytyka odej­
muje powagi jego słowom i osłabia wartość 
pracy bardzo sumiennej a pod względem ogólnej 
charakterystyki ducha poezyi Konopnickiej, 
jej nastrojów oraz odczucia piękności wiąza­
nego słowa, nader trafnem.

Trzeciem z kolei najbardziej wyczerpującem, 
najobszerniejszem i całokształt pisarskiej dzia­
łalności Konopnickiej obejmującem studyum jest 
praca młodego krytyka Henryka Gallego: „Twór­
czość poetycka Maiyi Konopnickiej w ciąs u 
25 lat**. Materyał zawarty w jedenastu rozdzia­
łach książki p. Gallego, pod względem boga­
ctwa szczegółów i informacyi, pod względem 
wyzyskania całej literatury przedmiotu i wszyst­
kich ważniejszych krytyk i rozpraw, przedsta­
wia niezwykle cenny dorobek, a w ostatecznych 
wywodach daję. śmiałe konkluzye wytyczające 
historyczne stanowisko Konopnickiej nie tylko 
w plejadzie poetów dzisiejszych ale w historyi 
literatury. Zapewne że jako studyum okoliczno­
ściowe pisane w roku jubileuszowym praca ta 
ma cechę pewnej jednostronności i braku kry­
tycznego poglądu, ale też i o tem pamiętać na­
leży, że twórczość Konopnickiej stoi dziś na 
tej wyżynie, która negatywnej krytyce nie wielkie 
daje pole do rozwinięcia swych zarzutów. Autor 
przebiega działalność Konopnickiej od pierw­
szych jej wystąpień w r. 1877 do ostatniej do­
by chronologicznie, podając wszystkie jej u- 
twury starannej, estetycznej analizie i ukazuje 
w pełni blasku jej gieninsz jako jedynej spad­
kobierczyni natchnień trzech największych du­
chów polskiej poezyi, która dała literaturze na­

szej po szlacheckiej epopei Mickiewicza, ludo­
wą epopeję „Pan Balcer w Brazylii**.

Dziś po dwudziestu pięciu latach mocarz 
Słowa polskiego, ku któremu zwraca się 
Wzrok ogółu, i który ma prawo i tytuł mówić 
w imieniu literatury, powiada o niej: „Ona 
jest skargą wobec nieba i orędowniczką 
wobec sytych“ . Zdarzało jej się też czasem 
pounosić oczy pełne łez albo nawet gniewu 
ku górze i pytać: czemu tak jest? dla­
czego istnieje tyle zła, tyle nędzy, tyle męki, 
tyle rozpaczy? Brzmiało to nieraz jaK wyrzut 
i z tego powodu krytyka, ta mianowicie, która 
jest więcej szczerą niż wyrozumiałą i dobrotli­
wą, zarzucała jej niejednokrotnie brak wiary 
i zgody z wyrokami Opatrzności. Zapominano 
przytera, ze takie pytania stawia Bogu w imie­
niu nieszczęsnych — nie filozoficzny umysł — 
który w Niego nie wierzy, ale rozdarte serce, 
które boleje. Zapominano, że podobnych skarg 
pełno jak w Starym testamencie, i że zostały 
one niezmienione w Nowym słowami: „Panie, 
Panie! czemuś mnie opuścił?** Biedota wtłoczona 
w kolej nędzy i niedoli cierpi najczęściej bez 
szemrania, mniemając, że to jest przyrodzona 
kolej rzeczy ludzkich, ale gdy serce poety od­
czuje ból zbiorowy, wówczas musi się skarżyć, 
i ta skarga nie jest niewiarą ale raczej modli- 
twą“ .

Oto co pisze o Konopnickiej w jej roku jubi­
leuszowym Henryk Sienkiewicz. A ten głos star­
czy za wiele innych i jest niejako wypadkową tych 
wszystkich rozbieżnych kierunków, dla których 
odśrodkowa siła talentu Konopnickiej była wy­
razem negacyi wiary i społecznego porządku.

A jednak i w ostatniej dobie, wśród chóru 
głosów wielbiących tę wielką słowa polskiego 
mistrzynię w jej jubileuszowe święto, nie bra­
kło powtórzenia tych samych głosów, które 
w zaraniu jej działalności rzucały pod nogi jej 
kamienie. Na szczęście są to już tylko odoso­
bnione dalekie echa, które toną wśród potężnego 
głosu uwielbienia wznoszonego przez cały na­
ród do swej umiłowanej pieśniarki. Rozległy 
się one, tym razem ze. szpalt „Roli**. Autorem 
jednego z tych artykułów jest ks. Karol Nie­
działkowski, drugi jest fabrykatem sameero re­
daktora Jeleńskiego. Odgrywają one w tym 
wypadku rolę owego tonu dyssonansowego, który 
jest niezbędnym w ogólnej harmonii zbiorowego 
akordu.

Po ustaleniu się zasadniczego stanowiska 
krytyki wobec twórczości poetyckiej Konopni­
ckiej, rozpoczęła się systematyczna analiza este­
tyczna jej utworów, ponawiana za każdym ra­
zem z innego punktu widzenia przy sposobności 
pojawienia się każdego nowego tomu jej utwo­
rów. Rozpoczął ją Piotr Chmielowski rozbiorem 
poszczególnych seryi pomieszczanym w „Ate­
neum**. Z tych krytyk pisanych bez entuzyazmu 
ale z chłodną rozwagą estetyka, który przede­
wszystkiem uwzględnia stronę utylitarną poe­
zyi i bada wpływy, jakich wypadkową była 
owa poezyą tak różna nastrojem i od całej 
współczesnej w tej dziedzinie twórczości, uro­
sło studyum. które następnie utworzyło osobny 
rozdział dzieła tego autora, p. t. „Współcześni 
poeci polscy**.

Krytyczna literatura o Konopnickiej jest zna­
czną aczkolwiek daleką od tej ogólnej ilości

na jaką dorobek jej poetycki, nowelistyczny 
i krytyczno-literacki zasługuje. Obszerniejsze 
utworów jej rozbiory pisali Bełcikowski, Tretiak, 
(Przew. nauk. i lit. 1881) St. Kozłowski (Bibl. 
warsz. 1894) I. Nowiński (Ateneum 1894) A. 
G. Bem (Kraj 1891) ale dopiero jubileusz poetki 
będzie we właściwem tego słowa znaczeniu datą, 
od której się pocznie systematyczne studyum 
nad twórczością antorki „Pana Balcera**. Plon 
jubileuszowy złożony w czasopismach, które 
osobnemi numerami upamiętniły to wielkie lite­
rackie święto, jest tak znaczny, że w książko- 
wem wydaniu utworzyłby kilka tomów. Z tego 
poważnego dorobku, który stale pomnażać się 
będzie przyczynkami badaczy, krytyka pocznie 
wznosić trwały pomnik wielkiej pieśniarce na­
rodowej i określi jej stanowisko w polskiej ■ 
wszechświatowej literaturze. Pokolenie współ­
czesne, któremu śpiewa ten duch wybrany, może 
być dumnem, że na przełomie dziejowych wy­
padków wydało wieszczkę tej miary, która miała 
stać się wyobrazicielką wielkiej idei i wielkich 
bólów szamocącej się w więzach niedoli ludz­
kości. „Bo przed nią —  jak słusznie mówi Al 
Świętochowski —  tak pięknego i niedolą ludzką 
natchnionego śpiewu nie słyszano z ust nie­
wieścich. Nie przestanie on brzmieć w litera­
turze naszej bardzo długo; a jeżeli nawet kiedyś 
w chórze nowych głosów przycichnie, odzywać 
się będzie w odległej przeszłości jako czarujące 
echo naszego czasu**.

Wł. Prokesch.

----------



Niedziela, 19 Października 1903 N O W A  R E J O  Rt V > Vr. 241 8

Zmiana Lokalu. Mam zaszczyt donieść P. T. W. Paniom, iź przeniosłam swoją Pracownię sukien damskich pod firmą „Alma“ z ul. Karmelickiej 1. 1. na ul. Wiślną I. 12 
parter vis - a- vis kościoła ruskiego. Zawiadamiam P. T. W. Panie, źe w mojej pracowni udzielam lekcyi kroju w przystępnych cenach. Panienki zamiejscowe na czas kur­
su kroju znajdą umieszczenie z całem utrzymaniem. Dziękując P. T, Paniom za dotychczasowe poparcie, polecam się i nadal łaskawym względom Z poważaniem „Alma4*.

nancz. kler. 4-kI. szkoły męskiej im. Jachowicza w 
Kołomyi, na delegata zawodu nauczycielskiego do 
Rady szkolnej okręgowej w Kołomyi; —  przyznała 
Leonowi Malawskiemu w Lipicy Dolnej (Rohatyn) 
w nznanin jego przeszło 40 letniej służby medal 
honorowy; — zamianowała w szkoła:n Indowych: 
Gustawa Hamerskiego nancz. tier. 2-ki. szkoły w 
Zabłotowcach; zamianowała nauczycielami 1 nauczy­
cielkami szkół 1-klasowych: Franciszka Dyszyń- 
skiego w Strj-szawie, Joliana Pankowskiego w Za 
leskiej Woli, Klandyę Dewiczównę w Tyniowcaeh, 
Jana Bartelta w Żydatyczach, Wandę Olechowską 
w Lopnszee Wielkiej.

Przeniosła Władysława Dnssyka, nauczycieli 1 
klasowej szkoły w Podlipcach do Świerzowej Ru­
skiej- Maryę Aleksiewicaównę, nancz. st. 5 kl. szk. 
w Borysławiu do Tyśmiznicy.

Zorganizowała przy 3-klasowej szkole wydziało­
wej żeńskiej w Białej jednoroczny knrs dopełnia­
jący, jako czwartą klasę wydziałową żeńską; — 

wyłączyła gmioę Wiercany okręgu ropczyckiego 
z zakresu szkolnego w Świerzycach i zorganizowa­
ła osobną, 1 - klasową szkołę w Wiercanach; — 

przekształciła 3 klasową szkolę w Potoku Złotym 
(Bnczacz) na 4-klasową; — l-klasuwe szkoły na 
2-klasowe: w Sopowie (Kołomyja), w Bilinie wiel­
kiej (Snmbor) , w Snfczynie (Dobromii); — posta­
nowiła bndowę 1-kiasowej szkoły w Nowoszynie 
(Dolina) w latach 1903— 4 przy pumocy zasiłku 
z frndnsza szkolnego krajowego; — udzieliła bez­
procentowych pożyczek na bndowę szkół: w Bole­
sławia (Dąbrowa) w kwocie 4.000 koron, w 1 u- 
czempach (Jarosław) w kwocie 3.000 koron, w Żn- 
kocinach (Kołomyja) w kwocie 2.000 koron i 
w Artasinie (Żółkiew) w kwocie 2.000 koron.

Rewoincya w Macedonii.
Konstantynopol. Rząd ogłasza, że według ra­

portów Ibrahima paszy, dowódcy dywizyi w 
Serres, wojsko tureckie rozbiło kilka band p o ­
wstańców a inne wyparło na terytoryum buł­
garskie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński

NADESŁANE.
Artyknir w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcvi\

Hołd Maryi Konopnickiej:
W. Fellman: „Poetka bóln i smntkn ziemi".
Jan Lorentowicz: „Liryka M. KonopnioKiej".
Leo Belmont: „Konopnicka jako nowelistka'.
K. Radosławski: „Idee społeczne w ntworacn Kono­

pnickiej".
tV. M. Kozłowski: „Motywa tilozofiozne w poezyach 

M. Konopnickiej".
Kazimierz Kranz: „Kwestya kobieca w utworach Ko­

nopnickiej".
X.: „Z literatury o Konopnickiej".
Książka ta, obejm ująca przeszło 100 siron, kosztnje 

8 0  ct. =  1 K 60 h.
Skład główny w księgarni K. Wojnara w Krakowie, 

ul. Szewska 13.

Dr Ludwik M erz
otw orzył 1437 1 3

kancelaryę adwokacką
w Krakowie, ulica Grodzka, 32.

SANATORYUM
dla. chopyc h piersio w o

w Zakopanem.
Przyjmuje chorych od 1 listopana. Prospekty 

na żądanie f r a n c o .
Adres: D yrekeya. D r  Kazim ierz Dłuski 

w Zakopanem. (2.308-3-?)

K. W itkay i Syn
Szkoła tańców

I c y n e k  g ł ó w n y ,  L .  2 4 ,  I  p .
yis-a-yis odwachu.

Wpisy przyjmują każdego czasu.
Dr STANISŁAW SKOBEL

powrócił (2.323-4 5) 
i ordynuje , jak dawniej , w chorobach skórnych i 
wenerycznych od godz. 2 do 5 po połndnin, mie­
szka w Rynka głównym , Nr 23 , II piętro , ".ad 

księgarnią Gebethnera i Spółki.

Dr T . T Y S Z E C K I
dentysta;

ordynuje od 2— 4 ‘ po poi.—  Ulica Grodzka, 48.

(wyłącznit dla pań i dzieci), oraz SALON 
GORSETÓW w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
przy ni. Szewskiej, Ł . 14, 1. piętro.

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor­
sety ortopedyczne (prostotteymacze). Peloty dla 
kobiet i chłopców do lat 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po­
duszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologi­
czne; hegary, chłodniki i worki na lod dla cho­
rych, aparaty Leitera, balony Polic, i t. d.

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 2127 10

Dra JANA REGIECA
Zakład dla masażu i gimnastyki leczniczej,

ulica św. Jana, L. 2
Zbiorowe godzin\ d’ a gimnastyki zdrowotnej 

dla dzieci. (2.329-4 ?)

krościeńską

CennlK Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

« 18 października ’ 902 r. godzina 1 w południ*.
Korony

I. Walety ptaoą żądaj.,
Rnble papierowe  252 50 254 —
Marki n inm ieokie  11670 117 30
Frank t papierowe .    95 — 95 50
Dwndziestofrankówkl w złoole - 19 — 19 12

II. Listy zattawaa.
5°/0 listy  zastaw, prem. Banko hipot. 110 — 111 —
4*/,% Listy zastawne Banka hlpoteos. 100 — 100 75
4% „ „ „ „ 86 75 96 50
41' ’/. Listy saiitawne Banka krajów 100 75 101 75
4’/. ,  .  ,  .. 96 75 97 60
40/.LUtyzast.gal. row. krod. slem. nieok 96 — — —
4°/o 41-letnie 86 50 --------
4% 66-letnle 96 76 96 50

III, Obllgaoya I psżyorkl
4°/0 GsHoyjskie obligaoye propiuaoyjne 98 — 99 —
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 96 70 97 70
4°/, „ miasta Lwowa . . . .  94 25 95 25
4‘/ s 7 .  100 25 101 25
5% Obligauye komunalne Banko kraj. 101 60 102 50
47.7 . .  . . .  .  . 100 25 101 -
4°/, .  k o le jow e .................. ..... 96 25 87 —

IV. L a t y .
Losy miasta Krakowa  77 — 79 —

V A k o y a.
Akoye Bankn hipoteoznego we Lwowie 536 — 539

„ „ Galio, dla h. i p. w Krak. - - — — —
.  „ Lwów-Cserniowoe-Jassy . 560 — 564 —
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PP. podróżujący akwizytorowle
znajdą zyskowne zajęcie przez przyjm owanie 
zamówień na poknpne artykuły. Bliższa wia­
domość w Agencyi francusko-polskiej w Krako­
wie, ul. Sławkowska Nr. I, od 9 — 1 i od 3 --6 . 

2436 1 6

PIE R W SZO R ZĘ D N E  K R A JO W E

Towarzystwo Ubezpieczeń
poszukuje dwóch zdolnych

Ł e  l i t a n i o  .  2438 i 2 
Zgłoszenia przyjmuje pod znak. „D.“ 

Głótcna Agencya Dzienników i Ogłoszeń 
J. Hopcasa i A. Salamonowej, Kraków.

D r  M . M A R M O R O S Z
a iio t a l  krajowy v Kołomyi,

poszukuje rutynowan. koncypienta.
Posada do objęcia z dniem 1 listopada 

1902 r. 2440 i 3

Dla córki fabrykanta,
lat 23, katoliczki, sieroty, mającej posagu kor 
300.000 gotówką poszukuje się małżonka. — 
Konkurenci na pewnem stanow isku, zechcą 
przesyłać swe zgłoszenia w języku niemieckim 
pod: „Papieifabrlk do Administracyi „Condu- 
i>teuh“ , Budapeot, Ydrosmarty-utcza 42. 2442

P O W A Ż N E  K R A J O W E

poszukuje zdolnych a k w ł z y t o -  
r » © k ,  posiadających liczne znajomo­
ści. —  Zgłoszenia pod ,,R.“ przyjmuje 
Głów. Agencya. Dzienników w Krakowie, 

Plac Maryacki Nr. 2. 2439 1 2

Grzyby i rydze młodziutkie
we winnym occie i korzeniach marynowane, 
w baryłkach 6*/j klg. po 5 złr., oraz g r z y b y  
s u s z o n e ,  przednie, drobne 1 klg. 2 złr. 80 ct., 
tudzież b r u s n lo e  w cukrze wybornie zapra­
w ione, w baryłkach 6 ‘ /j klg. 3 złr. 50 ct. — 
wysyła wszędzie za zaliczką Antonina Koste- 
leoka veSvratouchu 175, p. S v r a t k a  (Czechy). 

2430 1 2

Kojarzenie małżeństw.
Jestem W ęgierką z okolicy niemieckiej, by­

łam zamężną w R um unii, mam lat 28 , bez­
dzietna, katoliczka, posiadam 150.000 koron 
gotówki. Radabym poślubić oficera, wyzczego 
urzędnika, kupca, lub właściciela dóbr. Zgło­
szenia tylko w języka niemieckim pod „Siid- 
ungarin“  przyjm uje Internationale Revue, Bu- 
dapast, Cdengerl-utuza Nr 72. Na anonimy nie 
odpowiem. Lyskrecya zapewniona. 2443

Bibułki,
liście do wieńców, palm y i traw y  
zaeuszoue, oraz wszelkie przybory do 

kwiatów, poleca 2434 1 12

H. Kretschmer
w Krakow ie, R yn ek  L . 1 0 .

100— 300 złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez 1 npitału i ryzyka, przez sprze­
daż prawnie dozwolonych papierów państwo­
wych i losów. Zgłoszenia przyjm uje Ludwik 
Jsterreicher, Budapest, Deutschegasse Nr. 8.

2058 6 10

Największa 
w państwie sło­
wiańska osobli­
wa fabryka dla 

wodociągów 
i pomp

A lt. Km ;
c. ik . nadworny 

doutawca
w Hranicach

(Mahr.- 
W eisskirohen), 

w y r a b i a
b u d u j e

wod o ciągi
dla miast, w si, gospodarstw, fabryk, łazienek, 

szpitali i t. d.
Firma ta , jak  to może 

wykazać tysiącami najlep­
szych poświadczeń , urzą­
dziła wodociągi dla 42ch 
m ia st, 510 miejscowości, 
dla setek fabryk i gospo 
darsew.

Urządzenia wodociągowe 
same działające, wszelkiego 
rodzaju pempy i de każde- 
ju celu motory wietrzne, 
autiHiK tyczne koryta do 
pojenia bydłu

Na żądanie polecam swym 
fachowym Inżynierom wy­
pracowanie planów i pro­

sp ek tów  wodociągowych. 
Prospekty za darmo I epłatnie 1972 5 0

NAJLEPSZE HYGIENICZNE

T o w a r y  Gum owe
do celów  sanitarnych

polecają 1771 79 0

Reim i Spół ka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. — W ysyłka dyskretnie.

Kilku chłopców
wieku 14— 16 lat, może mieć zajęcie 

wieczorem.
Bliższej wiadomości udzieli rodzi­

com lub opiekunom ■ Administracya 
„Nowej Reformy." 2195 7 o

STANISŁAW ŻURAWSKI
KRAWIEC,

Kraków, ul. św. Anny 4,
p o l e c a  swój tl g a z y n  s u k i e n  
m ę s k i c h .  W y k o n u j e  zamówienia 
z własnej i przyniesionej materyi, 
gustownie i wed.ug najnow. mody. 

1986 22 0

F.E. Zajączek i Lantosz
poleca

Sukna i Sieraczki na liberyę, 
pokrycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K am garny i K orty  
wyr obu  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K o o e ,  D e r k i ,  F i l o e  d y w a n o w e ,  F la n e ie
w stąpione, W e ł n ę  do watowania i wszelkie 

P o d s z e w k i .  1610 32 O
O  I r  l a  |1 TT w K rakow ie, ni. Bracka Ł. 5, 
O f a l d U j f  we Lwowie, nl. Teatralna L. 3,

dla sprzedaży hartownej i drobiazgowej.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełau radcy sanitarnego dra Mul­

lera, traktujące o
n ju lw ą t io n y m  s y s te m ie  n e r w o ­

w y m  i  p łc io w y m .
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojaw iło się w 30 wy danin.
Przesj łka w kopercie za 60 ct. w zna­

czkach listowycn. 417 37 52

Curt Rober, Brunszwig.

Piękność biustu
jest najwdzię­
czniejszym ko­
biecym powa­
bem, co do któ­
rego przyroda 
nie okaznje się 
rozrzutną. Pa­
nie przyjmą 
przeto z przy 
jem nością w ia­
domość, że jest 
zupełnie nie­
winny środek 
do zmuszenia 
przyrody w ła­
godny sposób, 
ażeby w tym 

w zględzie była mniej skąpą. Tym, wytwor­
nemu świata pań już znanym . środkiem, 
jest p r a w d z i w y  w s o h o d n l  b a ls a m  
V e n u s ,  przez najznakomitszych lekarzy 
za dobry uznany i istotnie posiadający wła­
sność, która wpływa na rozwój piersi i przy­
wraca je  do dawnego stanu, wzmacnia tkan­
ki, wystawanie kości łopatkowych zaciera, 
nadając wogóle formom biustu bardzo pię­
kne zaokrąglenie. Działanie jego polega na 
tem, że ałaiw ia i przyspiesza przemianę 
pożywienia w substaneye plastyczne, które 
osadzają się w okolicy pieroi. Raz osiągnięty 
skntek pozostaje nadal "bez żadnych dal­
szych osobliwych zabiegów. Przez swe oży­
wcze działanie p r a w d z i w y  w s o b o d n l  
b a ls a m  V e n u s  odświeża nadto cerę, u- 
piększa rysy twarzy i odmładza całą istotę. 
Korzystnym jest dla wszystkich, zarówno 
dla młodych dziewcząt, będących w rozwo­
ju ,  jak i dla pań już zupełnie rozwinię­
tych. W yświadcza dobre usługi także chu­
dym, z ciała opadłym mężczyznom. W  ża­
dnym razie zdrowiu nie szkodzi bynajmniej. 
Cena wielkiej tlaszki, starczącej na dłngo, 
5 koron, 3 flaszeK 12 koron, 6 flaszek 20 
koron. W ysyłka dyskretna i ,'clona za za­
liczką lub po otrzymaniu należytości. Na 
opłatę i skrzyneczkę liczy się 1 kor. Z le­
cenia posyłać do głow. składu D . S o h o n  
w B & z y lę l  (Szwajcarya). Opłata listu do 
Szwajceryi 25 hal., karty koresp. 10 hal.

2112 2 0
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Uprząz na konie, i
Chomąta, podkłady, szory, od najprostszych do najwytworniejszych, z najlepszego materyału wyrobione, 
z mocnem okuciem, części składowe uprzęży na konie, trenzle, wędzidła, okucia, wyroby ze skóry, użdzienice, 
siodła, pasy do siodeł i derek, derki na konie i wozy, bicze, pręty, biczyska, latarnie do wozów, dzwonki 
do sani, ocele do podków, ogony końskie, kity na głowę, nożyce i maszynki do strzyżenia kóni i t. d. i t. d.,

wogóle wszelkie przybory dla stajni i masztalarni — poleca

KAROL LUFTNER, PRAGA, Plac św. Wacława 7.
Cenniki za darmo i opłałnie.

NB. Przy zamówieniu proszę powołać się na ten dziennik. 2290 1 4

Żaden cyklista, który przecież musi swe życie 
powierzyć swemu kołu, niech się nie da obała- 
mucić zbyt tanią ceną, lecz niech każdy zważa 
na wyrób, pochodzący z rzeczywistej fabryki, 

a nie ze zmyślonej. 2037 4 6 
G w a ł t o w n ie  w z l  . .g a ja o y  s ię  p o  kup 

k ó ł  „ K o u p 1 i > “
świadczy w ym ow n iej, niż cokolwiek 
innego, o świetnych zaletach tej mar­
ki. Pierwsi znawcy oceniają te koła 
jako w obecnym czasie najbardziej e- 
leganckie i lekko chodzące! Najnow­
sze , wyjmować się dające podwójne 
łożysko dzw onkow e, patentowane ło­
żysko kuleczkowe, przeniesienie do wy­
miany itd. Cena wraz z pierwszej ja 
kości pneumatykiem Kontinental łub 
Reithoffer, z wszelkiemi przynależyto- 
śeiami i rzetelnem jednorocznem po­
ręczeniem od 150 kor. wzwyż. 

U żyw ane, lecz w dobrym stanie k o ła , zdatne 
do jazdy, po 80, 90 i 95 kor. Świeże nowe pła­
szcze 8— 9 kor., Continental, Reithoffer i Dun- 
lop 12 do 17 kor. W ęże 5 do 6 kor. Pompy 
teleskopowe, 4 części 2 kor. 20 h. Pompy no­
żne 4 kor. W szystkie części zapasowe jak  naj­
taniej. Cenniki za darmo. W ielki katalog czę­
ści składowych kół i maszyn do szycia za 60 h. 
znaczkami iistowemi. — W ysyłka za zaliczką. 
K . B u n d b a k ln ,  W i e n  IX., Berggasse 3.

Przeciw g r u o z o  o m  , z o ł z o m  , a n g ie l s k ie j  o r t o r o b le , w y  s y p  o e , g o  s o  o  o w i ,  
r e u m a t y z m o w i ,  d o l e g l i w o ś o i o m  g a r d ła  i  p ł u o ,  z a s t a r z a łe m u  k a s z l o w i ,  ałz- 
w i o y ,  do wzmocnienia słabowitych i bladych d z ieci, niema nic lepszego nad mój ulubiony, 
przez lekarzy często zapisywany

Lahusen a tran wątrobiany zżi°£m
Najlepszy i najskuteczniejszy tran wątrobiany. Tworzy krew, odnawia sok i, podnieca 

apetyt. Dodaje sil w krótkim czasie. Należy mu się pierwszeństwo przed wszelkiemi innemi 
podobnemi przetworami i podobnemi lekami. W  ostatnim roku zażyto przeszło IOO.UOO fla ­
szek, co jest najlepszym dowodem jego dobroci i ulubienia. W iele poświadczeń i podzię­
kowań. Cena 3 i 6 koron. Ta ostatnia wielkość na dłuższe zażywanie korzystniejsza. Strzcdz 
się przed naśladownictwami, a więc dobrze uważać przy kapowania na firmą fabrykanta 
aptekaiza L a h u s e n a  w Bremie. Dostać można w każdej aptece. 2172 3 U

Istotnie prawdziwy mają tylko następujące apteki: w K r a k o w i e  apteka pod Murzynem, 
nl. Krakowska; apteka K. Wiszniewskiego, ul. Floryańska; apteka pod Złotą Głową, Rynek gł. 13; 
apteka K. Jahra, ni. Krakowska; apteka Eug. Hellera, ul. Grodzka; w J a ś le  apteka R. Palcha.

O
Miejsce przyjm owania 

w Krakowie: Jakob Mayer, ui. Sławkowska Nr. 2. ©
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Pralnia parowa, sztuczna farbiarnia 
i chemiczny zakład czyszczenia

A lfred F ryd. K uhn
Trutnów (Czechy)

poleca się uprzejmie do w szelkich czynności 
w  ten zakres wohodzących. 2367 i 2
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Podług nowoczesnych wymagań urządzone 

przedsiębiorstwo. O

HERBATA
tr. A. M ŁR1NITSGH

w W ied n iu ,
I., Kohlmarkt 5.

CEYLON
W ysyłka na prowincyę 
Cennik za darmo. 2177 1 14
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K W I Z D Y  Korneuburgski 
proszek do paszy
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Dyeletyczny środek dla koni, bydła rogatego i owiec. Od 50 lat używany 
prawie we wszystkich stajniach, w braku apetytu, w złem trawieniu, dla 
poprawy mleka i zwiększenia wydatności mleka u krów przeeiw pękaniu 
kości. Cena 1 pudełka k. 1.40, ^2 pudełka 70 hal. Prawdziwy tylko z p o ­
wyższym znakiem ochronnym do nabycia we wszystkich aptekach i aro- 
gueryach. Główny skład Fra n c is ze k  Jan. K w izda  c. i k. austro-weff., k. ru­
muński i ksiaz. bulgar dostawca nadworny. Aptekarz okręgowy, Korneu- 

burgu pod Wiedniem.
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Są do sprzedania meble.
Oglądać można codziennie w godzinach od 

11-ej rano do 4-ej po południa przy u l F l -  
j  a r  s k l e j  N r . 9 , 1 p ię t r o .  2414 1 3

Łóżko żelazne oryginalne,
kosztowało 45 złr., jest z materacem za 12 złr. 
do sprzedania M u z y k a  do salonu, gra 10 pol­
skich kawałków, kosztowała 150 z łr ., jest za 
50 złr do sprzedania. Ul. Topolowa L. 9, II. p., 

drzwi L. 9. 2423 1 3 ^

„Penslon Łithuania"
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron —  na 
doby lub dłużej. —  Na żądanie poda­

wanie potraw. 2345 2 12

400 k o m  za wyrobienie!
Dyotaryusz z chlubnemi św iadectw am i, który 
pracował dłuższy czas w sądzie i u adwokata, 
z pięknem i szybkiem pismem —  poszukuje 
m iejsca dyetaryusza w sądzie lub w innym 
zawodzie. - Adres; J. R. poste rest. Ropczyce. 

2426 1 10

ZMIANA LOKALU.
Z dniem 1 października br. przeniesiony został

Koiiccs. Zakład
S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A

H. Teltsjtnickiej
na ul. Szewską 10, I. p. (dom W. Okonia).

P o l e c a :
Kompletne urządzenia salonów, jadalń i sy ■ 
p ia iń , Fortepiany, Pianina, Makaty, Obrazy, 
Serwisa srebrne i z chińsk. srebra, Biżuteryę, 
Porcelanę, Lampy, Sprzęty pojedyncze, Garde­

robę męską i damską. 2324 4 0 
Powyż8zi przedmioty przyjmuje się w komis.

Nikt
nie powinien zaniechać zgłoszenia się o obję­
cie a g e n t u r y  dla jednego z najstarszych 
domów bankowych do sprzedaży przez ustawę 
dozwolonych losów państwowych i udziałowych 
na raty. B a r d z o  w y s o k a  p r o w l z y a ,  z a -  

l l o z k a ,  lu b  s t a ła  p ła o a .
Zgłoszenia pod lit. „P . N. 8979-1 przyjmuje 

Haasenstelii & Vogler, Wiedeń. 2350 i 10

H m i i i h i i c  zimowy, lekki, na sześć 
U l l l m U U o  osób —  i s z o p /  do
sprzedania. —  Wiadomość: J. Szymik,
lakiernik, Kraków. Niecała 4. 22.13 2 3

P a t e n r y
wyjednywa inżynier 272 44 52

IVI. Gelbhaus,
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
W ie d e ń ,  V I L ,  S t e b e n s t e r n g .  7.

Pierze gęsie!
nowe niedarte: 1lt klg. szarego ct. 15 

V, ' białego „ 30
nowe darte: lJ2 „  szarego ,. 35

1/a „  biaugo „  50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowein 1611 37 52

J. Haldek
»  PR AUZI1 , u U Tyuska  Ł. 17.

Nieustanna rzetelna 
sprzedaż wszelkich rodzą) 
2178 szlachetnych 4 o

Wr Psów 
paso wych,
od najmniejszych karłów aż 
do największych olbrzymów

Wacław T uchs, 
park psów „ K L A M u v K a “ 

w Pradze czeskiej.
Illustr. cenniki za darmo.

K to chce 
dożo pieniędzy 1

Miesięcznie do 10 00  k o r o n  można 
łatwo zarobić nczciwie i bez ryzyk 1. 
Przysłać natychmiast swój adres pod 
i i .  51  do A n n o n c e n - B u r e a u  d e s  
„ M e r k u r - - ,  j ś u r n o e r g .  M e n d e l*  

s i r n s s e  Ł .  2 S . 174 37 52

wszelkich zawodów i krajów do przesyłania 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gwarancyą porta) w I n t e r n a t . A d r e e ie n -  
B u r e a u  J o s e f  R o s e n z w e i g  a. SćShuo tu  
W ie n ,  I ., B a o k e r s t r .  N r  3 . Telefon 16881. 
Budapest, V., Nador-utcza Nr 13. Prosp. franco 

1919 16 20

1896 ip te k a rza  Tlii< rpogo (Adolfa) ŁIMLITMD 36 84
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca
jest. najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych ciał, jakie 
się do niej dostały. Postać można w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 
3 koron 50 hal A p t e k a r z  T h l e r r y  ( A d o l f )  L I M I T E D  in  P r e -  
g r a d a  b e l  R o h i t s c h  S a u e r b r u n n . — Unikać naśladowali i uważać 
na obok um uszczony, ua każdym słoiku wypalony, znak ochron, i firmę.

NERWÓW YM
poleca się poznanie sposobu leczenia od 20 lat zaprowadzonego, a przez profesorów, leka­
rzy praktykujących i publiczność w coraz szerszych kołach stosow anego, który polega 
tylko na zewnętrznem zm yw aniu , a jest nieszkodliwy, tani i zdum iewająco skuteczny.

Zażądać broszurki K o m a n a  l le iN s in a n n a  :jj 1

„O chorobach nerwowych i udarze mózgowym.".
Broszurka ta wyszła w 26 wydaniu , a otrzymać ją  można jbtzpłatnie przez księgarnię 

Franciszka Fischera w  Pięciokościołach (Fiinfkirchen). 745 4 6

l e u s t e i n r f
p  ©  ©  i ;  'e z :.rn: ©  n  m

) r z e c z y s z c z ą ) ę c c  p y g u

sławne od dawna i przez znakomitych lekarzy
polecane jako lekko przeczyszczający i rozwalniający środek.
nie przeszkadzają trawieniu i są zupełnie nieszkodliwe. Słodycz tych pigułek sprawia, 

że jo  nawet dzieci chętnie zażywają.
Pudełeczko z 1 5  p i g u ł k a m i  kosztuje Sto l i a l . .  zwój z 8 pudełkami, zawierający 

więc 1 2 0  p i g u ł e k ,  kosztuje tylko 2  k o r .
Po otrzymaniu 2 kor. 45 hal. opłacona wysyłka jednego zwoju.

ź a r l a ń  N e u a te iu a  przeczy-
K i C b l C A y  szczających pigułek. —  Praw­
dziwe są tylko wtenczas, gdy każde pudełko ma na spodzie 
nasz protokołowany znak „ ś w .  Ł e  >]>ol<lu“ . wyciśnięty 
czerwono - czarnym drukiem. — Nasze protokołowane p.u‘ 
dełka, wskazówki użycia i opakowania muszą być opatrzone 
podpisem: „ F i l i p  l e n s t e i n ,  a p t e k a r z . "  2315 i 10
Filipa. NEUSTEINA

..pod św. L eo p o ld em ", W iedeń. 1.. IMankcngatsise 6.
Apteka
Skład w Krakowie w aptekach: K. Wiszniewskiego, W Redyka i K. Jahra.

f i l  ja r h A r i F r h  n s i  n i A r c i  Na konkreSie lekarskim stwierdził prof. Leyden, że w samych Niemczech stale 1.200.000 ludzi ma gruźlicę, a z tych pada rocznie ofiarą tej strasznej choroby około 180.000. Przyczyną 
V U V I  J f W l I  U H  | V l v l  O l i  wywołującą suchoty, jak stwierdzono, są prątki gruźlicze, które każdy człowiek wdycha, ustrzedz się tego bowiem jest rzeczą niemożliwą. Jeżeli zaś na szczęście wielka część tych, którzy 

owe prątki wdychają, nie chornje na gruźlicę, to z tego wynika bezsprzecznie, że ciało ludzkie posiada w sobie zdolność, owe prątki uczynić nieszkodliwemu Tam, gdzie tchawica dzieli się na liczne małe odnogi, prowadzące do p}UCj 
znajdują się dwa gruczoły, tak zwane gruczoły oskrzelowe lub płucne, których . elu nauka długi czas nie znała. Teraz atoli wiemy z badań Dra Hoffmanna, że wytwarzają one „osobliwy sok“ , który zabija zarodki‘ choroby, one 
rozpoczną w płucach swe dzieło zniszczenia. Gdzie więc grnczoły te wskutek odziedziczonej wady i słabowitości, albo wskutek innych organicznych zboczeń, nie mogą wytwarzać owego trującego „sokn“ w dostatecznej ilości i gdzie 
płuca przez zaziębienie, pył, lub iune szkodliwe wpływy, stały się bardzo wrażliwemi, tam prątki gruźlicze mogą się sadowić i rozwijać, a wtedy czy wcześniej czy później choroba się pojawia. ”

Nasuwała się tu myśl, że przez wzmocnienie i posilenie tych grnczołów oskrzelowych można położyć zaporę rozwijaniu się prątków gruźliczych.
Na tę prostą drogę wstąpił też Dr Hoffmann i z owego wzmacniającego soku gruczołów oskrzelowych przyrządził sam środek leczniczy przeciw dolegliwościom płucnym (chronicznemu nieżytowi i suchotom), któremu dał nazwę Glandulen- 
Glandulen nie jest ani trującym, ani też sztucznym chemicznym środkiem, lecz jestto wytwór z gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych i pod nadzorem weterynarza co dopiero zabitych baranów. Sama to przyroda daje

środki lecznicze przeciw wszelkim chorobom, trzeba tylko umieć ich szukać. Gruczoły oskrzelowe suszy się przy niskiej ciepłocie w naczyniu pozbawionem powietrza i ugniata się w tabliczki. Każda tabliczka ważąca 025 grama,
zawiera 0-U6 grama sproszkowanego gruczołu i CP20 grama cukru mlecznego dla dodania smaku.

Jeżeli się zażywa Glandulen podług pizepisu, to podnieca apetyt, usposobienie staje się weselszem, nabiera się sił i tuszy, dreszcze, poty i kaszel ustępuje, plwociny łatwo się wydziela, wyzdrowienie postępuje.
Wielka ilość lekarzy i osób prywatnych przekonała się o skuteczności tego środka przeciw suchotom. —  Glandulen okazał się już zadziwiająco skutecznym tam, gdzie wszelkie inne środki zawiodły.
Glandulen wyrabia chemiczna fabryka Dra Hoffmauna Następ, w Meerane (Saksonia), a dostać go można w aptekach, jakoteż w składzie apteki B. F ra gn era, —

tabliczek za 5 kor. 50 hal., 50 tabliczek za 3 kor. —  Broszurkę o sposobie leczenia, wraz z głosami chorych. wysyła fabryka na życzenie za darmo i opłatnie. '
c. k. nadw. dostawcy, Praga 203/III, w flaszkach P° 100

2353 1 5

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. GWrski.

p e r k a l o w i
I W  W f >  I
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Iw ski ,  str. 163) określa Konbpnicka w bardzo 
^charakterystyczny sposób rolę krytyka litera­
ckiego.

,.Twórczość wielkiego poety — mówi — 
|twórczość geniuszu, nie jest otwartą równiną, 
nad którą jasne słońce każdemu jednakiego 
dnia użycza. To jest szyb, głębokiej szyb ko­
palni, do ktcrego badacz z własną, u piersi 
swoich uczepioną latarką zejść musi, i tyle 
tylko w nim widzi, ile mu to światło, oa piersi 
jego bijące, pokazać zdoła: szczęśliwy jeżeli nie 
sam tylko cień swój własny — odbity na ścia 
nach szybu — ogląda"...

Więc badacza prowadź, i oświetla latarka wie­
dzy, ale przyczepiona ona musi być u piersi! 
Wiedza jego musi być skąpana w miłości, fun- 
kcye mózgu powinny się rozpłynąć w intuicyi, 
w zdolności syntetycznej, z serca wypływającej, 
ale wtenczas nawet, po złączeniu w sobie obu 
tych warunków, nie można jeszcze mieć pew­
ności, że się coś więcej, niż odbicie cienia wła­
snego ujrzy! Zawsze jednak pierwszym warun­
kiem — dar jasnowidzenia z własnej piersi try­
skający: intuicya, twórczość — czyli pierwiastek 
będący zawsze poetyckim, jakkolwiek przemie­
szkuje iaKże w duszy krytyka, fiiozofa-metafi- 
zyka itd. Piątego też ten pierwiastek zawsze ma 
znaczenie „»am w sobie-1, bez względu na za- 
stowanie swe praktyczne.

Z togo rozumienia krytyki literackiej u 
Konopnickiej wypływa też odpowiednia pra­
ktyka.

Podjęła Konopnicka pracę żmudną i nie­
wdzięczną: w polemice z prof. Kallenbachem 
wyświetlić pytanie, czy znane nam „Fragmenty 
z pośmiertnej teki Mickiewicza-1 są szczątkami 
I części Dziadów, czy też są pierwszym planem 
i pierwszym pomysłem całego dzieła.*) Kwestya 
dla zrozumienia poematu pierwszorzędnej wagi, 
a jak ją rozwiązać, jak rozstrzygnąć, gdy brak 
materyału „dowodowego ", jak chronologia, au­
tentyczne świadectwa, itd. W takim razie de- 
dukcya, intuicya jedyną jest deską ratunku. Ko­
nopnicka wchodzi też odrazu w samo wnętrze 
dzieła, w samą jego istotę, i stąd wyprowadza 
swoje wnioski. W skazuje odrazu na l u d o w o ś ć  
„Dziadów-1. W skazuje, jak we wszystkich ide­
ach, postaciach, akcesoryach „jest ślad żywy 
organicznego wsiąKnięcia w dzieło pierwiastku 
ludowości, motywów pojęciowych i motywów 
uczuciowych — ludu1. „Duch poety— woła — 
złączył się tu, zwarł z duchem ludu“ . Dowody? 
Dosyć ich na zawołanie. Ale pocóż? „Gdy wsłu­
chuję się w głębokie, żywe tętno dzieła11, 
czuję punkt, w którym duch poety z duchem 
przedmiotu, w ogniach tworzenia, zespolił się 
i stopił '. „I to c z u j ę  także, iż punkiem tym, 
na którym duch poety i duch przedmiotu prze­
nikają się wzajem, jest — l u d o w o ś ć  dzieła. 
I tak poetka zyskała ową latarkę z własnego 
serca i nią rozświetla ciemność. Worbec wszy­
stkich sporów o porządek i znaczenie fragmen­
tów arcydzieła, twierdzi Konopnicka, że ludo­
wość pokazuje nam obrzędową scenę w ka­
plicy, jako jądro, jako zawiązek dzieła "... Inne 
ustępy tzw. części pierwszej, niedopasowane, 
obce duchem, przyjąć musimy — mówi poetka 
na innem miejscu — za owoc wahania się po 
ety, z której strony do materyi tej przystąpić 
i jak ją ująć, zanim trafił na zdrój bijący ży­
wego natchnienia („ludowość ), z którego po­
wstała część IV -1.

I oto przykład klasyczny metody autorki, klucz 
do analizy dzieła; zarazem mamy syntezę cało 
ści. Rozmaici, wiadomo, uczeni kusili się o wy­
jaśnienie idei przewodniej Dziadów: Cybulski, 
Kalenbach, Tretiak etc. Konopnicka odczuwszy 
ludowość, jako punkt ogniskowy poematu, ujęła 
jego duszę. „Tu, w duchu ludu, tkwią pierwo­
rodne siły moje i wasze. Zachowajcie je. Za­
chowajcie je, jak poeci życia i jak (korzeń życia, 
zachowajcie żywe soki wasze, zachowajcie pier­
wiastek ludowości!'"

Tak Konopnicka w krytyce literackiej jest —  
zawsze sobą. Poetka — intuicyonistka — gło 
sząca lud jako syntezę.

Uzbrojona w moc — poetka w roku jubile­
uszowym Adama przystąpiła była do kreślenia 
obrazu jego duszy, rozwoju i znaczenia.**)

Czytając jej książkę, nie podobna nie zaciskać 
pięści na myśl o strasznych tych warunkach, 
w jakich żyje myśl polska. Wszak poetka pró­
bowała mówić o d u c h u  poety -- wobec cer­
berów moskiewskich! \vszak na każde jej słowo 
czatowała sfora cenzorów! Wszak w chwilach 
najwyższego natchnienia, najwyższego polotu, 
uriadnik przytrzymywał jej pioro i hamował!

Wyobraźmy sobie, z jakiem uczuciem poetka 
patrzała na owego niewidzianego żandarma, 
łamiącego jej coraz pióro. A w dodatku męka 
i trud nadaremne. Książkę w zaborze moskie­
wskim przecież zabroniono.

Książka ta o Mickiewiczu została przez Wydział 
krajowy wynagrodzona z Fundacyi Kochmana. 
Słusznie najzupełniej i zasłużenie. Gdyby nie 
zatruty oddech cenzury, który paraliżował tak 
często rękę poetki, mielibyśmy, najpiękniejszą 
popularną książkę o tym, „z ktorego wy wszyscy. 
Powinien się znaleść nakładca, któryby wydał 
dziełko to, jak w duszy autorki powstało; po­
mnik taki świeciłby ludowi długo...

1 tutaj wierna ona sobie. Przystąpiła do pracy, 
wlawszy do lampki swej olej ze wszystkich ba 
dań i ksiąg o Adamie, uwiesiła jją jednak u piersi, 
głównie kieruje się oweni światłem wewnętrznem. 
Utwór jej więc jest przedewszystkiem syntety­
czny. „Ja i lud to jedno !•* Takie rzuca na po­
czątku określenie Mickiewicza i przez całą ksią­
żkę wskazuje bezustannie na potęgę zbiorowego 
czucia, na władzę wcielenia ludu polskiego, jaką 
miał Adam. Od Ballad i Romansów do naj­
dojrzalszych arcydzieł —  wszędzie Mickiewicz 
ten sam... daje tosamo... Przed Mickiewiczem 
takiej sentezy narodowej nie mieliśmy - on 
jest w poezyi pierwszym człowiekiem-Polską, 
człowiekiem-ludem „Manifestacye ducha narodo­
wego na rzecz części narodu mieliśmy już da­
wniej. Mieliśmy je w Skardze, w Rej u, w Klo- 
nowiczu, w Kochowskim, w Modrzewskim, w Ko­
chanowskim, w Pasku, w Brodzińskim, w Kar­
pińskim i jeszcze w innych. Ale na rzecz cało 
ści narodowej nie mogliśmy manifestacyi takiej

*) Z roku Mickiewiczowskiego „O pierwszej i drugiej 
części Mickiewiczowskich, „Dziadów". W arszawa, 1900,

. )  Mickiewicz, Jego życie i duch. Nakład i Iron. Na- 
tansuna. 1899. Str. 191.

mieć. dopóki nie przemówiła ziemia. Duch b o - ' mawia z poetki najgłośniej także w studyum 
,wiem narodowy nie da się zawrzeć ani w mu- o ..Krzyżakach1. Entuzyastyczny artykuł koń- 
rach kościoła, ani w sejmowem kole, ani w szu- czy obrazem chłopów, którzy pod Grunwaldem, 
mie proporców, ani w błyskawicy szabel, on rośnie . „zrozumiawszy, że przychodzi na nich czas, po 
z ziemi. W Mickiewiczu pierwszym przemówiła spierali drągi od cepów i kos o ziemię, i prze- 
ziemia." j  żegnawszy się krzyżem świętym poczęli poplu-

Konopnicka zawsze jesi sobą ! A w jak pię- wać w pracowite, ogromne dłonie... Ruszyli... 
kr.e analizy i określenia obfituje jej książka ! I szli, jak powódź"1...
Począwszy od przepięknego rozbioru pieśni Fi-I — „D ość1! woła autorka, która swe studyum 
laretów, kończąc na wykładzie Pana Tadeusza— drukowała w Warszawie. ,. 1'ość11! Niech na tym 
wszędzie pierwszorzędne a nowe piękności, obrazie spocznie duch i myśl.

Była to wierność w niewiernści-1 — tak okre-1 Tem nawoływaniem kończy się tom poświę- 
śla Konopnicka stosunek żyjącej z mężem pla- eony aziełom — epopejom bohaterskim1 Bo do 
tonicznie Maryli do Mickiewicza; „tragizmem tej kategoryi należą utwory Rostanda, hlaczKi, 
zdrady - nazywa ideę Wallenroda i odrazu oświe- Sienkiewicza —  lubo tak oddalone od siebie 
tla wysoce moralną wartość poematu; w To-!lorm ą, czasem, tematem, duchem. Bohaterstwo 
wiańskim tkwił racyonalizm, utylitaryzm misty- z nich świeci i przyciąga artystów; pociągniętą 
cyzmu, podczas gdy w Mickiewiczu grało całe czu -! czuła się także Konopnicka — ale gdy zbliżyła 
cie mistycyzmu"1 —  tak określa stosunek „ucznia" i sie do nich z latarką własną, u własnej piersi 
do mistrza-1, naszem zdaniem: zwięźle, silnie zawieszoną, dostrzegła znowu — lud. Nie je- 
i trafnie; wogóle wybornie wydatnia (str. 150 — I anostki, nie arystokratyczne indywidualności' 
151) drogę, która MicKiewicza k o n i e c z n i e do lecz przedmiot odwiecznego swego ukochania
mistycyzmu zaprowadzić musiała.

Nie miejsce tutaj na wykazanie wszystkich 
zalet owej porywającej improwizacyi Konopni­
ckiej o Mickiewiczu; jeszcze mniej — na pole­
mikę z niektórymi wywodami; raz jeszcze na­
leży w dniu dzisiejszym wyrazić życzenie, aby 
przyszło do skutku nowe, wolne od więzów 
cenzury, wydanie tej świetnej a nielychanie po 
trzebnej pracy, w której — nie zostawiając za 
sobą żadnych wymogów wiedzy, —  na każdym 
kroku cz jemy, że o poezyi przemawia. . poezya.

Tak w treści, jak i w formie.
Syntetyczna książka już z natury swojej wię- 

zostawia pola dla artyzmu pisarskiego, niż ana­
lityczna, zmuszona do operacyj czysto myślo­
wych. Cóż dopiero książka idąca — z serca do 
serca. Tutaj pierwszym warunkiem: wżyć się
w autora, przejąć strój jego ducha, zapalać 
pióro u jego błyskawic. Tutaj, dalece od syste­
matyki, każącej z musu się zatrzymywać tak przy^ 
różach jak przy ostach, badać pod mikroskopem 
każdą plamę i skalpel przykładać do każdej pię­
kności, można wędrować po gaju cienistym a pa 
chnącym, dobierać sobie towarzystwo najmilsze, 
oddawać się uczuciom całkowicie, do zapamięta­
nia się ..

Ale do takich przechadzek ma prawo — tylko 
poeta

Przyniesie z nich jeśli nie prawdę — to przy­
najmniej piękno, przyniesie ¥3?siebie.

Widzimy to w wydanym niedawno tomie Ko- 
nopn.cKiej p. t. „Trzy studya.-1

Potrzeba kochania, potrzeba uwielbienia -  
przymiot serc tylko szlachetnych —  popchnęła 
autorkę ku kierunkowi, który w ostatnich cza­
sach znowu wysunął w literaturze kilka du­
chów żurawich, duchów-bohaterów, ku kierun­
kowi bohaterskiemu. Po okresie przesilenia w li­
teraturze nietylko naszej, po dekadentyzmie, 
nadchodzi zbawienna reakeya: wielki duch i wielka 
myśl znowu wchodzą w swoje prawa.

Rozumiemy też tęsknotę serdeczną poetki za 
wielkością i bohaterstwem w puezyi. Pierwsze 
stronnice" studyum o Rostandzie robią wrażenie 
odetchnięcia pełną piersią, — na szczerem, 
pachnącem błoniu — po wyjściu z sali szpi­
talnej. „Serte bije znów w piersi — woła 
poetka — a nie w głowie. Nikt nie patrzy uszami, 
a nie słucha okiem. Nikt też, przytknąwszy nos 
do bagna, nie mówi że pachnie. Odjęto szminkę 
z duszy, z twarzy, z języka. Nadewszystko z ję­
zyka. Czerwone znow się nazywa czerwonem, 
żółte żółtem, dobre dobrem a złe złem. r/.niĄ /  
knęli symulanci różnych daltonizmów. Zniknęły 
fabrykanci dreszczów nowych i kolporterzy dre­
szczów przechodzonych...11

Mybyśmy z podobnego punktu widzenia owego 
przejściowego momentu w poezyi, zwanego de­
kadentyzmem, nie traktowali; piękno, jako kształt, 
ekspresya, barwa, muzyka, poezyi tej niejedno, 
dużo nawet zawdzięcza. A już ogromnie jeste­
śmy dalecy od użycia tej autorki za podnóżek dla 
Edmunda Rostanda, autora „Cyrana de Berge­
rach Jeżeli o kim — to właśnie o Rostandzie 
powiedzielibyśmy, że serce bije mu w głowie, nie 
w piersi; że jest symulantem różnych nastrojów 
i kolporterem dreszczów przechodzonych — oh! 
i jak przechodzonych! „Robota" z każdego jego 
wiersza aż w oczy kole, szczerość w jego dra­
matach tasama, co w jego wierszu, opiewającym 
szczęście i zachwyt mebli pałacu Elizejskiego, 
kiedy carowa na nich siada.

Mimo to studyum Konopnickiej o tym bez 
wątpienia zdolnym, zmodernizowanym następcy 
Sardoua czyta się z prawdziwą przyjemnością. 
Tyle w niem — Konopnickiej! tyle w niem 
kunsztu słowa, podanego tak od serca, że się 
roztapia w serdeczność, w poezyę, w sztukę 
ożywiania tego, co marlwe, zbliżenia — co da 
lekie, utlenienia żył naszych wszystkich.

A już arcydziełem w swoim rodzaju jest 
rzecz o „Juliuszu 11“ Klaczki. Na stu stron­
nicach wyśpiewała autorka jedną z najpiękniej­
szych swych pieśni o „Italir. Wszystkie bla­
ski, którymi boskie słońce i arcydzieła tamtej­
sze wlały w jej duszę, złączyła z wrażeniami, 
dostarczonemi przez dzieło Klaczki — i tak po J 
wstała rzecz o książce syntetyczna, nie przesta­
jąca być krytyką, bo autorka nieraz z samo­
dzielnymi sądami występuje, a będąca współ- 
twórczością, przekładem a p o e z y ę  tego, co 
w Klaczce jest raz erudycyą, raz f e j 1 e t o n e m.
1 w tem różnica między temi dwiema indywi­
dualnościami. Druga jeszcze różnica? Na uwagę 
Juliusza II, cźfemu obrazy Apostołów są pozba­
wione przepychu i złoceń, Michał Anioł odpo­
wiedział:. Bo apostołowie byli też ubodzy. Kla­
czko przytacza to mimochodem — u poetki 
„Obrazków-1 odpowiedź ta stała się osią gorącej 
wibracyi serca. Jest w swoim żywiole, całą du­
szą czuje się pociągniętą do arystokraty-Buona- 
rotti ego, który pokazał w przodkach Mesya- 
sza — ubogich wyrobników powszechnego chleba. 
„Bo ■ Zbawiciela świata —  woła — nie mogły 
wydać same przepychy koron i purpury. Bo on 
m u s i a ł  się narodzić z ubóstwa, z niedoli, 
z ucisku, z łez krzywdzonego, z wołania poni­
żonego, z krzyku pokolen całych o sprawiedli­
wość i o miłosierdzie-1.

Tego tonu - -  w Klaczce niema.
I ów właśnie ton, najbardziej osobisty, prze-

*) Trzy studya. O komedyi bohaterskiej Edmunda lto- 
standa. Juliusz II Klaczki. — Krzyżacy Henryka Sion- 
kicwicza. W arszawa. Nakład (iebethiiera i W  olifa, Str. 3d.j

i wiary swojej —  lud.
I w tem główne znaczenie pism Konopnickiej 

krytyczno-literackich.
Bo opinie i sądy wybitnych jednostek rnają

\K (

zawsze wartość — jeśli nie ze względu naprze\ /— Nowele. Warszawa. Nakł. Gebethnera i Wolf- 
dmiot, do którego się odnoszą, to ze względu" v ta. 1897. Str. 342. (Treść: Panna Floren-
na osobistość, od której pochodzą.

Widzieliśmy, ile objektywnej wartości przy­
noszą opinie i sądy poetki; niezapomnianą, nie­
skończoną jest wartość ich subjektywna, wai 
tość tej duszy pięknej, którą odsłaniają... * -

F. N

BiMiojrafia m Maryi K o m p d ie j .
Pisma antom :

Konopnicka Marya. „Z  pi zeszłościi.11 Fragmenty 
dramatyczne. (Wydawnictwa E. Orzeszkowej 
i Sp. t. V.). Wiluo 1881, w 8ce, str. 104.

—  „Poezye.11 Warszawa. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. Kraków, 1881 w 8ce, str 307.

Heyse Paweł. Wybór pism Ili. Dziecię wierz- 
czek, nowella w trzech pieśniach, przekład 
Maryi K o n o p n i c k i e j .  (Biblioteka naj­
celniejszych utworów). Warszawa. Nakład 
i druk S. Lewentala 1880. w 8ce, str. 68.

Konopnicka Marya. Poezye. Serya I. Wydanie 
drugie. Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Wolffa. 1883, str. 307.

—  Poezye. Serya II. Warszawa. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa, str. 258,

—  Kwiaty i poezye. Wydanie drugie pomno-

w 4ce małej, str. 27 z 19 obrazkami i 10 
kolor, illustr.

—  Na drodze, nowele i obrazki. Kraków-War- 
szawa. Gebethner i W olf 1893, str. 311.

—  Listy, poezye. Warszawa. Nakład M. Arcta 
1893 w 16ce, str. 24 z rycinami kolor.

Konopnicka Marya. Na ostrzu pióra: I. Praco­
wnia. ęBibl, warsz. 1894 październik).

— Poezye. Serya IV. Warszawa. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa. 1896. Str. 384.

— O krasnoludkach i sierotce Marysi War 
szawa. Nakł. M. Arcta 1896. Str. 224 z 12. 
rycinami kolor.

— Szczęśliwy światek. Książka dla dzieci. War­
szawa. M. Arct. W 6 ce, str. 32 z obraz 
kami kolor.

Heine Henryk. Wybór pism. III. Proza prze­
kład M. Konopnickiej. Warszawa Wydawni­
ctwo Spółki nakładowej 1895. Str. 201. 
(Treść: Księga le Grano; Florenckie noce).

Konopnicka Marya. Linie i dźwięki. Kraków. 
Nakł. Gebethnera i Ski. 1897. W 16-ce, 
str. 183.
Nowe latko. Warszawa. Nakł. Gebethnera 
i Woltfa. W  4-ce, str. 51 z rysunkami Pio­
tra Stachiewicza.

łyna; Stacho Szafarczyk, Krysta, Niemcza- 
ki; Ze szkoły; Z włamaniem; Maryanna 
w Brazylii, Podług księgi; Jeszcze jeden 
numer; Onufer).
Wybór poezyi, wyd. 2-gie powiększone. War­
szawa. Nakł. Gebethnera i Wolffa. 1897. 
W 16-ce, str. 390.
Dym, Nasza szkapa, Głupi Franek (Biblio­
teka illustrowana). Warszawa. Nakł. Gebe­
thnera i Wolffa. 1898. W  16-ce, str. 229.

— Ludzie i rzeczy. Szkice i obrazki. Warsza­
wa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1898. 
Str. 479. (Treść: Akwileja. — Na rybaczych 
lagunach. — Miłosierdzie gminy. — Cmen­
tarz w Avinionie. — Kartka z Pavn. —  Oho- 
dzik. —  Z Kolumlowych dni. —  Jasełka. — 
Z cmentarzy. — Rocznica Marschnera. —  
Jak w Gorycyi słońce wschodzi i zacho­
dzi. —  Wędrówka po pracowniach. —  O Le­
nartowiczu).

—  O Adamie Asnyku słów kilka (Bibl. warsz. 
1897 wrzesień).

Konopnicka Marya. O I. i II. części „Dziadów" 
Mickiewiczowskich słów kilka (Bibl. Warsz. 
1898. Wrzesień (499— 541). Październik 
(91— 141).

—  Dym. Warszawa. Wydawnictwo „Kuryera 
polskiego", 1899, w 16-ce, str. 32.żone utworami M. Konopnickiej i A. Pługa.

Warszawa. Nakład M. Fajansa 1882, w 4ceHs^- Wybór pism: Nowele (Dodatek do „Gazety
str. 36 chromoiitografowanych.

Konopnicka Marya W rażenia z podróży. War­
szawa. Lesman i Świszczowski 1884, w 8ce, 
str. 199.

Nowelki konkursowe. Wojciech Zapała. M. Ko­
nopnickiej. (Wydawnictwo „Kuryera codz.“ ) 
1884. str. 218.

(Konopnicka Marya). 28 Listopada 1885.“ 
Wiersz ku uczczeniu 30 rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza. Kraków. Nakładem 
Czytelni akademickiej w 64ce, str. 7. (Nowa 
Reforma 1885).

Konopnicka Marya. Nad mogiłą. Pamięci J. I 
Kraszewskiego. Kraków. Nakładem komitetn 
1887, w 8ce, str. 8.

— Poezye. Serya III. Warszawa. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa 1887, str. 349.
Cztery nowele. Warszawa. Nakład T. Pa­
prockiego i Ski 1888, str. 305 z portretem 
autorki. (Michał Duniak, Wojciech Zapała, 
Ultimus, Pod prawem).

Heine Henryk. Atta Troll, seń nocy letniej 
przełożyła z oryginału niemieckiego Marya 
Konopnjcka. (Biblioteczka „Życia": Arcy­
dzieło poezyi wszechświatowej II). Warsza­
wa, T Paprocki i Ska 1887, str. 99.

Konopnicka Marya. W  piwnicznej izbie. W y­
dawnictwo na korzyść kolonij letnich dla 
biednych słabowitych dzieci. Warszawa, T. 
Paprocki i Ska 1888, str. 16.

Dora, przez autorkę Molly Bawn, przekład Ma­
ryi Konopnickiej. (Dodatek do »Kłosów.“ ) 
Warszawa 1888, str. 324.

Konopnicka Marya. Poezye. Serya I. Wydanie 
trzecie. Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Wolfa 1888 w 8ce str. 31. x

—  Moja książeczka. Warszawa. M. Arcta 188 
w 4ce kart 12 z 15 obrazkami H. Benneta.

— Wesołe chwile małych czytelników. War­
szawa 1889, w 4ce, 13 z 17 obrazkami 
Benneta.

— O Mickiewiczowskiej Odzie do młodości, od­
czyt wypowiedziany w sali ratuszowej na 
dochód Tow. kolonij wakacyjnych w d. 14 
marca 1890. Kraków. Nakład Towarzystwa 
Gebethner i S-ka w 8ce str. 32.

—  Moi znajomi. Warszawa. Nakład Gebethnera 
i Wolfa 1890 str. 318. (Martwa natura;

cioteczka; W  winiarskim forcie; Józik Sro­
kacz; Maryśka; Lalki moich dzieci, liana- 
siowa; Anusia; Z cmentarzy).

V— Wybór poezyi. Kraków. G. Gebethner i S-ka 
1890 w 16ce, str. 262. Opr.

— Wiosna i dzieci. Nowa książeczka. Warszawa. 
Nakł. M. Arcta 1890 w 4ce, str. 30 11 tabl. 
i obrazków.

— Czytania dla Tadzia* i Zosi. Kraków. S. A. 
Krzyżanowski 1892 w 8ce, str. 222. Z ryci­
nami.

Heine Henryk. Wybór pism II. Proza. War­
szawa. Spółka nakładowa 1890, str1 327. 
(Podróż do Harcu i Włochy w przekładzie 
M. Gawaiewicza, M. Konopnickiej i C. 
Jellenty).

Konopnicka Marya. W  domu i w świecie. Książka 
dla dzieci od lat lu do 12 Warszawa. M. 
Arct 1891 w 8ce, str. 30 z 17 ill. H. Benneta.

— Święto pokoju. Dramat Gerharda Hauptman- 
na. (Bibl. warsz. 1892 Luty).

—  Prometeusz i Syzyf. (Bibl. warsz. 1892 
Sierpień).

an B a l c e r  w B r a z y l i i .  (Bibl. warsz.
W ) i ruazień Ó4422 W rzesień,(468 

46&L 1897 Październik (82— 104) paździer- 
nikpy.900 (l^^LŁ^yWrzesień-Październik 
19(JTL (547— 55Mj Listopad (293— 314), Gru 
dzień (427— 44'

— Pod majowem słonkiem. Nowa książka dla 
dzieci napisana. Warszawa. M. Arct 1892

polskiej", tom X X IX  i X X X l). Warszawa,
1899, w 8ce, str. 147 i 154.

—  Pod prawem. Nowela. (Dodatek do „Gazety 
Pol."). Warszawa 1899.

— Juliusz II. nowa książka Jul. Klaczki (Bibl." 
Warsz. 1899. Czerwiec —  Lipiec).

Hauptmann G. Hanusia. Przekład M. Konopni­
ckiej. Warszawa. Nakład W. O kręta 1899, 
w 16ce, str. 88.

Konopnicka Marya. Przed pochodem na Wawel 
na wiec 4 czerwca 1900. Warsszawa 1700 
-— 1900. 2 kartki.

—  Z roku Mickiewiczowskiego. (O pierwszej 
i drugiej części „Dżiadów" Mickiewiczow­
skich słów kilka). Warszawa. Br. Natanson
1900, str. 254.

—  Italia. Warszawa. Nakładem Gebethnera i 
Wolffa 1901, w 16ce, str. 201 z portretem 
autorki.

M. K, Damnata. Poezye. Lwów 1900. (Utwory 
niecenzuralne). Seyfarth i Czajkowski.

—  Wybór poezyi. Wydanie trzecie. Warszawa. 
Nakł. Gebethnera i Wolffa 1901, w 32ce, 
str. 390 z portretem autorki.

— O Krzyżakach. (Bibl. Warsz. 1900 gmdzień).
— Poezye w nowym układzie I. Fragmenty. 

Warszawa. Nakład Gebeihnera i Wolffa 
1902, w 16ce, str. 187.

—  Poezye w nowym układzie II. Hellennica. 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa 
1902, str. 230.

—  Trzy studya: O komedyi bohaterskiej Ro­
standa. Juliusz jl. Juliana Klaczki. Krzy­
żacy Sienkiewicza. Kraków - Warszawa. Na­
kład Gebethnera i Wolffa 1903.
Wybór pism. Jubileuszowe wydauie ludowe 
ze słowem wstępnem Luoyana Rydla z ry­
sunkami Wyspiańskiego i ozdobą tytułową 
Winc. Wodzinowskiego. Dwa tomy w je­
dnym. Kraków 1902 str. 166 i 156. Nakła­
dem komitetu jubileuszowego M. Konopnic­
kiej. Tom I zawiera „Poezye wybrane", T. 
II „Opowieści prozą."

Pisma i artykuły większe o Konopnickiej.
Morze; Ksawery; W  starym młynie; Moja '"Kraszewski j. J. Poezye M. Konopnickiej. Re-

cenzya. „K łosy1 1881. N. 836.
Tretiak Józef Poezye M. Konopnickiej.: Recen- 

zya. „Przewodnik naukowy i lit." 1881 Sier­
pień.

Gnatowski Jan. Jeden z prądów naszej poezyi 
współczesnej. Marya Konopnicka. Bibl. war­
szaw. 1883. grudzień.

p ra s ie w icz  Sz. „Jaskółka oświaty w najnow­
szej poezyi naszej1, Odczyt. „Szkoła" 1884. 
N. 2 i 3.

Choiński T. J. „Typy i ideały pozytywnej bel- 
letystyki ] olskiej. IX. Marya Konopnicka" 
(Niwa 1887. wrzesień. (495— 507).

Raszewski K. Nowele Konopnickiej. Recenzya. 
(Bibl. warsz. 1S88 marzec).

Nitschm .nn H. Neues vom polniśchen Parnass 
(Magazin fur die Literatur des In u. Aus- 
lanues 1883. N. 33). Ustęp o Konopnickiej.

B. J&sieńczyk Nowele Konopnickiej. Recenzya. 
(Przegląd pow. 1891. Luty).

Weiss A. M Konopnickiej. Idyla w lesie. (Drei 
Herzensgeschichten aus dem polniśchen iiber- 
setzt). Naumburg 1891. (Hausschatz deu- 
tsche Dichtung).

Nowiński Jozefat. Marya Konopnicka (Ateneum 
1894. Luty. (305--351).

Kozłowski Stan. Marya Konopnicka. (Bibl. war­
szaw. 1894. Kwiecień— Maj.

Konopnicka M. Miendel Gdanskij razskaz pie- 
riewod s polskago. Moskwa 1897. w 16-ce 
str. 54.

—  Krysta, adapte par Marguerite Poradowska. 
(Revue des deux Mondes z maja 1897).

— Vybor poesie se svolenim spisovatelcinim 
z polskeho prelozil Fr. J. Pavhsta dii I. 
(Sbornik svetoxe poesie IV. 6, vydava Ge- 
ska Akademia pro vedy, slovestnost a ume- 
ni). Prana. I. Otto 1897. str. 80.

Lepki B. Marya Konopnicka. Szkic literacki. 
(Sprawozdanie dyrekcyi c. k. gimnazjum w 
Brzeżanach za r. 1897. str. 3— 36), za rok 
1898. str. 1— 16).

Marya Konbpnicka poetka proletarj atu. (La­
tarnia. październik 1902. Wydanie jubileu­
szowe z portretem poetki. Kraków 1902. 
Nakładem Administracji „Prawa ludu11 i 
„Naprzodu" w Krakowie oraz „Równości" 
w Bielsku, str. 36.

Hołd Maryi Konopnickiej. Kraków 1902. Nakła­
dem Redakcyi „Krytyki11. Główny skład w 
księgarni K. Wojnara. Z portretem M. Ko­
nopnickiej. str. 100. (Ozdobne wydanie ze ­
szytu „Kr/tyki" odbite na welinie jako odrę­
bne wydawnictwo pamiątkowe).

Potocki Antoni. Marya Konopnicka. Szkic lite­
racki. Lwów 1902. Nakładem Tow. wydaw­
niczego. str. 94.

Galie Henryk. Twórczość poetycka Maryi Ko­
nopnickiej w ciągu dwudziestu pięciu lat. 
Warszawa 1902. Wende i Sp. str. 132. 

Sienkiewicz Henryk, Marya Konopnicka. (Bibl. 
warsz. Czerwiec 1902. (toż samo „Czas" i 
„Kuryer warsz".

Sienkiewicz Henryk. Marja Konopnicka. (Zu 
Ihrem 25 jarigen Dichteijubileum) „Politik" 
(Feuilleton) N. 248 ex 1892.

Babski Wł. Marya Konopnicka.' (Kur. warsz.
N. 1 (noworoczny z r. 1902).

Prokesch Wł. Marya Konopnicka. Sylwetka ju- 
bileusowa. ^Nowa’ Reforma, Wrzesień 1902 
3 felietony).

Bogusławski Wł. Marya Konopnicka. (Tygodnik 
illustr. Nr. 14 i 15 z 1902).

Pług Adam. Marya Konopnicka. (Wędrowiec Nr.
'9 . z 1902).

Raszewski K. Ogólnik o charakterze i twórczości 
M. Konopnickiej. (Wędrowiec Nr 19. z r. 
1902).

Jabłonowski Wł Marya Konopnicka (Wędrowiec 
z r. 1902. Nr. 19.).

Makowski W. Marya Konopnicka (Wędrowiec 
Nr. 19. z r. 1902).

Gostomski W. Marya Konopnicka. (Z powodu 
25-letniej działalności autorskiej. 4 feletony 
„Słowo11 z 4. Maja 1902).

F. Hołd poetce. (Krytyka" 1902. Zesz. X.). 
Radosławski K. Idee społeczne w utworach Ko­

nopnickiej. („Krytyka" 1902. Zesz. X.). 
Belmont Leo. Marya Konopnicka jakp noweli- 

stka. (Krytyka 1902 zesz. X.).
Kozłowski Wł. M. Motywa filozoficzne w poe- 

zyach M. Konopnickiej. („Krytyka-- 1902 
zesz. X.).

Lorentow.cz .'an. Liryka Maryi Konopnickiej.
(„Krytyka" 1902 zesz. X. i XI.).

Kranz K Kwestya kubieca w poezyach Kono­
pnickiej. („Krytyka" 1902 zesz. X.). 

Konopnicka M. Novelly, prelożila Pavla Ma- 
ternora (Biblioteka żfenska) Praha J. Otto 
1898 str. 40.

— Novelly, prelożila Pavla Materno v7a (Biblio­
teka żeńskaj Praha J. Otto 1898 str. 264.

Kallenbach J. H. Dr. Dziady Mickiewicza w oświe­
tleniu M. Konopnickiej. Kraków. Nakładem 
autora 1899. str. 25. (Odb. z „Rrzeglądu 
powsz." z sierpnia t. r.).

Konopnicka M. Kristia. Rozskaz Spolskeho. Dla 
wzrosłych. Moskwa 1901 w 16-ce str. 63. 

Chmielowski P. Marya Konopnicka. Rozdział 
t z dzieła „Współcześni poeci polscy" (Peters­

burg K. Grendyszyński 1895 str. 494) str. 
139— 187.

Pini Tad Lud w poezyach Konopnickiej. (Roz­
dział książki p. t. „Nasza współczesna poezya" 
Lwów 1902. Nakł. Tow. wydawniczego str.
136).

Ks Karol Niedziałkowski. Poezya Konopnickiej.
(Roku 1902).

Jan Jeleński. Poezye Konopnickiej. (Roku 1902). 
Feluman Wilhelm. Marya Konopnicka. (Rozdział 
dzieła „Piśmiennictwo polskie ostatnich lat dwu­

dziestu" Lwów. Księg. Altenberga 2 tomy 
1902). Str. 9 1 -1 0 4 .

Merwin Bertoid. Marya Konopnicka. (Rozprawa 
zawarta w książce p. t. „Profile i perspe­
ktywy 1 Lwów 1902. Gubrynowicz i Schmidt 
str. 125),

Kozłowski Stan. Marya Konopnicka. Szkic kry­
tyczny. Nakładem M. Arcta w Warszawie 
1901 str. 103.

Falkiewicz Karol Dr. Pieśniarka ludu polskiego 
Marya Konopnicka. Wydawnictwo Macierzy 
polskiej. Książeczką 77. Lwów 1902 str. 64. 

Osobne numera poświęcone rozpatrzeniu M. 
Konopnickiej w roku jubileuszowym wydały 
czasopisma „Tygodnik illustrowany" (Nr. 14, 
z 19U2), „Wędrowiec" (Nr. 19. z r. 1902). 
„Krytyka" (zesz. za październik 1902), „Przo­
downica" (paźdz. 19o2j, „Mały Światek" (Nr. 
30. z 1902) i „Nowa Reforma" Nr. 241. z 1902.

Od wydawnictwa „N. Reformy".
Dzisiaj po południu  wydaliśm y oddzielny 

numer uaszego pisma, poświęcony jubileu ­
szowi Maryi Konopnickiej, a ozdobiony po­
piersiem jubilatki. Do tego numeru dołącza­
my dla wszystkich, zarówno m iejscowych, 
jak  zam iejscow ych prenum eratorów, jedno- 
arkuszow y dodatek, zaw ierający zwykłe dzia­
ły redakcyjne, wraz z bieżącemi w iadom o­
ściami. Dodatek ten wyjdzie (w sobotę) w ie­
czór o zwykłej porze.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M ł o h a ł  K o n o p i ń s k i .

Przy pan i izaU aSacl p r z y s M M i  i zapisami
pamiętajmy

0 Towarzystwie Mii lM ow ej".



4 Nr. 241.
\

N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 19 Października 1902. i

Uczeń 7 klasy gimnazyal.
w Krakowie,

b. uczeń gim nazjum  cieszyńskiego, 
p o s z u k u je  l e k c y j .

Bliższa wiadomość w Administracyi 
„ Nowej Re for myu pod 2342. 2342 3 3

P l U / n U r  i r  z Qk°ńczoną szkoły fachową 
I W t W d l  w W iedniu i wieloletnią pra­
ktyką, chlubnemi świadectwam i stwierdzoną, 
poszukuje posady. — M a ją t e k  m ający 24o m. 
uDSzaru dobrej z iem i, w tern części lasu m ło­
dego , pod bar. korzyst. warunkami z dopratą 
20.000 złr. do sprzedania lub zamiany na ka 
mienicę. — M a ją t k i  większe i mniejsze, K a -  
m ie n ió e ,  W i l l e  M ły n y ,  F a b r y k i  do sprze­
dania. — Nadto O ficja listów  gospodarczych i 
Służbę wszelkiej kategoryi poleca Agencya Lu- 
wma krasusK ugo, Kraków, Mały Rynek L. 6, 

pierwsze piętro. 3380 2 3

Dyplom honorowy na Wystawie 1901 r.

W. Sznajdrowicz, tnśnierz,
w Krakowie T linia A-S L  45, I. piętro, nad

apteką pod Białym Orłem,
FILIA w Zakopanem, ul. Krupówki,

poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 

skład i pracownię, jakoto:
FUTRA damskie ROTUNDY, ŻAKIETY, 
SAKA, PELERYNY i GARNITURY, FU­
TRA męskie spacerowe i podróż., CZAPKI 
futrzane i uniformowe, oraz wszelkie przy- 
bory v  zaares ten wchodzące; SERDACZKI, 
KOŻUSZKI dam skie, męskie i dziecięce; 
Orygin. Zakopańskie Utanki, Kryniczanki, 
W egierki i Sukmanki Kościuszkowskie, Ka- 
razy e , Czapki i Paski krakowskie, Guńki 

i Kapelusze góralskie. 
Zamówienia I reperacye uskutecznia 

w jak najkrótszym czasie. 2197 80 0

Jedyna polska
Fabryka parowa

Szczotek i Pędzli.
J. Begucki, , „

Zwierzyniec I. 80 przy Krakowie.

Oliwę kaukazką do maszyn rolniczych:
Nr. 0 po kor. 64 | Nr. 2 po kor. 48 
Nr. 1 po kor. 56 | Nr. 3 po kor. 44 

Nr. 4 (krajowa) po kor. 36.
Oliwę ameryk. po kor. 64 za 100 kg. loco Kraków.
Oliwę leecerską. - Oliwę rzepakową. 
Smarowidło na osie, belgijskie i krajowe. 
Smarowidło na obuwie nieprzemakalne.

PJaszcze nieprzemakalne męskie i damskie.
Płachty nieprzemakalne.
Węże gumowe, parciane i spiralne.
Latarki stajenne i ręczne.
Wiaderka do gaszenia ognia.
Szczotki i Zgrzebła do koni.
Smarowidła na kopyta. —  Mydło do siodeł.

Lakiery, Kremy i Pasty do odświeżania
kolorowych bucików.

Kalosze rosyjskie i amerykańskie.
Podeszwy wkładkowe do bucików. 
Podeszwy gumowe. —  Pantofle gumowe. 
Artykuły gumowe chirurgiczne.
Przyrządy lekarskie. 7— Papier klosetowy.

p 0 1 .E C A .14 2035 4 0

Reim i Spółka w Krakowie, Rynek ii 
linia A - i

Perfumy, Mydła, Wodę kolońską, Pudry, Olejki, Pomady, Wody
toaletowe do w łosów , Środki do konserwowania zębów, Przybory 

do golenia, Rozpylacze do perfum, oraz inne artykuły toaletowe.

Farby olejne i akwarelowe, Kasetki z farbami kompletne, Przy­
rządy do wszelkich malowań, n. p. olejnych, akwarelowych, na 

terakocie, porcelanie, drzewie, aksamicie i do napryskiwania.

KSIĘGARNIAx _
D. ±i. Friedleiua w  Krakowie

Rynek gł. L. 17, telef. Nr. 452, 
otrzymała na główny sl.lad 

J. S C H IE K O P P .

P rzem ysł krajow y!

C z e k o la d a  Parowej Fabryki czekolady
w tabliczkach i np k r ńw  d e s e r o w y c h

IB. B orow ski i Spółka w  K rak ow ie, ul. B racka Np. 5.
Va klgr. czekolady od 80 cent. — '/a k lgr. najlepszych cukrów  od 1 złr. i803 29 o

2U69 5 12

Taniość, zdrowie i dobry smak!
B a c z n o ś ć  P . T. G o s p o a y n ie !  

NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY

„Kata lwia“
zastępuje w zupełności dotychczas 
ogólnie używaną k a w ę  z w y k ł ą  
(ziarnistą) i dlatego też nie nale­
ży jej uważać jako domieszkę do 

tejże.

N^ilepsze odezw: powaę M arskich !
m ~ 56, 61°/0 części 

pożywnych ! ! !
Działa skutecznie na żąłądek i 

wzmacnia nerwy!
Jjona jedyna próba dostateczna, 
aby zostać stałyjn konsumentem 

„Kawy Zdrowia"!
Nie zawiera nader szkodliwej 

dla nerwów koffeiny.
Nadzwyczaj tania , gdyż c e n a  1 klgr. 

wynosi tylko 70 cnt. (I kor. 40 hal.)
Do nabycia we wszystkich handlach w 

paczkach po 35, 18 i 5 cnt.

Poleca Fabryka 2299 i o

f  a ń i m t i e j o  i G ra to is tis g n
w Podgórzu przy Krakowie.

Na wszystkich paczkach wskazanym 
jest sposób przyrządzania, którego 

należy się ściśle trzymać.

Pierwsza krajowa Fabryka w Krakowie
wyrobów skórzanych, rymarsko - siodlarskich, 

przy ni. Szpitalnej L. 32,

Ludwika Makowskiego
POLECA SW Ą NOWO - OTW ORZONĄ 

ppzy ul. F loryańskiej L. €5
swych wyrobów skórzanych

i wszelkich PRZYBORÓW  do podróży
w wielkim wyborze, 2203 7 15

po cenach nader niskich.

G U W E R N A N T K I
nauczycielki, guwernerzy oraz bony Francuzki, 
Niemki i wychowawczynie freblanki różnej na­
rodowości —  są do umieszczenia przez Biuro 
nauczycielskie Stefanii Łapszów z TrembecKich 
Zwilling w KraKOwie, ulica św. Jana Nr. 2, róg 

Rynku głównego. 1776 34 52

N A  j r . H I E \  i Z I M Ę
a nawet i l a t o  mam około 20 sztuk powozów 
półkrytych w dobrym stanie, które chciałbym 
tanio sprzedać, bo od 175 złr. (a za tę cenę ani 

na licytacyi nie dostanie), pizeto

poki zapas starczy
kto ma chęć nabyć dobrego 

grata powozowego z budą, chroniącego od wszel 
kiej słoty, jak  np. od dotkliwie dającej się uczuć 
40-dniowej ulewy z przepowiedni św. Medarda, 

niech zwiedzi s k ł a d y  z p o j a z d a m i

ST. CYRANKIEWICZA
przy u l .  B r a c k i e j  Ł . 9  i przy u l. 
S z p i t a lu e j  Ł . 3 4 , naprzeciw teatru 

krakowskiego. 
W ł a ś c i c i e l  mieszka przy u l .  św . 

J a n a  Ł . 3 0 ,  parter. 2248 7 o

#FaMa dipgow kaflowych©
przyjm uje w sze lk ie "[za m ów ien ia  
wchodzące w zakres kaflarstwa — 
sprzedaje kafle na sztuki różnego 
gatunku p o  o e n a o h  k o n k u r e n -  

o y j n y o h .  2247 3 8 
Z ł  dobry wyrób i sumienne wy­

konanie ręczę jako fachowy.

Władysław Wojtyga
ul.

w Krakowie,
Nad Rudawą Nr. 10.

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzym uje się p rze ' użycie M y d l ą  j l i o e r y  
n o w o - b e n a o s s o  r t f o  J . W i ś n i e w s k i e g o  
które usuwa piegi, liszaje, wągry I wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K r a k o w ie  J. W iśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w B o o h n i  Jan Mi­
chnik. droguęrya; we L w o w t .  Fridrich ifea- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z  powodu licznych 
podrabiać uprasi i się wyraźnie żądać „M ydła 
Jakóba W iśniew iki z i magistra farm acyi."

1773 82 0
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Karb Kirom: kotwica.

L lB lm en l.C w s.C o w
z Richtera apteki w Pradze, 

uznano powszechnie jako naj- 
■eakeualaia Mle nśa lora - 
jąoe nacieranie, jśstw  wszyst­
kich aptekach po oenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnii ego wszcdrie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkaoh z 

tscą marka ochronną Jkot- 
wioą“  a apteki Richtera, wtan- 
uaas nośna by6 pewnym, ie mę 
jtrzymafcpfepamtpń- 
wdziwy.

Apteka ftn arna 
pod „ałotym hrewM 

w Pradze,
w  «He» 1_ łbtety 6. *»

2267 7 '8

Józefa Ekerowa
udziela 2370 3 3

SF lekcyj tańców 5
przy ul. Stolarskiej 13, I. piętro.

Prasy do siana
do p a k o w a n ia  siana, 

słomy, lnu, bawełny. 
wełny; p r a s y  do 

skór, torfu i t. d.. 
wyrabiają 

o n a j l e p s z e j  
konstrukcyi

Ph. Mayfarth & Co.
w Wiednia,

IL/1, Ta borstrasse Nr. 71,
fabryki maszyn do uprawy roli i prze­

tworów Z OW OCÓW . 2418 1 5

K a t a l o g i  z a  d a r m o .

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużyi kowuje 15 40 0

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

Ces. i król. dostaw ca Dworu

A. Hawełka, Kraków,
poleca: 2434 i 3

Winogrona kuracyjne z na \ Baflen.
Przesyłki na prowincję w koszykach poczt, uskutecznia odwrotnie.

Adr. tbl.: Hawełka, Kraków. Telefonu Nr. 330.

Ogłoszenie licytacyi
duia tO -go listopada 1 9 0 2  roku i dni ua^tępnydi.

o c -

Ł r  n y H

Z A K Ł A D U  P O Ż Y C Z K O W E G O
NA ZASTAWY RUCHOME

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

K O S Z T O W N O Ś C I
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

d o  d n ia  31  l i p c a  1 9 0 1  r o k u  włącznie, jak również u b r a u i a ,  
b i e l i z n a  i  t o w a r y  ł o k c i o w e ,  d o  d n ia  3 1  g r u d n ia  1 9 0 1
■włącznie zastawione, a dotąd niewyknpione ani prolongowane, stosownie 
do §  2 2  statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publi­
cznej licy ta cy i, która odbędzie się d n ia  l O g o  l i s t o p a d a  1 9 0 2  r .  

i  d n i  n a s t ę p n y c h  o godz. 9 l/i przed południem 2371 1 3

przy ulicy Szpitalnej pod Ł. 1 5 .
W zyw a się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed 
terminem licytacyi, to jest d o  S g o  l i s t o p a d a  1 9 0 2  r . w łą c z n ie ,

pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Generalne zastępstwo
wzietość mającej, nlubionej, za wyborną nznanej,

amerykańskiej
maszyny do szybkiego pisania

natychmiast i trwale ,.widzialnem pismem - 
jest do nadania pod korzystnemi warnnkami.

Zgłosz. pod „P a o if ic “  przyjmuje ekspedycya ogłoszeń 
H en ry k a  S ch a lek  w W ied n iu , I., Wollzeile Nr. 11. 2425 1 3

Największy skład maszyn do szycia i haftu
S I N G E R  A

Kraków Np. 16 w Rynku głównym,
poleca maszyny nleprzeóclgnlonej trwałoóol — najnowszel konstrukcyi a 
nowszej od wszystkich przez Inne składy ogłaszanych, czółenkowych, 
pierścieniowych i Vibratting Shntle, jakoteż i wszelkich innych systemów 

z plarwszorzędnyoh światowych fabryk. 41 39 0

Nauka haftów maszynowy oh bezpłatnie.
Na w ypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. —  go­

tówką 10% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKL

Cena 3 kor. -,:«2 3 10 
D o nabycia we w szystkich księgarniach.

D o  s p r z e d a n i a ,  10 minut od Krakowa,

Willa murowana
o pięciu pokojach i kuchni, zabudowania go­
spodarskie , 6 mórg. doskonałego S?runtu, bez­
płatne pastwisko na błoniach. Dochód z gospo­
darstwa mlecz, zapewniony. Zgłosz- przyjmuje 
Administracya „N owej Reformy"- 2057 14 o

OOOOOOOOOOOO
Odmrożone ręce!!

BALSAM KAUKASKI.
Najbardziej odmrożone 
ręce —  go zupeł nie

Cena 1 kor. 10 hal.

JAN IHMATOWICZ.
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lw ów , ul. Sykstuska Nr 25 i ul._ Halicka Nr ( U  — 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24.

O I O  O O O  1 * 0 0 0 0 0 0 0 1 1

2394 1 O

H e r b a t a  a B r g d ó w j  •  _ Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKĄ«■ C
zbioru m ajowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
n w  B r o d a o h  na pograniczu rosyjskie®. 105 O

1 funt „Familijnej" bardzo dobrej . . . . . .  złr. 1.40
1 funt „Melanne de Moskau" w oryB. opak., najlepszej 2.50
1 funt „Im perial" cesarskiej, w orygiualnem upakowaniu 3.50

________________________________ l funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1-20
H e r b a t a  z  B r o d ó w !  •  Grzybki litewskie b. ładne, suche, '/* kilo . . . . .  1*40

B O © « » © o f c © © o o o © o o o w t * » © a

S A L V E S O L
pochłania nikotynę, czyniąc ją  zupełnie nieszkodliwą
dla palącego papierosy, czego zw ykła wata dokazac ni­

gdy  nie może.
To najnowszy wyrób i wynalazek

FABRYKI TUTEK CYGARETOWYCH 
, ( w o n i 5 ( <

W. Bełdowskiego
i655 14 magistra farmacyi w Krakowie.

Żądajcie tutek „NORIS“ ze „SALV£SOLEM “.
Do nabycia w  trafikach .

^  P róbki wysyłam darmo i opłata ie. ^

: » © t t © o o < x x » o © o c c c © < :

| W  14  ciągnień rocznie,
głów. wygr. frk. 600.000, 300.000, lirów 35.000, 20000, K. 90.000 itd. daje 

n a s tę p u ją ca , b a r d z o  k o r z y s t n a  g r u p a  lo s ó w :Los tureckina 400 frk nom ciągnienia 1 ^ 1 4’- - K’ 1/8’ l0’ 1/12, Główna wygfana3 razy frk. 600 .000 , 3 razy frk. 300.000.
Ciągnienia 15 2, 15 5, 15 8, 15,11. Główna wygrana

az kor. 90.000.I. udział w jrze na los ziernti. I S T  
W M i  los czerwonego t a f t a  2 "

Sprzedają tę grupę za gotówkę podług dziennego kursu, lub odstępuję ją  na 31 
rat miesięcznych po 8  koron.

Pierwszą i drugą ratę należy przesłać mi przekazem , poczem kupujący otrzym uje 
dokument sprzedaży, podług przepisów wystawiony, i temsamem też nabywa wyłączne 
niepodzielne prawo do wygranej. —  Zapłata dalszych rat następuje przez c. k. pocztową 
kasę oszczędności.

Pożyczki na papieny wartościowe
daję pod bardzo przystępuemi warunkami, a zwrot ich może nastąpić naraz lub częściowo

ratami miesięcznemi.

EDWARD URBAN, Dom bankowy w Bernie,
d r o s s e r  P la t z  2 5  (w domu własnym).

M T  Rzetelnych agentów i kupców ustanawiam stałymi zastępcami miejscowymi. 
Ceny niskie. Prowizya wysoka. y417 1 10

R .  D I T M A R
w KRAKOWIE, Rynek Nr. 1 3 ,

poleca
L a m p y  w s z e l k i e g o  r o d z a ju ,  

latarnie, lichtarze, pająki, kandelabry, stoliki, 
etażery, wazony, figury i wyroby majolikowe.

P le o e  n a f t o w e  (bez rur i komina), 
nie dymiące się „ C a l o r i f ć r e  D i t m a r “ do 
ogrzania pokoi, przedpokoi, sionek, wychod­

ków, piwnic itp.
K u o h n le  n a f t o w o  szybko gotujące (cały 

obiad).

N a f t ę  n leeF .zp lod u Ją ,o%  salonową
i prawdziwe amerykańską.

H f  W abonamencie jak zwykle taniej.
W ysyłki nafty na prowinuyę w beczkach, 
balonach szklanych lub cynkowych, uskute­
cznia się do każdej stacyi kolejowej we 

wtorki i piątki.
Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie 

Ceny tanie.  20<>3 7 0

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie ul. Jagiellońska Nr. 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.
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Dodatek do nr. 241 „Nowej Reformy".
Przed obcem forum.

K r a k ó w , 18 października.
Uprzedzając zapewn:e interpelacje i wnio­

ski nagłe w sprawie strejków rolniczych ze 
strony posłów ruskich, wnieść się mające 
w parlamencie, zgłosiło czemprędzej K o ł o  
p o l s k i e  interpelacyę własną w tej sprawie. 
Odczytano ją jeszcze wczoraj na posiedzenia 
Izby poselskiej.

Interpelanci podnoszą, ze rozszerzenia się 
strejku, pierwotnie ograniczającego się tylko 
na poszczególne dobra, n ie  w y w o ł a ł y  s t o ­
s u n k i  l o k a l n e ,  an i  e k o n o m i c z n e ,  co 
wynika już z tego, że strejk rozszerzył się 
także na okolice, gdzie robotnicy pobierają 
najwyższe płace. Ruchu tego nie możua w ża­
den sposób porównywać z walkami o płace, 
które w krajach zachodnich powstają między 
pracodawcami i robotnikami przemysłowymi.— 
Strejk ten wywołali r a d y k a l n i  a g i t a t o ­
r z y  p o l i t y c z n i ,  których wyraźnym celem 
jest wywołanie w kraju zapomocą zorganizo­
wanej, terorystycznej presyi, przewrotu istnie­
jących stosunków społecznych i anarchii. Dla 
osiągnięcia tego celu nie wahali się oni uży­
wać środków n i e l e g a l n y c h .  Przez jawne, 
b e z k a r n e  p r o w a d z e n i e  a g i t a c y i ,  pod­
kopuje się u s z a n o w a n i e  d l a  u s t a w  i 
p o w a g ę  p a ń s t w a .  Wśród gróźb terorysty- 
cznych wywołuje się namiętności wśród poli­
tycznie i ekonomicznie niedojrzałej ludności i 
przeszkadza się sprawiedliwemu uregulowauiu 
stosunków pracy i płacy.

Ponieważ zagraża n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
p o w t ó r z e n i a s i ę  podobnych smutnych zajść 
i wyrządzenia szkód własności, oraz narażenia 
na n i e b e z p i e c z e ń s t w o  ż y c i a  o b y w a ­
t e l i ,  jakoteż wywołania stosunków a n a r c h i ­
c z n y c h  w państwie i kraju, interpelanci za­
pytują rząd, czy zechce z a s t o s o w a ć  e n e r ­
g i c z n e  ś r o d k i ,  aby uchronić spokojną więk­
szość ludności przed teroryzmem radykalnych 
agitatorów, umożliwić chętnym spokojną pracę 
i przez to uchronić ich przed ciężką nędzą, 
wogóle zapobiedz grożącej ruinie rolnictwa i 
wszystkich klas ludności, poświęcającej się rol­
nictwu; w końcu, jakiego rodzaju środki rząd 
w tym kierunku zamierza zastosować?

O ile tratnie i z prawdą zgodnie określono 
w tej interpelacyi powody wybuchu strejków, 
w to tutaj nie wchodzimy, gdyż objawiliśmy 
niejednokrotnie zapatrywania nasze w tym 
względzie. —  O co innego w tej chwili nam 
idzie.

Rządząca wszechwładnie w kraju naszym 
kasta konserwatywna podnosi zawsze okrzyki 
świętego oburzenia, ilekolwiek razy ze strony 
radykalnych posłów polskich pojawi się w par­
lamencie wniosek nagły, lub interpelacja, po­
ruszające ujemne strony stosunków krajowych, 
jak gwałty wyborcze, krzywdy wyrządzane la 
dowi, mieszczaństwu i t. p. Nazywa się wywle­
kaniem i praniem brudów Krajowych „przed 
obcem forum1, zohydzaniem własnego narodu 
i kraju, kalaniem rodzinnego gniazda i t. p. 
Dzisiaj czyni konserwatywna większość Koła 
polskiego w gruncie rzeczy to samo, z czego 
polskim radykałom czyniła zawsze zarzuty. —  
Ona wytacza przedewszystkiem w parlamencie 
s k a r g ę  na r z ą d  k r a j o w y ,  do którego 
bezpośrednio, a dopiero do centralnego rządu 
pośrednio, odnosić się może zarzuty „ b e z ­
k a r n o ś c i "  jaką darzono agitacyę i podko­
pywania ustaw i powagi państwa. Już nasz 
korespondent wiedeński dał wczoraj wyraz 
przekonaniu, że interpelacja Koła polskiego 
zwrócona jest przeciw namiestnikowi hr. Pi- 
nińskiemu, a przekonanie to było bez wątpie­
nia wyrazem opinii, wytworzonej w murach 
parlamentu i obiegającej w jego sferach

Publiczną jest zresztą tajemnicą, że konser­

watyści już podczas ostatniej sesyj sejmowej 
rzucali namiestnikowi polana pod nogi. Prze­
cież mowy budżetowe prof. Milewskiego i hr. 
Stadnickiego nie mogły pod tym względem naj 
mniejszej zostawiać wątpliwości i dowodz;ły, co 
najmniej, że stosunki między hr. Pmińskim a 
większością konserwatywną nadwyrężyły się bar­
dzo. Wybuchły potem strejki. Konserwatywni 
przedstawiciele większej własności żądali od 
namiestnika zaprowadzenia stanu wyjątkowego 
w Galicyi wschodniej, a gdy tutaj nic nie 
wskórali, pojechali do Wiednia, gdzie jednak 
nie znalezłszy dla swego żądania zbyt chętnego 
posłuchu, wystąpili obecnie z interpelacją w 
parlamencie.

Nie czujemy się powołanymi do kruszenia 
kopii w obronie osoby hr. Pinińskiego, jako 
namiestnika, ale podnosimy i podsreślamy fakt, 
że gdy konserwatyści nie mogli... z a ł a t w i ć  
s i ę  z nim w kraju, nie wahali się animozji 
swojej dać wyraz w parlamencie. Czynią więc 
w gruucie rzeczy tosamo, co czynili radykali 
polscy, z tą jedynie wielką i zasadniczą różni­
cą , że radykali występowali przeciw udowo­
dnionym, faktycznym n a d u ż y c i o m  władzy, 
podczas gdy konserwatyści ostatecznie reduku­
ją swój zarzut do tego , że rząd krajowy n i e 
u ż y ł  swej władzy, celem ograniczenia wolności 
osobistej pewnej kategoryi obywateli kraju. — 
A pokazało się przy tem, że użycie władzy rzą­
dowej w tym kierunku byłoby, co najmniej, 
zbyteczne, bo strejk ustał z iuuych powodów 
Pod względem rzeczowym więc była wczorajsza 
interpelacja Koła polskiego zupełnie chybiona.

Ale jest ona znamienną dla nas, w kraju, 
bo świadczy, że gdy rządzącej nim klice idzie 
o własny, koteryjny interes, gdy np. dojrzał 
ju ż  kandydat na namiestnika, a piastujący to 
stanowisko człowiek nie objawia chęci abdy­
kacji, to wtedy idą w kąt skrupuły, które wy ■ 
stępują zawsze, gdy w grę wchodzą zasadni­
cze sprawy narodowe i krajowe. W  tym pier­
wszym wypadku „przed ODce forum" wywleka 
się nawet skargi na s w o j e g o  namiestnika — 
no, bo przecież hr. Piniński jest konserwaty­
stą — bez obawy, że to będzie „zohydzaniem 
kraju i kalaniem własnego gniazda".

Nasz rozum polityczny.
Zbyt wielkim zasobem zmysłu politycznego 

nigdy nie grzeszyliśmy, a już, jak trafnie po­
wiedział w jednym ze swych utworow nieodża­
łowanej pamięci Adam Asnyk, zawsze byliśmy 
komiczni, gdyśmy się stroili w kawałek łach­
manu, „ c o  s ię  n a z y w a  d z i s  r o z u m e m  
s t a n  u". Smutna tylko sprawa, że ten „ro­
zum stanu" ojczyźnie „różne płata psoty".

Na nieszczęście narodowe zakrawa, co się o- 
becnie dzieje w Poznaniu, a o czem świadczy 
ożywiona polemika, jaką w prasie tamtejszej 
wywołał list posła dra C h r z a n o w s k i e g o  
w sprawie ceł rolniczych i solidarności Koła 
polskiego w Berlinie.

Milionowa przeszło ludność polska Górnego 
Śląska już od dziesięciu lat wyciąga ręce do 
macierzy. Mniejsza o to, czy już c a ł y  ten 
milion jest zupełnie narodowo odrodzony aż do 
ostatnich swych kończyn, jak to twierdzą je ­
dni, czy też tylko w połowie, jak zapewnia 
część polskiej prasy górnośląskiej z niejasnych 
dotychczas przyczyn: dość, że ruch narodowy 
przybrał tam w ostatnich latach ogromne roz­
miary, że stał się potęgą i że już narodowo 
uświadomiona warstwa jego wbrew perswa­
zjom rozmaitych tamtejszych kunktatorów na- 
rodowo-politycznych, gorąco domaga się z u 
p e ł n e g o  z l a n i a  z r e s z t ą  l u d n o ś c i  
p o l s k i e j  z a b o r u  p r u s k i e g o .

Niezmiernie ciekawy to objaw, że do celu 
tego zmierza jasno i stanowczo organ, redago­
wany przez dwóch rodowitych G ó r n o ś l ą z a ­

k ó w ,  synów ludu śląskiego, Wojciecha K o r ­
f a n t e g o  i dra K o w a l c z y k a ,  podczas gdy 
pisma, wydawane tam przez Poznańczyków, je­
szcze się pod tym względem wahają i okazują 
pewien niepokój na myśl o zerwaniu ze stron­
nictwem centrum. Organem, za tem zerwaniem 
przemawiającym, jest „Górnoślązak", wycho­
dzący w Katowicach, a właśnie fakt, że w cią­
gu dziewięciomiesięcznego istnienia swego zdo­
był sobie około 10.000 abonentów, świadczy 
wymownie, jak głęboko przyjęła się już idea, 
której służy. Zresztą pod presyą nadzwyczaj­
nego powadzenia nowego organu, dziś jnż i 
reszta pism polskich na Śląsku przemawia ina 
czej, odważniej, niż w znanej, nieszczęsnej 
swej odezwie z przeszłego roku, otwarciej bie­
rze w rachubę ostateczne wyparcie posłów 
centrowych przez posłów polskich już przy 
najbliższych wyborach w roku przyszłym.

Spodziewać się należało, że Wielkopolska 
z radością skorzysta z tycn tak pomyślnych 
objawow i że ze swej strony z całą energią 
dążyć będzie do zupełnego odzyskania Śląska. 
Fakt ten pomnożyłby przecież Koło polskie o 
6 do 8 mandatów, ocaliłby tysiące dusz ludu 
polskiego od dalszej, powolnej germanizacji 
przez niemieckich centrowców i byłby wspa­
niałym tryumfem żywotności ducha polskiego, 
tryumfem, który podniósłby znaczenie poczucia 
własnej siły w całem polskiem tamtejszem 
społeczeństwie.

Tymczasem, co się dzieje? Miarodajne sfery 
polityczne polskie w Poznańskiem nietylko 
ani palcem dotychczas nie ruszyły, ażeby przy­
spieszyć tę chwilę, ale nawet w p r o s t  o d ­
p y c h a j ą  ten milionowy odłam polskiego ludu 
od serca i łona macierzy. —  Wszelkie próby 
w tym kierunku, wychodzące albo z łona spo­
łeczeństwa, albo też od niektórych organów 
prasy, koła te. zbywały milczeniem, lub nawet 
zwalczały, a zwalczały względami d y p 1 o m a- 
t y c z n e m i ,  względami na rząd, na tiaktaty 
wiedeńskie, na niezbędną rzekomo pomoc cen­
trową, jak gdyby którykolwiek z tych wzglę­
dów wart był więcej —  niż zmobilizowanie do 
walki narodowej m i l i o n a  l u d u  p o l s k i e ­
g o . . .

Teraz dopiero znalazł się w Kole, w osobie 
p. C h r z a n o w s k i e g o  poseł, który zerwał 
z dotychczasową strusią polityką i z powodu 
stanowiska, jakie Koło polskie zajęło wzglę­
dem wysokich ceł na zboże, postawił rzecz 
jasno i zasadniczo: albo wysokie cła i wątpli­
we korzyści materyalne dla garści ziemian 
poznańskich, oraz przestarzała już solidarność 
w Kole, albo o d z y s k a n i e  Ś l ą s k a .

I rzecz trudna do uwierzenia: Miarodajne 
koła poznańskie w ybrały— p i e r w s z e .  W y­
nika to z głosów obu wielkich pism poznań­
skich: „Dziennika" i „ K u r y e r a a  mianowicie 
z artykułu, jaki zamieścił w „Kuryerze" po­
seł Głębocki. Z głosów rvch y-zebija się wprost 
n i e c h ę ć  do Śląska i t r w o g a  p r z e d  n a ­
d a n i e m  k w e s t y i  ś l ą s k i e j  b e z p o ś r e -  
dn i e j  a k t u a l n o ś c i .  Wśród małodusznych 
frazesów dyplomatycznych niema ani jednego 
cieplejszego słowa pod adresem braci śląskiej, 
ani j ^"3go słówka, któreby zdradzało, że 
Wielkopolska jednak w gruncie serca pragnie 
połączenia ze Śląskiem. Ze postępowanie takie 
musi zrażać narodowców śląskich, że jest tylko 
wodą na młyn wszelkiego rodzaju g e r m a n i -  
z a t o  r ó w,  to rzecz jasna. Dziś już przecież 
centrowcy zwracają na to uwagę ludowi ślą­
skiemu, że nie powinien się tak „cisnąć do 
polskości", ^gdyż Polska wcale go polskim mieć 
nie chce, a Poznańczyey nawet niepewnych 
korzyści z ceł wyrzec się nie chcą dla jego 
dobra... Tylko koła poznańskie zdają się nie 
widzieć tego, jaką szkodę wyrządzają przez 
to sprawie narodowej.

Nie jestto jednakże z a ś l e p i e n i e  —  lecz 
polityka, o bardzo egoistycznej podstawie. —

W Księstwie kierownictwo sprawy polskiej 
spoczywa jeszcze w rękach warstwy agrarno- 
konserwatywnej. Kierunek demokratyczny, lu­
dowy, stanowi tam jeszcze mniejszość w obu 
Kołach. Lecz od razu zmieniłaby się sytuacja, 
gdyby do Koła wstąpiło 6 do 8 demokratycz­
nych posłów ś l ą s k i c n .  Spowodowałoby to 
zerwame z wszelką dyplomacyą, zainaugurowa­
nie polityki czynu i pracy, polityki sił wła­
snych i względów realnych, —  a tego właśnie 
dotychczasowa więKszość n a j b a r d z i e j  s i ę  
o b a w i a .

Ale sprawa śląska, to nietylko sprawa za­
boru piuskiego, to sprawa c a ł e g o  o g ó ł u  
p o l s k i e g o .  I ten ogół żądać musi i żądać 
będzie od miarodajnych kół poznańskich, ażeby 
interes n a r o d o w y  stawiały p o n a d  i n t e ­
r e s  p a r t y j n y .  Koła te będą odpowiadać 
przed narodem za każdą stratę, jaką poniesie 
polskość na Śląsku.

Na razie mamy jeszcze nadzieję, że zdrowy 
zmysł ludu wielkopolskiego przy bliskich już 
wyborach tak zmieni skład obu Kół poselskich, 
iż raz wreszcie skończy się dotychczasowa po­
lityka dyplomacyi i „rozumu stanu".

Listy słowiańskie.
Lubiana, 15 października.

(Ilustracye do walki stronnictw .- - Dwa zgromadzenia.—  
Przed wyborami w Styryi. —  Stosunki w Karyniyi. —  
Wystawa oorazów w Lublanie i „Narodni uom“  w Tryeście).

Nienawiść liberalnych i klerykalnych Słowieńców 
objawiała się do niedawna na gruncie tylko polity­

cznym i nieco w stosuukach gospodarczych. W  o- 
sfatnich tygodniach wryła się ona już w glebę spo­
łeczną, ba nawet niwa literacka jąż nią nasiąkać 
zaczyna. Kiedy jeszcze przed parn laty ganiono dr 
Tawozara, że zawarł kompromis z przywódcą nie 
mieckim, baronem Szweglerem, a nie z klerykal- 
nem stronnictwem słowieńskiem, dziś klerykalni wo­
łają: „raczej z djabłem, niż z liberałem!" Nojśwież- 
szetn znamieniem tej walki i jej obrazem niech bę­
dzie sprawa Aszkerca, pierwszorzędnego poeiy i 
zasłużonego redaktora „Lublańskiego Dzwonn". Czło­
wiek to zasad postępowych, ale że jego artykuł w 
sprawie kompromisu cylejskiego za mało się wydał 
liberalnym dla stronnictwa „Słoweńskiego Narodu “ , 
musi się autor jego pożegnać z redakcyą czasopi­
sma, które tak dzielnie prowadził. Stronnictwo „ka­
tolicko-narodowe" także pracuje. Zwolennicy jego 
prześladują kolporterów liberalnych, roznoszących 
słowieński przekład p iśoia św., chociaż, jak twier­
dzi „Slow. Naród", posiadają pozwolenie władz na 
rozsprzedawenie tego dziełka.

Ciekawe są skutki tej walki w samej Lnblanie. 
Przed dwoma laty biskup Jeglicz wyKnpił cały na­
kład poezyj Cankara „Erotika", sj alił je  i przyczy­
nił się do konfiskaty wydawnictwa. Obecnie wy­
szło wydanie drngie „Erotików", rozehwytano je 
jkwapliwic i jakoj sami liberalni Dyli w Lublanie, 
ani głos oburzenia sł yszeć się teraz nie dał. Tym­
czasem świeżo założone wydawnictwo socyalisty- 
czne „Naszi zapiski" nie mogło z powoda swej 
tendeneyi znaleść d razami w Lublanie, któraby się 
odważyła drukować nowe czasopismo.

Na polu polityc znem zanotować możnaby z osta­
tniego tygodnia ch yba tylko dwa zebrania. Na pierw- 
szem rej wodził dr Tawczar, przywódca liberalny 
i oczywiście słowami swemi godził w klerykalnych, 
przyczem nie pominął oczywiście najświeższych wy 
padków w Pradze czeskiej. Na drngiem przewo­
dniczył dr Szusterszic, głowa stronnictwa „katoli- 
cto-narodowego". I  na tem zebrania dały się sfy 
szeć słowa niemniej gorące. Posłom swym stron­
nictwo pozwoliło prowadzić politykę wolnej ręki, 
uchwaliło też zgromadzić środki pieniężne do dal­
szej walki, którą postanowiono na szersze prz mieść 
pole, między lud.

Słowieńcy zgodnie pracowali dutychczas jedynie 
w Styryi, nie dzieląc się na żadne stronnictwa, 
walcząc jedynie przeciwko Niemcom. Żyli też co

prawda, jakby odcięci od reszty Słowieńszczyzny. 
Nagle zaczęli się niemi zajmować ich bracia z Krai­
ny i dalejże krytykować kandydatów przed zbliża- 
jącemi się wyborami To też ciętą odprawę daje 
im styryjska „Domowina", wypraszając nowych 
doradców bardzo grzecznie za progi. Mimoto pe­
wne zamieszanie w obóz słowieński jaż się wkrada, 
bo tego przecież pragną Niemcy.

Wiadomo, że najszersze kręgi zatacza germani- 
zacya wśród Słowieńców w Karyntyi. Tę ziemię 
dziś Niemcy już za swoją dawną siedzibę i ojczy­
znę uważają. A czy sami o własnych siłach cel 
osiągają ? W  każdym okresie wyborczym wzmaga 
się liczba ludności słowiańskiej, głosującej za Niem­
cem. Każdy spis ludności wykazuje tam ubytek 
dusz słowiańskich. Natomiast coraz częściej mia­
nuje się Niemców obywatelami honorowymi, gdy 
który z nich przyśle do gminy grzeczny list, że 
pragnąłby tego zaszczytu uostąpić. Jaskrawe do­
wody tej „narodowej" polityki podał właśnie „Slow. 
Naród." Natomiast celowiecka Kasa oszczędności, 
połyskująca nieco barwą konserwatywną, łączy się 
z „CeLtralca8senverbandem" dlatego, że kolor jego 
polityczny jest podobny, podczas gdy „Z toz.  slow 
poBojiluic" w Cylei jest więcej liberalna. I tak 
ciągle i wszędzie niemczy swój swego, wyręczając 
nawet nieprzyjaciela. Smutne spostrzeżenie wymie­
rania Słowieńców w Karyntyi ogłosił też żywem 
słowem ks. Żlogar na tegoroczuem walaem zebra­
nia towarzystwa szkolnego św. jJermagorasa.

Na szczęście są i jaśniejsze punkty na pounrym 
widnokręgu słowieńskim. W Lnblanie otwarto obe­
cnie drugą wystawę dzieł dzisiejszych malarzy sło- 
wieńskich. Są to obrazy wycnowanków monachij­
skich i uczniów paryskich. Sławą już poza krajo­
wą cieszą się Sterneo i Jakopicz, a zdobywają ją  
pięknemi krajobrazami. Nadmienić można, że Sło­
wieńcy w sztuce malarskiej i poetyckiej mistrzami 
są w odtwarzaniu przyrody i w obrazach z natury. 
Drugie słowo pocieszenia to sprawa „Dorna Naro­
dowego" w Tryeście. W poniedziałek rozpoczęto 
już burzyć stare domostwo, na miejscu którego w 
przeciąga dwn lat ma stanąć twierdza słowiań­
szczyzny, „Narodni Dom" słowieński w Tryeście.

I.

Szkoła średnia n o n o  typ.
W  sprawie założenia w Krakowie gimna­

zjum realneg.) nowego typu i uzyskania wy­
dania ustawy dla zasad organizacyi gimnazjów 
w Austryi odbyła się dnia 10 b. m. narada 
komitetu ojców, wydziału krakowskiego Koła 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych i kra­
kowskich posłów do Rady państwa i do Sejma 
krajowego.

Ze strony wydziału Koła wyjaśniono, iż To­
warzystwo nauczycieli szkół wyższych już od 
szeregu lat opracow ywało poszczególne puukta 
dla ustawy gimnazjalnej i ułożyło w ten spo­
sób nakoniec cały projekt ustawy, który wy­
dział Towarzystwa przedłoży w formie petycyi 
do Rady państwa i rządu o wydanie państwo­
wej ustawy gimnazjalnej.

W projekcie główny nacisk położono na u 
stawowe ograniczenie bezprzykładnego prze­
pełnienia szkół średnich austryackich, a szcze­
gółowo galicyjskich, przez oznaczenie maksy­
malnej ilości uczniów w klasach i maksymal­
nej ilości klas równorzęduych w jednym za­
kładzie, tudzież na unormowanie podziału gi- 
muazyów na klasyczue, z obowiązkową nauką 
łaciny i greki, i na lealne, z obowiązkową 
nanką języka łacińskiego, a bez obowiązkowej 
nauki języka greckiego. Oba typy gimnazyów 
miałyby uprawniać abituryentów do studyów 
we wszystkich szkołach najwyższych.

Ze strony komitetu ojców podniesiono, iż 
komitet już wniósł petycyę do Sejmu krajo­
wego, aby polecił Wydziałowi krajowemu szcze­
gółowe zajęcie się założeniem w Krakowie gi-

Z uwag pesymisty.
(0  protegujących i protegowanych sław kilkoro. — Od 
woźnego do radcy i wyżej. — Protegowany od urodzenia 
do śmieroi. —  Nauczyciele miejscy. —  System protek 

cyjny. — Karyerowiozostwo.)

—  Prosiłbym pana redaktora,—  mówi mi przed 
kilku dniami woźny redakcyjny z widocznem 
zakłopotaniem, —  jabym też... niby tego... miał 
prośbę.

—  O cóż idzie? —  zapytnję.
—  Bo niby, proszę pana redaktora, ożeniłem 

się, to i chciałbym jakiejś s t a ł e j  posady.
—  Ha! Zapewnie, może gdzieindziej lepiej 

płacą...
—  Nie o płacę mi idzie, proszę pana reda­

ktora, tyłku o to, żeby to niby było stałe. 
Więc podałem się o posadę woźnego w magi­
stracie.

—  A, tak, więc wymawiasz służbę?
—  Nie wymawiam, bo właśnie idzie o tę 

posadę. Podało się na nią podobno d w u s t u ,  
a mówią mi, żo jak me będę mieć p r o t e k -  
cyi ,  to posady nie dostanę. Jabym też prosił 
pan» redaktora o protekcję.

—  Mój kochany, —  odrzekłem, —  ja się nie 
znam na tym instrumencie. Jak chcesz, to ci 
wystawię dobre świadectwo, bo na nie zasłu­
gujesz, —  ale na tem koniec. Przecież to ci 
powinno wystarczyć, jeżeli nie będzie lepszych 
od ciebie, —  z wyższemi studyami.

PoskroLał się w głowę, ale jakoś nie upo­
mniał się dotąd o to  świadectwo, najwidoczniej 
nie wierzy w jego skuteczność.

Ach! Ta protekcja, —  to jedna z ciężkich 
chorób Galicyi. to upiór, sączący krew biednych 
pracowników, to zmora, gniotąca całe społe­
czeństwo. i

—  Zostaibym radcą, —  powiada mi jeden 
z przyjaciół, —  jestem nawet na turze, ze

wszystkich kandydatów mam największą liczbę 
lat służby, kwalifikację dobrą, —  ale cóż...

—  Jakto cóż? Toż i radcą zostaniesz!
—  Aha! Zobaczysz, że zostanie Fidrygalski. 

Co ten człowiek ma za... protekcję, to świat 
się kończy. Wyobraź sobie, sam biskup za nim 
się wstawia.

—  Zlituj się, człowieku! A skądże biskup 
może wiedzieć, kto z kandydatów najzdolniej- 
szy?

— Ba! Kiedy bo tu nie idzie o zdolności, 
ale o to, kto będzie mieć najsilniejsze poparcie.

Zdarzyło mi się raz, że zabłądziłem do je­
dnego z naczelników większej instytucyi rzą­
dowej. Naczelnik, mój dawny znajomy, dał mi 
pierwszeństwo przed kilku paniami, czekają- 
cemi na „posłuchanie", co mnie w pewien kło­
pot wprawiło.

— Ach, panie, one jeszcze poczekają. To 
damy z protekeyami. Opróżniona jest posada 
sekretarza. Wiarybyś pan nie dał, kto tntaj 
z protekeyami me przychodzi! Dzisiaj pisał 
nawet do mnie marszałek za jednym kandy­
datem. Wyobraź pan sobie: sam marszałek! 
I to wprost pisze, że „bardzo mu zależy na 
mianowaniu Wypychilskiego", bo ma pewne 
obowiązki wobec jego zacnej rodziny.

—  To może byłoby najwłaściwszem — za­
uważyłem — aby pan marszałek spłacił dług 
wdzięczności z własnej kieszeni, ale nie z pu­
blicznych funduszów.

— Dobrze się to panu mówi! Będę się darł 
z całym światem. A  cóż mi na tem zależy?...

Wtem wszedł woźpy i oddał panu naczelni­
kowi bilet. Mój gospodarz był meto zakłopo­
tany.

—  Wyobraź pan sobie, żona Ekscelencyi 
hrabiego N... Pewnie w sprawie tej posady...

—  Ach! Tak! Więc do widzenia; może dziś 
wieczorem w teatrze? Zgoda?

—  Zgoda, zgoda! — odrzekł męczennik pro- 
tekcyonalizmu, żegnając mnie, a moje miejsce 
zajęła żona hrabiego, Ekscelencyi N...

Czyja protekcja zwyciężyła: p. marszałka, 
czy pan> hrabiny —  nie wiem, ale dzienniki 
doniosły, ku powszechnemu zdumienia, że po­
sadę sekretarza otrzymał jeden z najmłodszych 
i... najsłabszych kandydatów.

— Skądże ten znowu wyśrubował się na ta­
kie stanowisko? —  mówiono. —  Ani zdolno­
ści, ani pracy... Nt z pierza, ni z mięsa. Ba! 
ale co on miał za protekcję!

Są szczęśliwcy, którym protekcja towarzy­
szy od kolebki do grobu. Kto wie, czy nie u- 
rodzili się n»wet z protekcyi, i tylko dzięki 
protekcji zapewnie umrą dzięki protekcyi 
mieć będą wspaniały pogrzeb, z czworukon- 
nym karawanem, z wozem, pełnym wieńców 
żałobnych, z korowodem naczelników władz 
autonomicznych, rządowych i miejskich.

Znam takich panów. Jeden z nich n. p. już 
w szkołach ludowych nauczył się kunsztu pró­
żnowania. Czytał nędznie, bazgrał okropnie, 
nauczyciele znęcali się nad nim. Nie lepiej 
było z nim w gimnazyum. Ale z końcem pół­
rocza mądrzał jakoś nagle, coś tam Dąkał, gdy 
go „wyrwano", i ku przerażeniu innych, ró­
wnych sobie nierobów i nieuków, którzy do­
stawali „dwóje, jak basy", wychodził z jakąś 
nędzną pierwszą klasą. Był plagą profesorów, 
bo całe legiony ciotek, kuzynek, braci i stry- 
jaszków wstawiały się za nim i wypraszały 
dla niego pierwszą klasę. —  Zdawało się, że 
w miarę posuwania się do klas wyższych jest 
coraz leniwszy i coraz głupszy; ale zawsze 
protekcja i nacisk przepychały go do nastę­
pnej klasy. Dzięki temn systemowi zdał na­
wet maturę, na prawach bąki zbijał, —  łobu­
zował się po kawiarniach i knajpach, —  ale 
„szykowny" był z niego chłopak i jakimś cu­
dem pozdawał egzamina. Jedni mówili, że miał 
szczęście, inni to szczęście nazywali protek­
cją . Aha, prawda, był przytem bardzo pobo­
żny, odprawiał przykładnie rekolekcje dla 
mężczyzn u Jezuitów i piorunował okropnie 
na bezwyznaniowców i socyalistów.

Kiedy wstąpił do urzędu, obnosili starzy 
dyurniści jego elaboraty, jako „curiosum".

—  Jak Boga kocham, —  opowiadał mi o 
nim kancelista — „wół" napisał przez „u" a 
buty przez „o z kreską". Ale cóż, panie, pro­
tek cję  ma szalona!

No, i dobrze mu się powodzi Wygrał jnż 
kilka kampanij w yborczych... O znajomość 
ustaw państwa, zwłaszcza zasadniczych, nie 
dbał nigdy; może nawet czynił to rozmyślnie. 
Ale okazał się bardzo szczęśliwym doradcą. . . 
tajnym. Kto wie, dokąd jeszcze dojdzie!

Najnieszczęśliwsi w erze awansów są nau­
czyciele i nauczycielki w szkołach miejskich. 
„Nauczyciel młodszy" z klującą się niedys­
kretnie siwizną, „nauczycielka młodsza", uie- 
raz mężatka i matka, podają się o posadę 
„starszych". Biada tej lub temu, coby nie ob­
szedł po kolei wszystkich radców miejskich. 
Taką wizytę jednak trzeba uprzedzić przez 
kogoś znajomego, coby kandydata, lub kandy­
datkę „zaprotegował" u pana radcy. Każdy z 
kandydatów oblicza, kto będzie „protegował" 
jego kontrkandydata i z jakiemi potencjami 
mieć będzie do czynienia.

—  Czyżbyście też nie mogli panowie, — 
powiadam raz do jednego z takich kandyda­
tów na posadę nauczycielską, —  zgromadzić 
się, lub np. na zgromadzeniu Towarzystwa pe­
dagogicznego, powziąć uchwałę, obowiązującą 
ogół nauczycieli, aby nie chodzili i nie przed­
stawiali się po miastach radcom miejskim, i 
nie prosili o to, co się im należy na podstawie 
uzdolnienia, albo się im nie [należy wcale

—  Panic, —  odpowiada zagadnięty, —  toby 
jeszcze gorzej było. Wprawdzie kandydaci pod­
daliby się uchwale i nie byliby bezpośrednimi 
protektorami siebie samych, ale za to z tem 
większą gwałtownością uprawialiby protekcyę 
pośrednią.

A cóż dopiero mówić o instytucjach publi­
cznych, aczkolwiek nie rządowych, lecz z pie­
niędzy ogółu utrzymywanych. Są to nieraz

istne asyla zbankrutowanych panków, nieuków 
i nierobów, żyjących faktycznie ciężka pracą tych 
biedaków, fnnkcyouaryuszów, co zamiast „prote­
gowanych" i na nich dniami i nocami pracować 
muszą w instytucyi.

Ten lub ów dygnitarz, piszący bilecik pole­
cający do „pana naczelnika" lub do „pana 
dyrektora” za swoim protegowanym, nie czu­
je. że świadczy mu łaskę kosztem obcym, że 
dopuszcza się nieraz prostej grabieży na cu­
dzej własności, wywalczonej w krwawym po­
cie. Piękna i strojna dama, zaszczycająca swo­
ją wizytą „pana prezesa", aby mu polecić ku­
zynka swojej przyjaciółki, me zdaje sobie nie­
raz sprawy, że sięga po cudzą własność, bo 
wywiera presyę, aby ciężko zapracowane sta­
nowisko nie dostało się temu, co na nie zasłu­
żył, lecz temn kogo ona wskazuje.

Jeżeli są konwencjonalne kłamstwa, to są 
także konwencyoualne zbrodnie, dla tego tylko 
uchodzące bezkarnie, że nie przewidziano ich 
lub nie chciano ich przewidzieć w kodeksie 
karnym. Jedną z takich zbrodni jest mania 
protegowania. I jestto zbrodnia, popełuiana 
nietylko na jednostkach, bezpośrednio pokrzyw­
dzonych, lecz pośrednio na całem społeczeń­
stwie. któremu rzuca się pud nogi, w jego roz­
woju kulturalnym i ekonomicznym, zawalidro­
gi, niemożliwe potem do jusunięcia indywidua.

Ten system protekcyjny nęka nieszczęśliwą 
Galicję, a zakorzenił się dzięki metodzie przez 
oligarchię możnowładczą wprowadzonej. Nic w 
tem dziwnego! Ludzie którzy nie pracy i zdol­
nościom własnym, lecz urodzeniu, koligacjom 
i stosunkom władne karyery mają do zawdzię­
czenia, nie uszanują nieznanego sobie motywu 
życowego.

Protekcya, to macierz bardzo brzydkiej i epi­
demicznie po kraju naszym grasującej choro­
by; na imię jej: k a r y e r o w i c z o s t w o .

M. K.



Nr. 241. N O W a R E F O R M A

mnazyum realnego nowego typu w jak naj­
krótszym czasie.

Komitet ojców zamierza przystąpić do zało­
żenia w Krakowie osobnego stowarzyszenia, 
którego celem byłoby czynienie ciągłych sta­
rań w tymże kierunku.

W  toku wspólnych obrad przyznano po­
wszechnie racyę dążeniom Towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych i komitetu oj ców, 
wskazując na fakt, że z większych państw 
europejskich prócz Austryi jeszcze tylko W ło­
chy i Rosya, gdzie nie rozstrzygnięto dotych­
czas projektu orgamzacyi szkół średnich, oby­
wają się bez gimnazyów z obowiązkową nauką 
języka łacińskiego, a bez obowiązkowej nank. 
języka greckiego. Na Węgrzech ten typ szkół 
średnich istnieje jnż od dłuższego czasu; we 
Francyi został od 1 b. m. zaprowadzony z całą 
pełnią uprawnień, którą takżo i w Niemczech 
niedawno otrzymał. Szwecya, Norwegia, Szwaj- 
carya, Anglia, Hiszpania, Portugalia, Belgia 
również typ ten jnż posiadają.

Wyrażono dalej zapatrywanie, że wprawdzie 
sprawa ta znpełnie może być nregalowaną w 
Austryi dopiero przez wydanie odnośnej usta­
wy państwowej, że jednakże, gdyby się zna­
lazły potrzebne fundusze, prawdopodobnie na­
wet jeszcze przed wydaniem takiej ustawy 
nowy zakład założyć i uprawnienie dla niego 
otrzymaćby można.

Biorący odział w naradach posłowie do Rady 
państwa przyrzekli czynić starania w kierun­
ku porozumienia się z innymi posłami ze stann 
nauczycielskiego w celu zwołania ankiety, zło­
żonej z delegatów austryackich stowarzyszeń 
nauczycielskich dla rozpatrzenia projektu To 
warzystwa nauczycieli szkół wyższych. W ko- 
misyi szkolnej Sejmu krajowego sprawa zało­
żenia w Krakowie gimnazynm realnego nowe­
go typu niezbyt przychylnie była przyjętą.

Ze strony ojców i Wydziału koła krakow­
skiego wyrażono nadzieję, że, jeżeli nie od­
raza środki materyalne, to przynajmniej zle 
cenie Wydziałowi krajowemu zajęcia się całą 
sprawą Izba sejmowa uchwalić zechce.

Wykazano nadto, że potrzebne fundusze do 
założenia zakładu nowego nie są zbyt wyso­
kie, że założenie jednego zakłada krajowego 
wcale nie pociągałoby za sobą zobowiązania 
do kreowania większej ilości zakładów krajo­
wych że zresztą w kosztach także rząd, gmi­
na, powiat i rozmaite korporacye pewien u- 
dział wziąćby mogły i powinny.

Podniesiono też, że gdy idzio o założenie 
szkoły średniej nieistniejącego jeszcze w pań 
stwie typu, który, zdaniem pedagogów i inte­
resowanych ojców, przodewszystkiem u nas w 
kraju bardzo jest pożądanym, Sejm krajowy 
nie powinien nsnnąć się od ujęcia sprawy 
w swoje ręce i nie powinien oczekiwać kouie- 
cznie w tej mierze inieyatywy ze strony rzą­
du, zwłaszcza gdy dwukrotnemu wezwania 
Sejmn o wydanie nscawy dla zasad orgauiza- 
cyi gimnazyów w Anstryi dotychczas nie uczy­
niono zadość.

Wkońcn nznano konieczność dalszych, wy­
trwałych starań w powziętym kierunku i nie- 
zrażania się trudnościami, gdyż starania te 
odpowiadają ogólnemu prądowi w całym cywi­
lizowanym świecie i mają wskutek tego nie­
mal pewność zrealizowania.

Kronika 
Jnblleoszn Konopnickiej.

Kraków, 2 października.
Marya Konopnicka p r z y b y ł a  d z i ś  p o c i ą ­

g i e m  b ł y s k a w i c z n y m  z W i e d n i a  o g o ­
n i e  2 mi n.  43 d o  n a s z e g o  m i a s t a .

Program obchodu jeszcze raz przypominamy.
D z i ś  w s o b o t ę  wieczór Konopnicka będzie 

na przedstawienia w ttatrze miejskim, aastępnie 
uda się do saloaów Koła literackiego, gdzie stara- 
ulem Koła i Czytelni dla kobiet odbędzie się rant.

J u t r o  w n i e d z i e l ę :
O godzinie 8 rano nabożeństwo w kościele N. 

P. Maryi.
O godzinie 11 rano główny obchód w sali „So­

koła".
Po połndniu przedstawienia dla włościan w oba 

teatrach: w miejskim „Kościuszko" z -przemową 
W ójcika, w ludowym „Czartowska ława" z prze­
mową posła Bojki. W  teatrze Indowym wieczór 
„Dla świętej ziemi" Sewera. Przedstawienie to 
wieczorre w teatrze indowym zaszczyci swą obe­
cnością Marya Konopnicka. Cacigodną jnbilatkę po­
wita ze sceny przemową dyrektor teatrn indowego 
p. Stanisław Knak«-Zawadaki.

Wieczorem: Uczta w sali Saskiej.
Zebranie towarzyskie celem bliższego pozna­

nia i uczczenia gości z dzielnic Polski i pobratym­
czych nam stron, praybyłych na jnbilensz Maryl 
Konopnickiej, nrządsa „Czytelnia dla kobiet" d nia 
20 b. m. t. j . W poniedziałek o godzinie 3 po po­
łudnia w sali Strzeleckiej przy nlicy Lnbicz.

Oprócz członków Stowarzyszenia, mogą wziąć 
odział panie do Czytelni nie należące, za złożeniem 
1 korony w lokalu Czytelni przy nl. Floryańskiej 
pod 1. 32 I  p. lab przy wejścia do sali.

iako delegaci Warszawy przybyli pp.: Maryan 
Gawalewicz, redaktor „Blnszcan"; Stanisław Libi­

cki, redaktor „Knryera Codziennego"; dr Władysław 
Rabski, członek i delegat redskcyi „Knryera War­
szawskiego" 1 prof. dr Józef E. Kailonbach, dele- 
gat ku mi tętn warszawskiego.

Adres Akademii umiejętności zredagował St.
Tarnowski. Akademia zażądała dla członków swych 
10 miejsc podczas jutrzejszego obebodn w „Sokole".

Adres Uniwersytetu Jagiellońskiego ułożył 
prof. Tretiak.

Prof. Morawskiego „Historya Uniwersytetu Ja­
giellońskiego" wręcaoną zostanie jubilatce , w pię­
knej oprawie, którą wykonał introligator p. Wójcik.

Krakowska „Lutnia' zamianowała M. Konopni­
cką swoim członkiem honorowym.

Pani Siema8ZkOwa , znakomita artystka , przy­
była z Warszawy 1 podczas jutrzejszego obchodu 
w „Sokole" wygłosi kilka utworów.

Dyrektor „Sokoła" wzywa drabów, aby stawili 
się jntro w niedzielę o godzinie 10 rano w gma­
chu Towarzystwa w stroju sokolim, dla uczczenia 
U. Konopnickiej.

Liczne grono Polek z Poznańskiego, Górnego 
Śląska i kiika pań z Czech przybyło wczoraj i 
dzisiaj do naszego miasta.

Wykłady O Konopnickiej. Uniwersytet Indowy 
im. Mickiewicza zainangnrował wczoraj nowy „se­
mestr" szeregiem wykładów o dzisiejszej jubilatce.

Wykłady Uniwersytetu Indowego nie odbywają 
się jnż obecnie, jak dotychczas w dawnym -macha 
gimnazynm św. Anny, lecz w gmachu dawnego 
teatrn. W  nowym więc lokalu, odstąpionym przez 
gminę, zebrało się wczoraj około 500 słuchaczy i 
słnchaczek, między którymi widzieliśmy mnóstwo 
gości z za Krakowa i z za kordonów, którzy przy­
byli na uroczystości jubileuszowe.

Pierwszy zagaił wieczór prezes krakowskiego od­
działu Uniwersytetu Indowego, prof. B u j w i d ,  w 
gorących słowach zaznaczając, że instytneya la do- 
wa szczęśliwa jest, mając nowy rok swej działal­
ności rozpocząć hołdem dla wielkiej poetki Indo­
wej. Potem zabrał głos prelegent p. W. F e l d ­
m a n ,  aby w blisko całogodzinnym wykładzie, przy­
jętym oklaskami, omówić znaczeni* poetki dis lite- 
ratnry i życia.

Dalszy ciąg wykładów p. Feldmana odbędzie się 
w poniedziałek i wtorek, 20 i 21 b. m.

Uroczystość we Lwowie. Piszą nam: Jak wia- 
domu, wstęp do teatrn na uroczystość jnbilenszową 
Konopnickiej we Lwowie będzie bezpłatny. Komi­
tet, zajmujący się rozdawnictwem biletów, przede- 
wszystkiem miał na uwadze znane osobistości, sto­
warzyszenia polskie, włościan i młodzież. Po re­
sztę biletów, których liczba jest naturalnie ograni­
czoną, zgłaszać się należy pisemnie do Czytelni 
kobiet (nlica Zielona 1. 4) do poniedziałkn 20 b. m„ 
lnb nstnie w poniedziałek między godziną 5 a 7 
wieczorem. Po tym terminie zgłoszenia przyjmo­
wane nie będą. Po odebranie biletów zgłaszać się 
należy we środę 22 b. m. w Czytelni kobiet od 
goaz. 5 do 7

Obchód jubileuszu w Stanisławowie zapowia­
da się świetnie. Piszą nam w tej sprawie: Przygo­
towania do obchodn jnbilenssowego Konopnickiej 
postępnją w żwawem tempie. Onegdaj odbyło się 
posiedzenie komitetn pod przewodaictwem p. St. 
Błotnickiego, w którem wzięli ndział także dele 
gaci tutejszych towarzystw. Postanowiono, że ob­
chód odbędzie się dnia 9 listopada D. r. w sali 
teatralnej wieczorem. Ułożono zarazem program, 
do którego wykonania zaproszono najwybitniejsze 
siły artystyczne naszego miasta. Komitet zwrócił 
się do J s ls  Galla z prośbą o ndzielenie mn kan­
taty napisanej przez tego znakomitego muzyka na 
obchód jnbilenszowy k.akowski. W obchodzie we- 
śmie także ndział na własne żądanie chór robotni­
czy, dla zaznaczenia, że Konopnicka jest przede- 
wszystkiem poetką mas Indowych. Po połndnin ta- 
gosam. go dnia odbędzie się staraniem UniwerByte- 
tn indowego im. Mickiewicza, wykład popal im y o 
życia i ntworach Konopnickiej. Uchwalono zwrócić 
się do wszystkich stowarzyszeń w mieście z prośbą 
o rozpowszechnianie jak najszersze brosznr o Ko­
nopnickiej. Wogóle nroczystość zapowiada się bar­
dzo pięknie, a o ile można wnioskować z zainte­
resowania powszechnego w mieście , wezmą w niej 
ndział wszystkie warstwy tutejszej ludności.

„Ilu8tracya Polska". Nr 42 tego tygodnika
w znacznej części poświęcony jest Maryi Konopni­
ckiej, której zamieszcza aż trzy portrety z różnych 
lat jej życia. Oprócz tego szereg artyknłów, odno­
szących się do działalności pisarskiej jnbilatki i 
dokończenie dramatn Nowaczyńikiego: „Miłosierdzie 
lndzkie", osnutego na tle noweli jnbilatki, a ma­
jącego być dzisiaj odegranym na scenie teatrn 
miejskiego.

„Miesięcznik Tow. Szkoły ludowej" w osta­
tnim numerze zamieszcza na pierwszej stronie na­
stępującą dedykacyę:

„linryi Konopnickiej, pieśniarce lada polskiego, 
Tej, co łzy jego i bóle, radości i niedole, życia 
jego smntki i wesele w słowa najpiękniejszej i 
nieśmiertelnej mowy polskiej wcieliła; Tej, co w 
sefen swem i myśli pochodnie rozniecała światła, 
by Ind ten do zwycięstwa wieść drogą prawdy i 
wiary w moc własną w ćwierćwiekowy jnbilensz 
Jej pracy pisarskiej hołd uwielbienia i czci głębo­
kiej składa Redakcya „Miesięcznika" Tow. Szkoły 
Indowej".

Nnmer ten ozdobiony jest ndatną reprodnkcyą 
portieta Maryi Konopnickiej z przed lat parn.

„Miesięcznik Pedagogiczny", organ „Polskiego 
Towarzystwa pedagogicznego w Cieszynie", pisze 
w artykule wstępnym ostatniego nn mera z okzzyi 
jubileuszu Konopnickiej:

„Zarząd Polskiego Towarzystwa pedagogicznego 
pragnąc zaznajomić szerszą pnbliczność z życiem I 
dziełami Maryi Konopnickiej, której rzewne piosn­
ki nasz i dziatwa szkolna z npodobanlem śpiewa, 
nmieści na porządkn dziennym tegorocznego wal­
nego zgromadzenia, odczyt o jubilatce. Zarząd ży­
wi nadzieję, iż nanczyciele polscy i wszystkie na­
rodowo nświadomione jednostki, które pra cają w 
imię hasła: „Przez oświatę do wolności", bez wzglę- 
dn na to, czy są członkami Towarzystwa lnb nie, 
przyjdą, aby złożyć hołd największej pieśniarce 
polskiej i zarazem przekonać się o pracach i dą­
żnościach Towarzystwa pedagogicznego."

„wiek Młody". Mamy przed sobą nnmer jubi- 
lenszowy tego czasopisma dla młodzieży, wydany 
kn nczczenin Maryi Konopnickiej. Wypełniają go 
prawie w całości rzeczy do Konopnickiej, lnb też
0 niej pisane, oraz szereg jej ntworów przepię­
knych, jak wsaystko, co wyszło z pod pióra wiel­
kiej poetki, a dobranych treścią odpowiednio dla 
młodego nmysłn czytelników. Tekst poezyi przery­
wają dorobione do nich śliczne ilnstracye L. Win- 
terowskiego i innych naszych rysowników, a siel­
ska treść tych winiet i rycin jednoczy się harmo­
nijnie z sielską nntą poezyl Indowej pieśniarki. To 
też ta piękna pamiątka jabilenszn Konopnickiej po­
winna się rozejść w szerokich kołach, a byłoby 
szczególnie pożądanem, aby każdy dwór zaknpił 
taki nnmer „W ieka Młodego" dla swej szkółki 
wiejskiej, gdzie byłby z pewnością tak dla swojej 
treści, jak i dla rycin o charakterze czysto indo­
wym, bardzo mils powitanym.

„Niedziela", pismo tygodniowe dla ludu, wyda­
wane staraniem „Macierzy polskiej", ostatni 42 
nnmer poświęca jubilatce Maryi Konopnickiej. Na 
tytnłowej stronie widniej* portret jnbilatki, szereg 
artyknłów i wierszy ndatnych ma na cela zazna­
jomić Ind z jej ntworami, z wiadomości kronikar­
skich w „Niedzieli" dowiadujemy się, że włościa­
nie w Zimnej Wodzie pod Lwowem na zaknpionych
1 rozparcelowanych gruntach nową osadę polską po­
stanowili nazwać nn cześć pieśniarki "Konopnicą".

Adres Uniwersytetu Jagiellońskiego:
„Dostojna Jnbilatko! W  chwili, kiedy ze wszyst­

kich stron, gdzie tylko rozbrzmiewa mowa polska, 
wyciągają się kn Tobie dłonie, aby Ci nieść obja­

Niedziela 19 Października 1902.

wy hołdn, uznania i wdzięczności za Twoją długo­
letnią, wytrwałą, wierną i świetną słnżbę poetycką, 
poztotl, aby i najstarsza wiekiem na ziemiach pol- 
skicn Wszechnica, jeszcze z Piastowskiej myśli uro­
dzona, a łaską Jagiellonów wykarmiona, stanęła 
w chórze jnbilenszowym i złożyła Ci dar pamiąt­
kowy i dziękczynienia.

Po wielkich poetach z  Mickiewiczowskiego chórn 
i po znakomitych ich następcach, dostałaś, Jnbilat­
ko, endownie ograny instrument poetycznej mowy 
polskiej. Dostał się on w godne ręce; to , co zda­
wało się być jnż doBkonałem , Ty nmiałaś jeszcze 
doskonalić, i w szczegółach wykształcić. Nachyliłaś 
się do pieśni Indowej i języka lndn tak, jak nikt 
zupewne przed Tobą, i wysłuchiwałaś jej akcenta 
i jęki, nie po to , aby je z efektowną szorstkością 
i fotograficzną wiernością przenosić do swoich pie­
śni , ale, aby je artystycznie przetapiać na melo 
dyjne dźwięki 1 dostrajać do tonn ogólnej mowy 
polskiej.

Nachylałaś się do lndn nietylko dlatego, aby 
szczerością jego mowy i bugactwem jego wyrażeń 
złocić swój język poetycki , ale ti»Kże, aby sięgnąć 
do dnszy lndn, objąć jego radości, nadzieje, a je ­
szcze silniej troski, zawody i cierpienia, wynieść je 
na światło, pokazać świata i budzić dla szarej doli 
wapółczncie. Nie pierwszą byłaś na tej drodze, ale 
nikt przed Tubą tak wytrwale i głęboko nie sięgał 
w dnszę lndn, nikt w bardziej harmonijnych nie 
wyśpiewał jej strofach.

Z pomiędzy różnych tytułów do wdzięczności 
narodn dla Ciebie, to są tytnły najwyższe , na ich 
też nkazanin poprzestaje Wszechnica Jagiellońska, 
i prosi, abyś przyjęła i od niej wyrazy dziękczyn­
ne za przeszłość, życzenia równie świetnej i pło­
dnej twóiczości na przyszłość. A pocznwa się ona 
do tego obowiązkn tern chętniej, że pomiędzy świa­
tłem nanzi polskiej , którego od czterech wieków 
jest strażnicą, a poezyą polską, której Ty, Jnbilat­
ko, jesteś dziś najsławniejszą i najzasłnżeńszą 
przedstawicielką, widzi ścisły związek pokrewień­
stwa. Bo jeżeli ciepło swoje ciągnie poezyą bezpo­
średnio z serc lndzkich i z odczuwania Boga i 
przyrody, to światło, którem swoje gmachy rozwi­
dnia , pośrednio czy bezpośrednio, czerpie z tych 
ognisk nankowych, jakiemi są nniwersytety.

Dlatego t o , jako symbol tego związkn pokre­
wieństw pomiędzy poezyą polską a nanką, Wszech­
nica Jagiellońska składa Ci dzisiaj w ofierze hl- 
storyę pierwszych wieków swego istnienia, napisa­
ną przez prof. K. Murawskiego. Przyjm j ą , jako 
starą rodzinną kronikę swego dneha.

W  Krakowie dnia 19 października 1902 r.“ 
(Następnją podpisy rektora i profesorów Uniwersy­

tetu Jagiellońskiego.)
Adres Akademii umiejętności:

„Dostojna Pani! Od ćwierć wieka stoisz w rzę­
dzie znakomitych pisarzy polskich swego czasn; na 
swojem poln, swoim sposobem, służysz i odznaczasz 
cię, niestrndzooa w trndzie, coraz silniejsza w twór­
czości. Wstąpiłaś w swój zawód w czasach ciężkich 
dla narodn: z całych sił starałaś się go krzepić,
wskazując mn śroJki pokrzepienia. Wstąpiłaś w swój 
zawód w czasach ciężkich także dla poezyi; Twój 
talent rozjaśniał je j zmierzch, i w zarznej mierze 
on sprawił, że przyćmiona jej gwiazda nie przy­
gasła.

W  innych zawodach roznm i praca mogą ponie­
kąd zastąpić talent, przynieść pożytek. Na Twojem 
poln, na pola poefcyi , bez talentu , bez zdolność! 
prawdziwej i wyższej, me nda się nigdy nic. Ale 
talent sam, choćby największy, może nie wyjść na 
dobre, owszem może obniżać i psnć, jeżeli nie jest 
osadzony na dobrej w oli, prowadzony szlachetnem 
ncznciem. U Ciebie, Pani, wola była zącygzg Jrbra, 
nczncie zawsze wzniosłe. My, współcześni, W* mo­
żemy wiedzieć, jakie miejsce w „narodowym „pa­
miątek kościele" wyznaczy 01 potomność , ale to 
możemy i powinniśmy przed nią zaświadczyć, że 
Twój cel był dobry. Twoja miłość prawdziwa, 
Twoja zdolność wyżBza. Gdzie się te warnnki 
schodzą, tam sława pisarza zapewniona jest na 
przyszłość.

Czujemy to wszyscy. W  ćwierćwiekową rocznicę 
Twego zawodn, każdy, Kto może, nlesu Ci w hoł­
dzie wyrazy wdzięczności za przeszłość, życzenia 
na dalsze lata, prace i zasługi.

Akademia Umiejętności błnży badaniem nie 
tworzeniem, nanką nie natchnieniem Ale cześć 
i miłość polskiego słowa, polskiego dneha, wyraża­

jącego się w słowie pięknem a mądrem , jest jej 
ncznciem i jej obowiązkiem. Z radością patrzy ona 
na k-Jdą formę piękną, z otuchą na każdą myśl 
dobrą w pięknej foriule oddaną, z chlnbą na ka­
żdego pisarza, który myśl taką w takiej formie od­
dać nmie. W  Tobie, P ani, widzi ona taleni tem 
szczęśliwszy, im mniej szczęśliwe były dla poezyi 
czasy i warnnki, w których ten talent zajaśniał: 
tem prawdziwszy i tem świetniejszy, że myśl ka­
żdą nmiał on jasno widzieć i ująć, że silny w so­
bie, nie kołysał się za lada wiatrem przelotnych 
wrażeń czy npodobań. W  ciężkich dla narodn, 
w ciężkich dla poezyi czasach , stanęłaś Pani wy­
soko w słnżbie i w czci pierwszego, przez to, że 
trzymałaś wysoku, wyżej od niejednego, pojęcie 1 
słnżbę drogiej.

Pozwól więc, Pani, iżby w tym dnin uroczystym 
Akademia umiejętności złożyła Cl dzięki i hołd 
winnego nszanowania za skończone dwadzieścia pięć 
lat Twojego zawodn , 1 gorące życzenia , żeby ten 
zawód trwał jeszcze w dłngie lata, a siła Twego 
talentn rosła i wzmagała s ię , jak dotąd.

Kraków, dnia 19 października 1902 rokn.
Prezes Alademii umiejętności" 

St. lamowskiA
Adresy Polonii berlińskiej.

Polki berlińskie, reprezentowane w 6 Towarzy­
stwach żeńskich, wystosowały do Konopnickiej a- 
dres następujęcej treści:

1877— 1902.
M a r y i  K o n o p n i c k i e j  

największej współczesnej pieśniarce polskiej i ge­
nialnej reprezentantce kobiet polskich, znakomitej 
obywatelce i najżarliwsaej orędowniczce wizystkich 
nclśnionych 1 wydziedaicsonych, wielkiej bojownl- 

czce prawa i sprawiedliwości społecanej 
wyrażają z okazy! jej 

XXV-letniego 
j u b i l e u s z u  p i s a r s k i e g o  

najwyższy 
hołd, uwielbienie i wozlęczność 

Towarzystwa Kobiet Polskich w Berlinie. 
Towarzystwo Polek z „Niederwalki" pod opieką 
M. B. Częstochowskiej. Towarzystwo Polek pod o- 
pieką św. Józefa. Towaraystwo Polek „W anda". 
Towarzystwo Polek Obywatelek. Towarzystwo Po­

lek „Gwiazda". Towarzystwo Polek „Zorza"- 
Adres powyższy wykonany w drakami „Dzien­

nika Berlińskiego", złożony jest w wspaniałej tece 
z czerwonego plnszn zewnątrz i z białej mory we­
wnątrz, zdobnej w inieyały i daty jnbilenjzowe 
poetki. Adres przywiózł osobiście na nroczystoćć 
jnbilenszową do Krakowa jako delegat kolonii ber 
lińskiej wydawca „Dziennika Berlińskiego" p. Ka­
rol Rob*.

Również „Dziennik Berliński" od siebie wystą­
pił z npominkiem jnbilenszowym w postaci wieńca 
srebrnego, który także osobiście wręczony zostanie 
jubilatce przez p. Karola Rose.

W ieniec, wykonany w pracowni rodaka naszego 
p. Bolesława Liskowiaka, właściciela składn wyro­
bów jnbilerskich w Berlinie przy Admiralstr., skła­
da st»j z 46 srebrnych liści, naśladnjących lanr, a 
na łączącej je przepasce widnieje dedykacya: 

„Maryi Kunopnickiej 
1877— 1902 

„Dziennik Berliński".
Wieniec spoczywa w pięknem skórzanem pudeł- 

kn, na którego wierzchn nmieszczony jest napis z 
wypukłych wielkich liter arebrnych:

„Hołd Jubilatce 
19. 10. 1902".

H

Krakuw, 18 października.

Nabożeństwo żałobne W  dziesiątą rocznicę 
śmierci Stefana Bnszczyńssiego odprawione będą 
za dnszę Jego w następny wtorek dnia 21 b. m 
Msze św. o godzinie 8 w kościele 0 0 . Karmelitów 
a o godzinie 10 w kościele N P. Maryi.

Zawiadamia o tam znajomych i przyjaciół siostra 
zmarłego antora wieln prac historyczno-narodowyeh.

Kursa wyższe dla kobiet im. A. Baranieckie­
go Dnia 15 b. m. otwarty został rok szkolny 
1902/3 knrsów, a mfanowicie oba knrsa wydziału 
literackiego i pierwszy przyrodniczego. Wprowa­
dzono po raz pierwszy rozszerzony plan nank, któ­
ry czyni zadość potrzebom rozwijającej się ciągle 
inslytntncyi. W  obecnym rokn będą wykładali: hi- 
storyę polską prof. nniw. dr W . Czermak, historyę 
powszechną radca szkolny prof. A Szarłowski, hi- 
■toryę Kościoła i etykę prof. ks. M. Slepicki, histo 
ryę filozofii prof. nniw. dr M. Straszewski, historyę 
sztnki prof. dr M. Żmigrodzki, literalnrę polską (do 
X IX  w.) prof. M. Dnhiecki, literaturę polską wiek 
X IX  prof. dr A. Mazanowski, literaturę powszechną 
dr Lncyan Rydel, ekonomię polityczną doc. nniw. 
dr St. GrabuKi, pbdagogikę prof. J. Maciołowbki, 
hygienę prof. nniw. dr J. Nowak, kosmografię i 
geografię prof. B. Gnstawicz, o elementarnych zja­
wiskach żyuia prof. nniw. dr J. Rostafiński, mate­
matykę doc. nniw. dr St. Tołłoczko, fizykę doc. 
nniw. dr W . Heinrich, chemię członek pkademii dr 
L. Marchlewski.

Na knrsie artystycznym, który zostaje zawsze 
pod kiernnkiem prof. Jacka Malczewskiego, lekcye 
malarstwa i rysnnków rozpoczęły się jnż od 1 pa­
ździernika, knrs rysunków wieczornych (codzień od 
godz. 5 — 7) rozpocznie się od 1 listopada. Opłatę 
przyjmnj* się miesięcznie. Wszelkich informacyj n- 
dziela ksncelary* kursów, Karmelicka 36, w go­
dzinach od 9 - - 1 2  i 3 — 5.

Towarzystwo lekarskie kranowskie odbędzie
posiedzenie we środę dnia 22 b. m. o godzicie 6 
wieczorem w sali wykładowej prof. Szajnochy. — 
Prof. Kostanecki wygłosi odczyt „O tak zwanej 
sztneznej partenogenezie".

Ze 8fer aptekarskich. Namiestnictwo nadało 
koncesyę na czw.rtą aptekę w Stanisławowie p. 
GnstawowI Adamowi, w Strzeliskach Nowych p. 
Karolowi Wałaszkiewicaowi, a w Nowym Siol* p. 
Emilowi Holinatemn. Namiestnictwo zezwoliła na 
otwarcie trzeciej apteki w Samborze; nie zezwoliło 
na otwarcie drngiej apteki w Sokaln i Żółkwi.

Wody wzbierają. Z powoda ciągłych deszczów 
Wody okolicznych rzek znów wezbrały, a Wisła 
podniosła aię o 1 m. 50 etih. nad zwykły poziom. 
Starostwo krakowskie zarządziło przygotowania, aby 
na wypadek dalszych opadów deszczowych i co za 
tem idzie wezbrania wód, zabezpieczyć włościan o- 
kolicznych od wylewów. Z Oświęcimia komunikują 
nam, że t. zw. górna Wisła i Przeuisza jnż wy­
lały, czyniąc znaczne szkody.

Ze 8zpltala d j więzienia. Józef Nikodem, cze­
ladnik szewski, który przed pięcia diiami strzelał 
do swej kochanki Koperskiej i do siebie, po opu­
szczenia szpitala, gdy stan jego zdrowia na to po­
zwolił, został zabrany do aresztów policyjnych „pod 
telegrafem", skąd po spisanin z nim protokołu, od­
dany został sądowi karnemn, przed którym odpo­
wiadać będzie za nsiłowane morderstwo.

Kradzieże mnożą 8ię. Kilkanaście dni zaledwie 
npłynęło od ostatniej kradzieży z włamaniem, do­
konanej w mleczarni Dobrzyńskiej (natnralnie spraw­
ców nie wykryto dotąd), gdy wi zorajszej nocy zło­
dzieje krakowscy dali nowy dowód swej egzysteu- 
cyi i działania. P. Edmnnd Klimek, właściciel han­
dlu korzennego i śniadankowego przy nlicy św. 
Jana i Rynkn głównym, o godzinie 1 w nocy za­
mknął osobiście sklep od frontu na żelazne Btory 
i popróbował, czy story nie dadzą się odsnnąć, a 
przekonawszy się, że dobrze zamknięte, poszedł 
wraz z personalem sklepowym do domn. A rano 
przyszedłszy zastał ślady, że w sklepie grasowali 
złodzieje. Istotnie żelazna zalnzya od strony nlicy 
św. Jana została otwartą prawdopodobnie klnczem 
dorobionym, a złodzieje wszedłszy do sklepn, wy­
nieśli z wewnątrz dosyć towarn, wódek, delikate­
sów i t. p. Z kasy podręcznej automatycznej skra­
dziono kilkanaście złr. Że złoczyńca lnb złoczyńcy 
nie byli specyaiiści i widocznie spieszyło się im, 
dowodzi fakt, że nietknęli kasy wertheimowskiej, 
w której znajdowała się znaczniejsza gotówka. 
Oprócz tego zabrali sprawcy tej śmiałej kradzieży 
zarzntkę właściciela sklepn. Śledztwo prowadzone 
przez policyę wykryło, że sprawca przygotowywał 
sobie i nłatwiał operacye, gdyż we framngę, przez 
którą przechodzi żelazna stora, wetknął kilkana­
ście korków, które miały niedopnścić do zamknię­
cia na klacz story.

Ostatnia kradzież, dokonana w śródmieściu, w sa­
mym Rynkn, gdzie ruch pannje dość żywy przez 
noc całą, świadczy, że rzemiosło złodziejskie w mie­
ście naszem doszło swego zenitn, » polieya zanad­
to jest szcznpła w siły i przepracowana, aby do­
statecznie mogła strzedz mienia obywateli.

PrzymU8 kagańcowy, z okazy, że w ostatnim 
czasie zaszło kilka wypadków pokąsania psów w 
mieś de przez psy obce, z okolic, a jak się prze­
konano, niektóre z tyeb psów zarażonych było wo-

dowstrętem, magistrat krzkowski wydał surowe po­
lecenie opatrzenia wszystkich psów w kagańca i 
prowadzenia ich na smyczy. Nie stoaującp gję do 
tego polecenia narażeni zostaną ua odpowiedzial­
ność sądową. I

NOŻOW Uik. Niejaki Korapta mnrarz bez zajęcia, 
znany awanturnik i bitnik, który nieraz mia\ł jnż 
do czynienia z policyą i sądami karnemi, postrach 
mieszkańców przedmieść i polieyantów, kt .rym nie­
raz dał się we znaki, znown dostał się w 'ręce 
sprawiedliwości. Korepta spotkawszy onegdaj na 
plantach znajemego sobie konduktora kolei, kn któ­
remu czm jakąś złość, wyjął kozik z kiejzeni .i 
chciał się krótko załatwić z swoim wrogiem. Ugo­
dził tedy kondnktora nożem w pierś, szczęściem ze­
garek i świstawka kolejowa wstrzy mała cios noża. 
Koreptę, nciekającego po morderczym zamacha are­
sztowała polieya, a za czyn swój stanie on nie po 
raz pierwszy — przed sądem karnym

K o k Iu 8Z szerzy się w pobliskich gminach miasta 
Krakowa. Na wezwi-nie wójta gminy Gaj pod Swo- 
szuwicami w bieżącym tygodnia zj echuł zastępca 
fizyka dr Łobaczewski, który przekonał się, iż w 
szkole nawet dzieci kierownika, p. Swierczyńskie- 
go, podległy epidemii.

Defraudacya w Witkowicach. vV kasie witko-
wickiego gwarectwa górniczego należącego, do spółki 
„bracia Gnttmann i Rothschild", odkryto deficyt 
w kwocie 156.000 koron. Sprzeniewlbrzenia dopu­
ścił się kasyer Bekarek, który ten urząd piastował 
od 40 lat, ciesząc się zaufaniem i szacunkiem swo­
ich pryncypałów. Bekarek, który podczas tyloletniej 
słnżby bardzo rzadko i tylko na czas krótki brał 
nrlopy, zachorowawszy ,ija raka, mnsiał udać się 
do P rag i, celem poddania się operacyi na tamtej­
szej klinice i mnsiał lym razem wziąć dłuższy nr- 
lop. Centralny dyrektor gwarectwa, widząc na pod­
stawie orzeczenia lekarskiego, że Bekarek nie bę­
dzie mógł jnż objąć napewrót swych obowiązków, 
zarządził skontrnm kasy, przed którem atoli Beka­
rek wyjechał do Pi agi. Podczas rewizyi odkryto 
kilka drobnych nsterek , „sutkiem czego przedsię­
wzięto rewizyę rachnnków z poprzjdnich lat i od­
kryto brak 156.000 koron. — Bekarek, który żył 
skromnie, dopnścił się sprzeniewierzenia prawdopo­
dobnie dlatego. że przedsiębiorstwa przemysłowe, 
do których należał, szły nieszczególnie i trzeba 
w nio było wkładać kapitały. Bskaruk nie mógł być 
przesłnehany przoz teaziego śledczego, pomimo bo­
wiem operacyi znajdnje się prawie w agonii.

Bory8łaW, 15 października Tntejoze Koło To­
warzystwa Szkoły Indowej zamierza przedsięwziąć 
bndowę własnego domu, a di i omówienia tej spra­
wy zwołnje ogólny wiec w listopadzie.

Sprzeniewierzenie w Anglobanku. Z Wiednia
donoszą: Wczoraj po połndnin aresztowano dyre­
ktora Anglobankn, Wincentego Kr&mera, podej­
rzanego o zdeiraudowanie 36.000 koron. Szkoda 
została w zupełności wyrównaną. Aresztowany pro­
wadził kantor wymiany tej instytncyi. Jako dyre­
ktor pobierał rocznie 20.000 koron płacy i bardzo 
znaczne tantyemy. Od 38 lat słnżył w Anglobankn. 
Opowiadają, że w ostatnim czasie przegrał bardzo 
znaczne kwoty na giełdrie. —  Ale mimo to trndno 
znaleść wyjaśuienie, dlaczego człowiek o tak wy­
sokich dochodach dla stosunkowe drobnej kwoty 
został defrandantem. — Wśród pnbliczności rozpo­
wszechnione jest zdani*, Że defrandacya jest o 
wiele wyższą.

Mianowania. Cesarz mianował inspektora technicznej 
kontroli skarbowej, B ionisława Ajdnkiowicza, starszym 
inspektorem skarbowym.

Minister rolnictwa zam ianował aajnnkta w krajowem 
biurze melioracyjnem we Lwowie Józefa Gumowskiego 
inżynierem rolniczym  w IX  klasie rang. przy dyrezcyi 
grecko-oryentalnego fnndnszn religijnego w Czerniow- 
cach.

Z -yecezyl krakowskiej Mianowany został dziekanem 
żywieckim ks. Jan Miodoński, proboszcz w Ł odygow i­
cach; notarynszem dek matn żywieckiego ks. Józef K ol­
busz, proboszcz w Radziechowoach. Kanoniczną insty 
tncyę na probostwo w Giebułtowie otrzymał ks. F ran ­
ciszek Kania. Przeznaczony na opróż lioną posadę na 
wikarego ks. dr Stanisław Trzeciak w W ieliczce. Od­
wołany z posady wikarego w Morawicy ks. Jan Tobi- 
jasiew icz ndaje się do Rzymn do koleginm polskiego 
na dalsze stndya

Repertoar Teatru miejskiego.
W  niedzielę 19 października: „K am ionka", komedya 

Meilbaca i Haleyyego.
W e wtorek 21 października: '„M iłosierdzie lndzk.e", 

„B ooiauy" i „W arszaw ianka".
W e środę 22 października: „M a ta »" (popularne).
.W e czwartek 23 października: „Kam ionka".
W  sobotę 24 października: „Balladyna".
W  niedzielę 25 października: „B alladyna".

Repertoar Teatru ludowego.
W  niedzielę po połndnia: „Zagroda Sobkowa" (przed- 

stawie ie dla włościan staraniem komitetu jubileuszo­
wego M. K onopnickiej); wieczór: „D la  świętej ziem i" 
(przedstawienie jnbilenszowe na oześć Maryi Konopni­
ckiej).

Z kalendarz*. W  niedzielę 19 października Jana Kan- 
tego i Piotra z Alkantary; w poniedziałek 20 paździer­
nika: Przeniesienie św. W ojciecha i Ireny p. m .; we 
wtorek 21 października: Urszuli p. m. i Hilaryona op.

Wschód słońca 19 października o godzinie 6 min. 09, 
zaihód o godzinie 4 minnt 41; długość dnia godzin 10 
ninac 32.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 17 października 
dżdżysto, termometr doszedł od +  8 -0 do +  H ‘1 C .; 
barometr stoi nisko.

Dnia 18 października o godzinie 7 rano stan barome- 
■rn 736 6 mm, termometru +  5'7 O.

Wiatr zachodnio-północny.

ftabry e lsk l (^ r iy s i t o t o r y ,  K ra k ów ) sprze­
daje fortepi«nv najznakomitszej w Austryi 
Fabryki P e t f O f  z mechaniką angielską 

po 500 , wiedeńską po BOO złr.

Mianowania w szkolnictwie.
( Telefonem).

Lwów, 18 października.
Rada szkolna Krajowa zatwierdziła Emiliana Ter­

leckiego, rzeczywistego nauczyciela w szkole real­
nej w Tarnopoln, w zawodzie nauczycielskim i na­
dała mn tytuł profesora; — zamianowała Izraela 
Matfnsa zastępcą nanczyciela w gimn&aynm w Stry­
ju, ks. Zacharyasza Lichyckiego zaatępcą kateche­
ty obrz, gr.-kat. w gimnazynm w Nowym Sączn. 
dra Tadensza Sinkę zastępcą nanczyciela w gimna- 
zynm w Podgórza, Zygmunta Maifaita zastępcą na­
uczyciela w męskiem seminarynm nanczyclelskiem 
w Krakowie.

Zatwierdziła wybór Włodzimierza Korzeniewlcaa,

Linoleum do wyłożenia lokali Dy­
wany, Chodniki, Dywa­
niki przed umywalnie.

r- £ mm Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser- I # . . ików Specjału A M
Trjesteistiej fabryki 
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